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Kazimierz nad Wisłą 

Grzegorz Kościński 

A czy przypadkiem nie ma nieśmiertelnej 
brzozy wszystkich brzóz? 

A. Hercen 

* 
Jest nieśmieftelna brzoza wszystkich brzó7 
Szczerbi się na niej i Ockhama brzytwa 
Pamięć ocala nikły płomyk jej 
W nieustających pokoleń gonitwach 

Wśród zgiełku ulic w betonowym cieniu 
Gdzie hermetycznie zamyka się nas 
Byty się mnożą w swoim nieistnieniu 
W paradę coraz odleglejszych gwiazd 

I dociekliwość nasza nie tak wielka 
By przypominać wyostrzony nóż 
Wciąż nieudolnie zagłębić się stara 
W miąższ białej skóry brzozy wszystkich brzóz 

luty 1982 
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Zejście do parteru 
LUCJUSZ Wł:.:01D~OWSKł 

Kryzys, jaki przeżywamy i 
z którego chcemy wszelkimi 
siłami wyjść, skłania do szu­
kania odpawiedzi o jego przy· 
czyny i źródła. Skłania rów· 
nież do szukania spasobów 
wyjścia. W toczącej się dysk•l· 
sji wiele mówi się o demokra­
cji. Jaki ma być jej model i 
charakter w Polsce socjalisty­
cznej, o jakich tradycji ma 
nawiązywać, na jakich wzo· 
rach opierać się, w jakim kie­
runku rozwijać? Wiele padło 
jui na ten temat propozycji i 
uwag o wielkim ciężarze ga­
tunkowym I wysokim stopniu 
teoretycznego uogólnienia, jak 

f. Koniński 

i równi~ propozycji szczegó­
łowych. Czasem jednak odno­
szę takie wrażenie, że dysku­
sje toczą się jednym nurtem 
a poszukiwania praktycznych 
rozwiązań biegną drugim nur· 
tern. Być może jest to pozosta· 
łość okresu, kiedy słowa róż­
niły się od czynów i słuszne 
hasła oraz pastulaty nie znaj · 
dowały pokrycia w praktyce. 
Stąd pewna ostrożność w sto· 
sunku do wszelkich teoretycz­
nych rozważań . Ale przecież 
musimy być świadom1 tego, że 
bez pastępu w teorii nie do­
konamy postępu w praktyce, a 
praktyka musi być podstawą 

proces o pobicie Cyganów 

wszelkich rozważań teoretycz· 
nych, jak też i ich sprawdzfa­
nem. 

Za demokracją jesteśmy w 
zasadzie wszyscy, choć ten i 
ów wolałby ją odłożyć na pó­
źniej, skłaniając się w prak­
tyce bardziej ku działaniom 
autokratycznym, ale w dekla· 
racjach nikt nie przeczy pn· 
trzebie rozwijania demokracji 
socjalistycznej„ Zresztą od <Ja. 
wna. Rzecz .Jednak nie tyle v; 
deklaracjach. co w działaniu 
W tym, aby to działanie, po· 
szukiwanla rozwiązań opie· 
rać na rezultatach teoretyc:r.-

nych uogólnień. stąd moja 
propazycja zejścia do paTteru, 
czyli spojrzenia na konkretne 
problemy działania demokracji 
w świetle teoretycznych roz­
ważań. Powodem do taki<!j 
propozycji jest praca rad na­
rodowych. Przykładem: nie­
dawne obrady Egzekutywy Kł. 
PZPR, podczas fttórych zasta­
nawiano się nad sposobami u­
macniania I doskona-
nalenla roll rad na­
rodowych oraz miej-

3 scem w pracy rad na­
rodowych partyjnych 
zespołów radnych. 

2. Chińskie dylematy 
Henryka Sroczyńskiego 

3" Ciekawostki obyczajowe 
z Paryża i Hong-Kongu 



1zegląd 
·prasy 

Zn.iwa w Polsce centra.Jnej 
mają się ku końcowL Zainte­
res·owanie opinii pu.blicz.nej 
7Jbiora.mii jest w tym roku -
co łatwo wytłumaczyć wię­

~sze ni~ kiedylkollwie'k. W ,,.Po­
lity·ce" 

żiN11WA U ROIJN1IKA 
IN.DYWi·DUALN·EGO 

Jana Gniecieckiego z Do­
brzyiniówki, gdzie dawali 
pierwszą w Polsce ziemię z 
reformy rolnej. Autor reporta­
żu, Wi<told Pawłowski, pokazu­
je żniwny rytuał w chłopskim 
gospodarstwie, złośliwie twier­
dząc, że ,,żniwa, jakie pokazu­
ją mieszcz'UChom wumuśitia 
telewizja. Wyścig, dramat 
przypominania, że idź w pole. 
Dobry rolntk sam wie o tf/11l 
najlepiej„." 

Bohaiter reportami pt. „Rol­
nik teraz natężony" jest chło­
pem zamo7Jnym. MówJ o sobie: 
„Ja nie przyzwyczajonu zbie­
rać na książeczkę". Co zarobU 
wkładał w maszyny. W ciąg­
nik, w siewn~k, wiązałkę, 

przewracalkę, roztrząsacz 

obornika, w orkana do zielo­
nek. 

Biedny biednieje, bogaty bo­
gacieje. Ma produ.kcję, dosta­
je przydziałowe maszyny. I 
jeszC2e szybciej idzie do przo­
du. Pieniądz rodzi pieniądz. 

- Tak, ja został mUionerem 
- móWli - samego mleka od-
stawiam z.a milion, a policzyć 
maszyny Po nowej cenie? Ja, 
syn chlapa . małorolnego. 

Autor konkluduje: Kryzys 
najmocniej łupnął średinlaka, a 
nowe ceny na byle śrubkę za­
wirowały w głowie. Biedny ł 
tak klepie biedę, więc ntespe­
cjalnie poczuł pogorszenie. 
Sredniak b)lł z opłacalnością 
produ.kcji nd styk i przeważ­

nie korzystał z u.sług - teraz 
malo który się wyrobi. Boga­
ty znalazł się w strefie 
ochronnej. Ma swoje maszyny, 
produkuje taniej. Ten przesta­
wia się na nowe ceny tak, że 
wszystko mnoży przez trzy, 
cztery: to co zarobi ł to co 
musi wydać. 

Za.pewne wairto zwr6cić 
uwagę na ten specyficznie 
rwiejSkri efekt og6Lne~ kryzy­
S'1 jaikim jest rozwarstwienie 
wsi. Nie po raz pierwszy na 
wsi polskJej. 

W tym kontekście s:tlC'Zeg61-
nie brzmi zdanie, wygłoszone 
przez czeskiego filmowca, a za­
:notowa:ne przez Zygmunta Ka­
łużyńskiego w korespondencji 
z Karlowych Warrów (Tów:nież 

w 7~olityice"): . 

SYTUA1CJA W POLS'CE 
JE.ST OBSERWOWA;NA 

i wyciąga się z niej wnioskł. 
Kluczowa jest polityka cen. 
Polacy w 1970 nie dopuścili 
do podwyżki cen mięsa, zresz­
tą stosunkowo niewielkiej 
wówczas - i zamienili sprawę 
w skandal polityczny, co w 
konsekwencji doprowadziło da 
obecnej zapaści. Tymczasem w 
Czechoslowacji dokonano kilku 
podwyżek, bez zgrzytów i z 
korzystnym skutkiem gospa­
darczym. Inna rzecz, że podo­
bna akcja u nas jest łatwa, bo 
mamy jednolitość systemu. W 
Polsce jej nie ma, nie jest to 
kraj socjalistyczny; gdy się 
słyszy . obecnie, że socjalizm w 
Pols-ce się skompromitował, 
jest to niedorzeczność, bo jak 
mógl, skoro go nigdy nie bylo. 
Kraj, który ma trzy i pół mi­
liona gospodarstw rolnych nie 
może być socjalistyczny. 
W Polsce dzialają sprzeczne 
struktur11. które sobie wzajem­
nie prze .ęzkadzają ... 
KalużyńS'ki zręczm:ie dystan­

suje się od wypowiedzi ow~ 

Czechai: „Powtarzam tu co za­
slyszałem jako charaktery­
styczne, ale nie wiem, ile w 
tym sluszności". 

Z ostrożnością Kaiłużyńskieg,o 
kontrastuje mocno artykuł Ar­
tt.1Jra Sandauera na sąslednij!l 
stronie tygodnika. Sa.ndauer 
domaga się zdecydowanego 
pl'!Zemodelowa:nia mecenaitu ar­
tystycznego w Polsce. Twier­
dzi, że awangarda powinna 
tworzyć swoje dzieła wyłącz­

nie na wła-sne ryzyko! W te; 
sytuacjl znaczna część środo­
wiska łnusłalaby wówczas jąć 
się innego zawodu: kupowano 
by · tylko towar najlepszy. 

Nosiciele poglądów Skraijnie 
dogmatycznych bywają nazy­
wani „betonami". W dysku-s-ji 
nad emi~acją wewnętnmą na 
łamach „Prawa i Żyoia" zade­
klarował się jalko beton~olito-
1~ Mieczysław Kra•jewsiki. Po­
dejmując z nim -poleml;Jcę Da­
niel Pa1ssenit przeprowadza 

NEGLIŻOWAIN1DE 
BETONU 

Krajewoiiti Wl&kaziu.jąc błędy 
!ew1cy rnowi m. m.: „vu.11011 
wiaa.za się wuoru.w, w proi:e~11 

spo,eczne pu~u<:.i.11~11011 ~ie ina­
cze1. lY ie Wnt.K.a~mil JUŻ w to, 
ze wtaaza pare razu mog,aou 
sie w11orac taK, Jaic komu.nisei 
cncieu, pare razy nie wuko­
rz11sta'a ic.orz111'tnucn cUa sieoie 
procesow, cue 1a chce brutal­
nie powiedzieć, nie znam wy­
borów, gd.ziek.oLwiek i kied.11-
koLwiek, które bu zawrócUu 
procesu spaŁeczne. Nie bagate­
U.zuję oczywiście autentyczno­
ści wyborów, bo to jest zupeŁ· 
nie inna BJ>'Tawa. ALe metoda­
mi wuborczumi nie można 
Polski wuciqgnqć z kryz11su.". 
Poglądom Kra.je wskiego 

przeciwstawia Passent frag­
ment wypow.iedrzi innego poLi­
toląga, Przemysława Wójcika 
z Instytutu Marksizmu-Leni­
niazmu: ,,jeżeli przez długi czas 
sustem, w którt1m dzlalaZU­
my, powodowai ubezwłasno­
wolnienie szerokich rzesz spo­
lecznuch, ~zbawiał je wpłu­
wu na proce• decuzujny, a w 
ten sposób zdejmował z nich 
odpowiedzialność polituczną, to 
trudno .się dziwtć, że potem, 
kiedy wybucha kryzys, ludzie, 
którzy od tej odpowiedzialnoś­
ci polituczne.1 btllł odzwycza­
jer.i, zachowują się w sposób 
nłeodpowledz:tain11, nierozsąd­
ny, niedo;rzału". 
Negliżowanie betonu w t'!k· 

ście Pa.ssenta o<ltiywa sie w 
spos6b elegancki, bez argu­
mentów „ad personam" choć 
Passent nie omieszkał wy­
pomnieć K.rajewiskiemu al<re3U 
praicy w Wydziale PrHy KC. 
MieczysłaJW KrajeW'S'ki zajmo­
wał się w6wczais m. In. „Po­
llty'ką" 1 być rrme -
Passent ma z tego okresu nie­
zbyt sympa;tycme WISPOnlll11e­
nia? 

Ad pel'lsonam atllikowana jest 
natomiast felietonistka „Argu­
mentów" Anna Błazucka. W 
felietonie pt. "Walka klasowa 
w łótku" (sam tytuł zapew111ia 
poczył.ność temu tekstowi), 
Błazucka Uumaozy jednemu ze 
&wych czytelników dlaczego 
nie ma dzieci i zamiast zajmo­
wać się ich wychowywaniem 
pisuje felietony, które nie po­
dobają się czyteLnikowd. OtM 

BŁAZUOKA N1IE MA 
DZliECI 

nie dlaitego, że nie lubi czy 
nJe chce, a.ni nie jest n,p, fe­
ministką wojującą, tyLko nie 
wyszła jeszcte za mąż, bo­
wiem nie znalazł się osobniik 
płci męsikiej o wystairczająicych 
zaletach ciała I ducha, „ któ­
rym zechciałaby mieć dzieci. 
Wyobrazić sobie łatwo, że ew. 
przyszły małżonek felietonist­
ki musi być osobnikiem w 
każidym calu znakomitym, bo­
wiem o zaletach autorki wie­
my jut· co nieco z poprzednich 
jej utworów. 
Sądzę, te sprawa dojnzała 

już i redaikcja „Argumenitl»w" 
powi1111I1a wreszcie opubli1kować 
zdjęcie bądź nawet cały cykl 
zdjęć Anny Błazuolciej. Zmam 
bowiem takich, oo powątpie­
wają w Istnienie ładnych żur­
nali&tek w ogóle, na całym 

~wiecie! Nie śmiem domagać 
s.ię aktu Błazuok iej, ale sądzę, 

że należy rozładować naipiętą 
sytuację i zamieścić zdjęcie 

felietonistki na spacerze, na 
korcie tenLsowym Itp. JeśH już 

jestem przy Ilustracji prasowej 
to wbrew przyjętym oby­
czajom parę słów o grafiezmej 
stronie ~il'ku tygodnLków, któ­
re aikurat mam pod ręfką. 

NA"łl.EP~~ .T1E1ST 
ttnavu1Qs1KI 
ili&ZZ S aazazz:m::c, . 

ina pierwszej stronie „Poli­
tyki ". Jaik: zwykle głęboki i 
aluzyj·ny i nie podejmę się 

opisywać ainJ „recenzować" te­
~ ryisu:nku. Kito nie Wlidział, 
stracił. 

Ryisunek z pierw.szej 1trony 
,,.Rzeczywi.stości" mógłbym opi­
sać ale oo co, kiedy wcale nie 
jest śmies7Jlly. 

Jakość zdjęć i jakość druku 
w tygodn.Lkach społeczno-Gtul-
turalnych plasuje się 

jakby powied7Jieli dziennikarze 
$l>Ort<>wi - daleko za świato­
wą 0Zi0ł6Wką. Niektóre zdjęcia 
to szare plamy i daiJipan nie 
zgadln.lesz czy przedstawiają 

wybuch wulkanu czy też np. 
aktora Filipskiego w rold Pił­
sudskiego. Także niektóre tek­
my są wręcz nieczytetne. Naj­
bardziej skandaliczną sprawą 
jest dlruik „Rzeczywistości". 
Poziom UJSług poliigrafiOZ111ych 
świadczonych „Rzeczywistości" 
przez drukamię praisową w 
Kielcaoeh wydaje się być ja. 
kimś nieu~flwym chwytem 
służącym zwailczanJu piisma.„ 

Przypadkowo znam trochę 
kieledk:ą drulkamdę i wiem, że 
stać ją na coś więcej. 

Bez samochwaastiwa wym'lać 
muszę, te na tle wielu tygod­
nilków wyrMniają się prey­
zwioitszym poziomem druiku te, 
kt6re powstają w łódzkiej 
drukarni, jak „Argumenty" 1 
niniejsze pi1smo znaijdujące się 

wła~nie w rękach czytelnllka. 

Z~e inaczej rzecz ma 
się z bJw. tygodnikami kolo­
rowymi, jak „Pa·norama" czy 
„R~em". Skoro zatem poświę­
ciłem jud: kiLkanaśoie słów 
sbronie grafi07J11ej czasopi•sm 
odnotuję jeszcze z satysfakcją, 

ze w podorganie „Razem" no­
szącym tytuł „Osobno" dość 

d<>kładnie rozebra-na szaitylllka 
jest naprawdę aipetyC7.ln8.~ 

W „Razem" zwraca też 1.IWa­
gę fotoreportaz Tomasza J. 
Gałązki pt. „Narodziny" i cie­
kawy ~uł o Państwowym 
Monopol!U Lotery,)nyrr.· • 

,,Przeglą.d Tygodnlawy" za­
mieszcza wywiad z przeorem 
klla.sZJt<llru na JaSillej GóNĄ oj­
cem Konstancjuszem Kunzem. 
Oto co ojciec Kiunz mówi o 
wpływie klasztoru na sytuację 
społeczną Częstochowy: „po 
l3 grud.ma jest jednym z 
niewielu ważnuch ośrodków 
przemysłowych, w którym nie 
bt1~ żadnych akcji protesta­
cy1n11Ch. Jest to spokoine mia­
sto. Naprawdę widzę w tym 
wpłJIW naszego sanktuarium. 
Tu, na Jasne; Górze wszyscy 
czujq się jak dzieci jednej 
matki niezależnte od wyzna­
wanego lwiatopoglądu. Nie 
wolno zapommać, że obok 
Wawelu jest to drugie miejsce 
w Polsce, gdzte skondensowa­
na jest cala nasza przeszłość, 
ta odlegla ł ta najnowsza". 

Za ksiątiką Melchiora Kr6ld­
lka „Przegląd Tygodniowy" pu­
blilruje listę sławnych osobi­
stości, które odwiedziły Jasną 
G6rę. ot6'ż był tu n81Wet 

ADOLF HITLEJR 
INCOGNITO 

Wymienia się wdelu kr616w 
polskich, wielu wybitnych du­
chownych, wreszcie Pułaskie­
go, Józefa Poniatowsikiego, 
a także trzech braci Kennedy. 
Dalej następują na.7JW!iska 
Hindenburga, Hansa Franika 
Heilnricha Himmlera. w'reszci~ 
Hitlera, który był na J8JS'Ilej 

Redaguje zespół Ryszard Rlnkowstrl, Darlus:a Dorołyilskl Eu1•nla11 lwanlcld. <i-ca sekreta­
rza rt>1fakcj1) Teresa .łl'nyknwska Ąndrrf'J Kar nlrzak (sekretan redakcji), Jeny Kwlerlńak~ 

Bm:da \tadl'J \ndr~„, \'laknwlf'rkl Orabna O•t>ebnowlct (redaktor techniczny) Jerzy Paoase­
wlc„ •1 ,,„ rp<i ~ ;..1 ·ra 1111r1PlnPga) Igor !l;lklryc, kł ekler działu literackiego) Karol J Stryjski 
Ja~us:r Szymański Glanc ł~rafikl, Lucjan Włodkowski (redaktor naczelny), Jolanta Wrońska: 
M1rn,1a'"' Ł~ .1r11„, ·fnto1eporter) 

Stale wspńłpracują: Tadeuss Blatejewskl, Krzysztof Drzewiecki, Grzegorz Gazda 
Witold Kasperklewll"& Włodzimierz Krzemiński, Kryst'yna Namysłowska, Ewa Pankiewlcr: 
Henryk Sroczyński. JerQ WUma6akL 

G6rze 11 sierpnia 1941 roku 
pod przybranY'm nazwi.skiem! 

„Przegląd" za.jął się taikże 

egzaminami wstępnymi na 
warszawską ASP. Tym razem 
bez żartl»w I prześmiechbw, 
do czego przy?Jwyczaili nas 
przez lata całe dzJenni•karze 
śledzący przebieg ezgamiinów 
wstępnych, żeby wyłowić co 
pikaintniejsze pomył~! i inne 
grupstwa ,,palnięte" przez zde­
nerwowanych kandyidaitów na 
studia. 

Cóż, saimo podjęcie tematyiki 
egzaminów wstępnych nJe 
świadczy jeszcze o sezOl!lie 
ogórkowym. A sezon jest, 
w tym rdku., zapewne ze 
względu na nasze trudlllości 
płatnicze, potwora z Loch 
Ness zastąpiła na ł21maich pra­
sy popołudniowej „paskuda" z 
Zalewu Zegirzyń.5kie~. 

Tygod.nLk „Antena", zaW1Sze 
czuły na punkcie popraWl!lości 
językowej, ogłaisza dyskusję 
pod haisłem: 

·RATUJMY JĘZVK 
POLSKI! 

Pierwszy dyskutant, JUl!fum 
OwJ<bJkl, a.takuje ostro nieiktó­
rych lud:ti szczeg6Lnie ,,,za.słu­
tonych" w zachwas:reza-niu 
J>()Lszczyzny w RTV: 

„„.czy na przyklad zdajemy 
sobie sprawę, że kilku 1JPra­
wozdawc6w sportowych ma 
większy wpływ na kształtowa­
nie języka niż t11sz11scy uczeni 
od Nitscha do Doroszewskie­
go? Propagowanie w sposób 
ciągły i nłenatrętn11, przekońt1-

wa;qcy i •tale kontrolowant1, 
że wulgaryzowanie naszego 
;ęzuka, kaleczenie, zubotanie 
Jest dowodem braku kultwry ł 

wykształcenia, WJtnikiem leni-­
stwa ł bezmyślnoścł. Trzeba 
przekonać, że ;est po prostu 
bezmyśl'l'IDścłq poiotarzainie pe­
tonych tlów i zwrotów tylko 

dlatego, że ntmt pos!ugu;e s:ię 

ktoi w telewizji. A w zwłqzku 
% tJl11l trzeba wyrugować, bez 
względu n« zaslu.gt, nudnych 
I banalnJICh prelegentów, nłe· 

u.dolnuch prezenterów ł spe­
szonuch urzędnilców aż do 
riinoł młnłstra (vide casus by­
łego min. Knapika). 

Z drugiej 1tront1 warto 
uprzytomnić działaczom spo­
łecznum oraz decydentom gos­
podarcZJl11l f administracyj­
nym, że wystąpienie w telewi­
zji nte zawsze jednoznacznie 
nobilituje. Tak nie ;est, tele­
wizja me tylko przysparza 
popularnoki, ale i pogrąża 
często w opinii społeczne; 
przez b-ra.k na prz11kład odpo­
wiednie; formy W1fPOwiedzi, 
nawet przy u.znaniu tre§ct„." 

Dalej GwiidzJld prapoouje: 

A może by prezes Loranc 
wydal okómi:k zabranda;ący 
używa~ niezrozu.miałych stów 
takich, jpk k o n k r e t n Y 
(mieszkam w Warszawie, a 
konkretnie przy ulicy Hotup­
oowej), k szt a it o w a ć (ceny 
ksztaitujq się) itd„ itp. 

Byłoby pię'k.nie, gdY'bY moż­
na to zała~ić jednym Qlkó:lni­
kieml 

ANDRZEJ 
KAlROLCZAK • 
Lisły do Redakcji 

I 

Zawiadamiam Szanowną Re­
dakcję, iż autorem wiersza 

,,Dla.log nad pierwszą stroną 
albumu" jest nie Edward Poł­
czyński, a Edward Pałczyński. 
Proszę uprzejmie o spro-

stowanie, gdyż nie mo-
gę wytłumaczyć moim 
znajomym, że ten facet pi­
szący ~ię przez „o" to jestem 
ja piszący ' się przez „a". 

Z poważaniem 
Edward Pałczyński 

ProstuJemy niniejszym, go­
rąco przepraszają~ Autora 
Czytelników. 

REDAKCJA 

Wyczyny 
emigracyjnej „Solidarności" 

Tzw. „Biuro Informacyjne Solidarności" w Sztokholmie planu­
je uruchomienie „komputerowego banku danych o więźniach po­
litycznych w Polsce", W sytuacji, kiedy ilość internowanych w 
Polsce (internowanych właśnie emigracyjna Solidarność nazywa 
więźniami politycmymi), systematycznie maleje, awanturniczy 
działacze Solidarności starają s ię wywołać w opinii publicznej 
Szweeji wrażenie, że w więzieniach polskich przebywają takie 
ilości więźniów politycznych, że do ich ewidencjonowania trzeba 
angażować kumputer. 

Na południu Szwecji działa także inna organizacja emigracyj· 
na „Komitet Pomocy Solfdarności", współpracµjąca z „Biurem 
Informacyjnym". S2ef tego Biura Stefan Trzc iński w publicz· 
nych wystąp ieniach nakłania ludność Szwecji i działające w tym 
kraju organizacje charytatywne aby ... nie wysyłały lekarstw, 
artykułów higienicznych i odżywek dla dzieci w Polsce, ponie· 
waż „. „zagarnia je wojskQ"! Trzciński „wygryzł" niedawno i 

funkcji s.zefa Biura Informacyjnego innego działacza emigracyj· 
nego, Jakuba Swięcickiego. Odbyło się to w atmosferze awan­
tur i pyskówek, co skrzętnie odlllotowały szwedzkie gazety f 
RTV. Jakub Swięcicki propagował w Szwecji sankcje gospodar­
cze w stosu·nku do Polski i ZSRR i próbował inspirować szwedz­
kie środki masowego komunikowania do rozwijania kampanii 
antypols'kiej. 
Ruchliwość i aktywność Swięciekiego uległa znacznemu wycl· 

szeniu Po oświadczeniu szwedzkiego działacza związkowego, 

Thorbjoerna Carlssona, który zarzucił Swlęcickiemu, że jest on 
finansowany przez Amerykanów. • 

Jtzecz:ni·k wspamnianego Komitetu Pomocy Solidarności, Jó· 
zef Lebenbaum specjalizuje się w straiszeniu władz szweatkich 
i opi·nii publicznej tego kraju konsekwencjami, jakie dla Szwe­
cji może mieć polityka władz polskich. Twierdzi on, że w Polsce 
jest już blisko 800 tys. bezrobotnych, a dyskryminacyjna poli­
tyka władz prowadzi do emigracji ok. 100 tys. Polaków. Maso­
wa emigracja palityczna z Polski stanowi - zdaniem J, Leben­
bauma - zagrożenie interesów ekonomicznych krajów sąsied· 
nich, do których skieruje się fala emigrantów. 

Swoisty rekord w rozpowszechnianiu bzdurnych informacji 
pobił rzecznik biura Solidarności w Bremie (RFN), który oświad­
czył w wywiadzie radiowym, że w południowej części Polski 
działają liczne, uzbrojone grupy „partyzantów" podejmujące 

działania bojowe, akcje sabotażowe i wykonujące wyroki pud­
ziemnych sądów. 

Tymczasem hałaśliwa działalność agend „Solidarności" w 
Szwajcarii coraz częściej spotyka się z dezaprobatą I wręcz 
zniecierpliwieniem Szwajcarów. Komentatorzy miejscowej prasy 
zwracają uwagę, że grupa · działaczy Solidarności kurczy się i 
jest coraz bardziej ostentacyjnie izolowana w społeczeństwie 
szwajcarskim, a nawet w środowisku miejscowej Polonii. Z de­
zaprobatą spatykają się ta'kie działania Solidarności jak dekla­
racja przeciw rozwijaniu przez Caritas akcji pomocy humani· 
tarnej dla Polski. 

Powame zaniepokojenie i oburzenie budzi także rosnące współ­
działanie emigracyjnej ekstremy z miejscowymi organizacjami 
terrorystycznymi o zabarwieniu trockistowskim. 
Artykuł w umiarkowanej „Neue Zuercher Zeitung" nosi z.na­

mienny tytuł: ,,SOlidamość" nadużywana i odchodząca w mrok"„. 

• 
Polski węgiel 
wraca n.a rynek austriacki 

Jeszcze niedawno - kilkanaście, a nawet kilka m1es1ęcy temu 
- nie brakło w Austrii gorzkich słów krytyki wobec nie wY­
wiązujących się z umów Polaków. Sam kanclerz Bruno Kreisiky 
apelował do naszych robotników o polski węgiel potrzebny :ro­
botnikom austriacki m. 

W 1979 r . Polska dostan:czyła Austrii nieco ponad milion ton 
węgla. W 1980 - niecały milion, a w rolcu ubiegłym tyLko 54'1 
tysięcy ton. Aus.tria musiała szukać Innych dostawców, na czym 
skorzystały przede wszystkim Stany Zjednoczone. Rok bieżący 
przynosi radykalną poprawę. Równolegle z wzrastającym wy· 
dobyciem węgla w Polsce podjęto działania, aby docierał on · do 
kontrahentów austriackich w odpowiednich ilościach. W pierw· 
szy.m półroczu br. wyeksportowano do Austrii 440 tysięcy ton 
węgla, a w całym roku, zgodnie z zawarty.mi umowami, wywóz 
ma wynieść 1,05 mln ton. 

Na rynku austriackim ceni się nasz węgiel za wysoGtą jakość, 
zwłaszcza za rekordowo niską zawartość sial'ki, co ma nie­
bagatelne znaczenie dla ochr.ony środowiska naturalnego. 
Jeśli Polska ma zwrócić dług Zachodowi - pisze zachodnionie­

miecki tygodnL'k „Die Zeit" - to musi eksportować węgiel, któ­
rego ma pod dostatkiem. Po odroczeniu o 5 lub 10 lat terminu 
płatności długów Zachód umożliwiłby Polsce modernizację gór· 
nictwa poprzez nowe kredyty. Gdyby doszło do takiego porozu­
mienia to zachodni bankierzy powinni - zdaniem „Die Zeit" 
- przyznać Polsce nowe kredyty. 

• 

CH~ „Ars. , ~olona", we współdziałaniu z Narodowym Bankiem 
Polskim, podp1sał!l k~>ntrakt ze znaną firmą numizmatyczną ITAL­
C~~IO CA z s1edz1b~ w Caracas, dotyczący sprzedaży praw do 
b1c1a 1 rozpowszechniania na rynkach światowych srebrnych i złCJtych 
monet pc;ilsk!~h z wizerunkiem papieża Jana Pawła. Monety będą bite 
w SzwaJcaru, 

N/z.: awers i rewers rµonety. (der) 
CAF - T. Zagoździński 

• 
Tygodnik 1połec:zno--kulturalny „Odgłosy" al A. Mickiewicza li , kod 110-438. f,6dż l'e!efony sekre­
ta;iat I redaktor naczelny 652-44 sekretarz ~edakcjl 681) -99. publicyści 677 -70 Redakcja nie zamó­
wionych rękopisów nie zwraca. zastrzega sobie również prawo do skr<'ll<'>w Informacji 0 warunkach 
prenumeraty udzielają oddziały RSW .. Prasa - Książka - Ruch" I urzędy pocztowe Cena prenu­
meraty rocznej 1040 zł Prenumeratę ze zlecemern wysyłki za granice przyjmuje RSW p 
K1iążka - Ruch" Centrala Kolportażu Prasy I Wvdawnictw 00-958 Warszawa ul Tow~r r::,sa 2S 
konto NBP XV oddział w War.zawle nr 1153 lOl!l45 139 Prenumerata ta jest d · · d 

0 
a · 

ty ltraJoweJ „ SO proc. Jla zleceniodawców indy wid1rnln eh I 10 rozsza o prenumera-
Lzad kładów pracy Wydawca . Robotnicza Splltdzlel nia ~dawn~czao or~a~a ~le~a ją~kch insutu~.tl 
~ zkle Wydawnictwo Prasowe. Adres : ul Piotrkowska 96 kod 90 103 Ł6 stąz a - uc • 
kłady Graficzne RSW w Łodzi, ul. Armii Czerwon<>j 28 Nr' i'ndeksu- 36..;62. dż. Drl'k: Prasowe Za-

- • I Zam. 1551. F-11. 

• 
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Dokończenie 
ze .łftrohJ' 1 

W MIEJSKIM WOJEWÓ-
DZTWIE ŁÓDZKIM działają 
22 rady narodowe: Rada Na­
!fodowa Miasta Łodzi, 5 dziel­
nicowych rad narodowych, 5 
miejskich, 2 rady narodowe 
miasta I gminy oraz 9 gmin­
nych rad narodowych. Zasi;:i­
da w nich 1340 radnych, w 
tym 749 członków PZPR. Obe­
cnie funkcje przewodniczą­
cych rad narodowych pełni 13 
członków PZPR, 6 członków 
ZSL, 1 członek SD i jeden 
bezpartyjny. 

W Radzie Narodowej Mia­
sta Łodzi zasiada 180 radnych, 
w tym 87 członków PZPR, 17 
członków ZSL, 17 członków 
SD i 59 bezpartyjnych. 

To zestawienia ma jednak 
charakter formalny i nie od­
daje ' w pełni sytuacji. Radni 
działają w lromisjach, zespo­
łach, pełnią dyżury. Na przy­
kład w ostatnich kilku mie­
siącach w czasie tych dyżu­
rów na ręce radnych wpłynęło 
159 wniosków, skarg i inter­
wencji, dotyczących przede 
wszystkim spraw warunków 
życia mie!zkańców wojewódz­
twa, ale były to w większości 
sprawy indywidualne zgłasza­
jących się na dyżury. Nie od· 
bywają się natomiast spotka­
nia radnych z wyborcami. 
Przestały również funkcjonri­
wać - spełniające swego cza­
su pozytywną rolę - zakłado­
we zespoły radnych. Była to 
forma stałego kontakt·u rad­
nych robotników z ich :r.swE!u­
mi. 

Nie mając s,;mc.ldego kon­
takt u z wyborcami rada nar-0-
dowa nie może sprawnie fun­
kcjonować, gdyż nie jest w 
stanie wypełniać swego kon­
stytucyjnego obowiązku: „wy­
rażać wotę ludu prncujqceqo 
OTO.Z rozwijać jego inicjatywę 
twórczą", nie jest też w sta-' 
nie .,umacniać więzi wlad?.y 
państwowej z ludem pracują­
cym miast i wsi, przyciągać 
coraz szersze rzesze ludzi pra­
cy do ud?ialu. w rządzen.m 
państwem". 

POWODEM TEGO - można 
byłoby powiedzieć - jest kry­
zys, jaki obecnie przeżywa­
my. Czyli ogólny kryzys j~st 
przyczyną spadku aktywności 
rad narodowych. Byłoby to 
jednak postawieniem proble­
mu na głowie. Spadek aktyw­
ności rad narodowych, zerwa­
nie więzi z wyborcami, jest 
tego kryzysu objawem, a1e I 
przyczyną. Jedną z wielu o­
czywiście. 
Jeśli za podstawową przyczy-

nę kryzysu uznamy sprzecz­
ność -ciągle aie przezwycię­
żoną - między siłami wy­
twórczymi a stosunkami pro­
dukcji, to w szczegółowym j~j 
rozpatrywaniu trzeba dostrzec 
sprzeczność między przesta­
rzałym sposobem sprawo~­
nia władzy a wykształconymi 
możliwościami i aspiracjami 
Iudzi pracy. Funkcjonowanie 
rad narodowych było do tej 
p::iry sposcbem sprawowania 
władzy „w imieniu ludu". O­
becnie dojrzały warunki do 
tego, aby udział ludu w spra­
wowaniu władzy był odpowi{'­
dni do j e;;o możliwości i po­
trzeb. 

Mariusz Gulczyński w 9 
numerze „Tu i Teraz" w ar­
tykule „Ja.ka demokracja?" 
stwierdza, że „każdy z dotych­
czasowych wariantów demo­
kratyzacji w Polsce Ludowej 
miał w istocie charakter Lu-
dowtadztwa per procura -
sprawowanego za pośredni-
ctwem zawodowych polityków 
i administratorów komasują­
cych gros wszelkich funkcji 
władczych z przedstawiciel­
skimi włącznie". Politycy ci 
mieli na ogół nienaganny ro­
dowód klasowy, ale też i na 
tym cała rzecz się kończyła. 
Chodziło natomiast nie tyle o 
I'Odowód, Ile o stałą więź z 
masami pracującymi, aby 
przedstawiciele władzy spr'l­
wujący ją w interesie klasy 
panującej i klasy sojuszni­
czej nie wyobcowali się, nie 
sprawowali władzy „w imie­
niu", ale zgodnie z wolą klasy 
i jej interesem. 

Warto może uświadomić so­
bie, jak w odczuciu l<Udzi 
kształtowała się hierarchia 
władzy terenowej.. I sekre­
tarz, naczelnik i gdzieś dale­
ko rada. Przy czym I sekre­
tarz zgodnie z modelem 
ukształt·owanym przed sier­
pniem 1980 roku - był jedno­
cześnie przewodniczącym ra­
dy narodowej. W tym ukła­
dzie unii personalnej znac7.e­
nie rady jeszcze bardziej się 
rozmywało. O radnym mówiło 
się często, że jest ... bezradnym 
Ale i dobór radnych - na 
których się głosowało, a któ­
rych się nie wybierało - też 
był taki, aby zgadzał się z 
kluczem, a nie reprezentował 
interesy swoich wyborców. 
Jeśli nawet radny dobrze wy· 
wiązywał się ze swoich obo-
wiązków przedstawicielskich, 
pracował ofiarnie i z pożyt-
kiem w komisji. zgłaszał uwa­
gi i interpelacje, to nie 1o­
cierało to na ogół do społe­
cznej świadomości. Interwen­
cje u radnego też najczęściej 
kończyły się zanotowaniem 
sprawy i obietnicą zajęcia się 

I 

nią. Ze skutkami bywało róż­
nie. Bywali i są tacy radni, 
którzy przez całą kadencję 
statystują, głosu n ie zabieraj ą. 
Tyle, że są obecni. 

NA RADY NARODOWE 
trzeba dziś spojrzeć inaczej. 
Nie tylko dlatego, że dysku­
towany był projekt ustawy o 
radach narodowych. Ale prze­
de wszystkim dlate,go, że cze-
kają nas nowe wybory do 
rad narodowych. Niezależnit~ 
od tego, kiedy one się odbę­
dą, już dziś trzeba zacząć o 
tych wyborach myśleć. Trzeba 
się do nich przygotować, bo 
nie ulega wątpliwości, że rów­
nież przygotowuje się przeci­
wnik polityczny. Trzeba więc 
problem pracy rad narodo~ 
wych widzieć zarówno w pła­
szczyżnie politycznej, jak i 
społecvnei - to znaczy repre­
zentacji klas i warstw społe­
cznych. Nie ulega bowiem wąt· 
pliwości, że obserwujemy 
dziś głębokie rozwarstwie.'1ie 
w tradycyjnym podziale kl;i­
sowym. 

Mariusz Gulczyński w cy­
towanym artykule z „Tu i Ta­
raz" proponuje takie rozróż­
nienie: „do klasy robotniczej 
trzeba zaliczyć wspólcześnie 
wszystkich bezpośrednio pro­
dukcyjnych wacowników, ni e­
zależnie od wykształcenia". Je­
g9 zdaniem inżynier czy te­
chnik sterujący skomplikowa­
ną maszyną czy całym ci:-i­
giem maszyn jest robotnikiem. 
Natomiast majster, brygadzi­
sta, którzy sterują nie maszy­
nami a zespołami ludzi, podo­
bnie jak dyrektorzy, wojewo­
dowie, pracownicy różnych 
szczebli aparatu administra-
cyjnego powinni należeć do 
„warstwy kierowniczej". Zda­
niem Mariusza Gulczyńsk!e­
go „istnienie tego typu. war­
stwy kierowniczej jest natu­
ralnym zjawiskiem we wsp'.lt­
czesnym społeczeństwie, przy­
należno§ć do niej nie ponha 
ani nie wywyższa nikogo sa · 
mo przez się". Raczej przemil· 
czenie jest szkodliwe, ro:Izf 
bowiem różne pseudo teorie o 
„czerwonej burżuazji ", „no­
wej klasie wyzyskiwaczy". N!e 
pozwala też na właściwe u­
mieszczenie w społecznej stru­
kturze tych grup inteligencji, 
które „ze względu. na chara­
kteT pracy bezpo§rednio usl~­
gowej, pozłom warunków by­
towych, stopień wplywu na o­
lrodki wladzy", jak na przy­
kład nauczyciele czy lekar7A?, 
bliższe są robotnikom. I Ma­
riusz Gulczyński proponuje, 
aby umownie nazwać ją „pro­
letariatem inteligenckim" Rów­
nież na wsi dokonało się głę­
bokie rozwarstwienie. Klc1se 
chłopską próbuje dzielić nrJ 

„proletariat chlopski", do któ· 
rej zaliczyłby rolników pro„ 
wadzących samodzielnie gos­
podarstwa rodzinne oraz :Ir•)­
bną i średnią burżuazję. Z 
tym, że ta dzieliłaby się na 
miejską i wiejską. 

Można mieć do próby takiP.­
go podziału na klasy i war­
stwy takie czy inne zastrzete­
nia. Nie o to mi chodzi. Sy­
gnalizując potrzebę wnikliwej 
analizy s.t ruktury społeczm!j 
w Polsce, chce zwróci ć uwa­
gę na koniecmość spojrzenia 
na problem przedstawiciel-
stwa w radach narodowych. 
Funkcjonujący do tej pory 
klucz - a więc tylu robotni-
ków, chłopów, kobiet, mło-
dzieży i tak dalej - mu;i 
być zastąpiony reprezentacją 
klas i warstw uwidocznioną w 
reprezentacji organizacji i 
stowarzyszeń. Sądzę, że war­
to zapamiętać doświadczenia z 
kampanii wyborczej przed IX 
Nadzwyczajnym Zjazdem 
PZPR, kiedy to dokonywał się 
samorzutnie proces przywraca­
nia robotniczego charakteru 
partii, co uwidocwiło się w 
wyborach do Komitetu Cen­
tralnego PZPR. 

SPRAWOWANIE WŁADZY 
przez „zawodowych polityków" 
gwarantuje I'Utynę i doświa­
dczenie, ale grozi oderwani~m 
się od mas. Przywrócenie wb­
ściwego charakteru klasowo­
warstwowego organom przed­
stawicielskim zmusza do in­
tensywnej pracy organizacji 
politycznych i społecznych z 
ich przedstawicielami, a także 
d-0 systematycznej i wnikliwej 
kontroli ich działalności. Jem 
w dużej fabryce jest kilku ra­
dnych i tworzą oni zespół ra­
dnych, to załoga ma możli­
wość nie tylko oddziaływania 
przez nich na pracę ra d, w 
których '1°h··h ia i pracuJą. 
ale również możliwość kontrc­
lowania 1cn µ1 ,,~y Podobne 
organizacje delegujące swoich 
przedstawicieli jako kandy1c1-
tów na radnych w wybora.:h 
do rad narodowych muszą 
mieć systc>matyczną możliw'lść 
kontrolowania Ich po wybo­
rach - j e .>h zostaną wybrani 
- tak saino jak i wyborcy 
Taką funkcję kontrolną mu­

szą wypełniać w stosunku do 
radnych członków PZPR ich 
macierzyste organizacje par­
tyjne, jak i instancje partyj­
ne na tym terenie, na którym 
działają radni. Statut PZPR 
daje prawo organizacjom par­
tyjnym do „oceny postaw 
swoich czlonków w tym także 
pełniących z ich rekomendac,ji 
funkcje w komitetach partyj­
nych, organach wtadzy pań­
stwowej i organizacjach spo­
łecznych oraz zajmujących sta-

o redaktora naczelnego „Odgłosów" 
Kolejną polemiczną wypowiedź Ryszarda Kaźmieraka na temat 

mojego eseju . .Myśl polityc:ina Józefa Piłsudskiego" , zam i eszczoną w 
„Odgłosach" nr 14 z 9 lipca 1982 roku przeczytałem uważnie i - co 
tu dużo mówić - w brodę sobie pluć zacząłem, bom nieopatrznie 
zobowiązał się. że na tym koniec. 

Słowo się rzekło.. . ale po tym, czym mnie R. Kaźmierak uraczył, 
pomyślałem sobie, iż gdybym podjął polemikę , zaprQtestowałbym 
przeciw stwierd'l!eniu, że obrzuciłem go epitetami 

Epitetami raczej mnie obrzucono, a.le żeby to tylko były epitety! 
Sięga R Każmierak do argumentów najcięższego kalibru: ,,Ze zdzi­
wieniem odnotowałem - stwierdza - ie swa tezę o „oficjalnym za. 
pomnieniu" Piłsudskiego wspiPrał (nibv ja! - ZJM) autorytetem 
ezłow' ka, który nie ukrywa, ze jest antykomunistą". J,eżeli n.ieco 
dalej pisze R Kaźmierak: „Drogi Towarzyszu! (Bo jest nim wszak 
Z. J. Michalski)" - intencje stają sie wymowne 

Gdybym pisał polemiczny artykuł. nie pozootawiłbym na uboczu 
sprawy „dwóch niezbyt spójnyclJ okresów w życiu Piłsudskiego". 
Nie zgadu się I- taką moją oceną R. Kaźmierak i oczyw i ście wie, 
skąd się ona wzięła .. ,Wymyślili - powiada - ten kolejny mit apo­
logeci Piłsudskiego" . Czvtalem i nie wierzyłem oczom . Przecież dla 
apologetów Pilsudsk:iego okr<:>s dyktatury był równie piękny i b z­
dyskusyjny, jak okres walki niepodległościowej . Dla gpologetów Pił­
sudskiego nie było w jego życiu żadnych ciemnych stron, żadnych 
błędów. 

Gdybym !'Odjął polemikę. zaprotestowałbym także stanowczo prze­
ciwko twierdzen:iu R. Kaźmieraka , ze ~tarałem s ię Go ośmieszyć lub 
skompromitować, porównu.iąc z ,,panazagłobowvmi bohaterami". 

Drogi Panie Sędzio! (bo jest nim wszak R. Każmierak). Ani tak 
nie napisałem . ani mi nawet to do głowy nie orzyszło' Panaiagłobo­
we oowiedzenie oolitvczny z wa~i kawaler" proponowałem w tym 
przypadku jako naciągane zresztą. uzasadnienie łączenia zwią.ków 
małżeńskich Piłsudskiego z jego myślą polityczną Określenie doty­
czyło więc J. Piłsudskiego. a nie R. Każmieraka, a to różnica. 

N.ie oisząc, niestety, polemiki, nie będę mógł obalić ciekawego ro­
zumowa,nia R. Kaźmieraka. Pisze on: „Skoro tak dobi·ze zna Z. J. 
Michalski te programy I podręczniki, to chyba miał jakiś wpływ na 
Ich treść I kształt". 

Znam dobrze wiele spraw. na których treść I kształt nie miałem 
najmiejszego wpływu. A po drugie - I to jest już · poważniejsza 
sprawa - oroszę się . Drogi Towarzvszu (bo iest. nim wszak R. Kaź­
mierak) na coś zdecydować . W tej samej wypowied7ll raz spotykam 
.się z zarzutem duchowych związków z antykomunistami. a drug\ raz 
z równie poważnie traktowanym zarzutem poglądów lewackich. Aut 

- aut.„ 
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Gdybym podjął polemikę , zarzuciłbym R. Kaźmierakowi, że stosuje 
znaną metodę przypisywania przeciwnikowi (oczywiście przeciwniko­
wi w rozważanej sprawie) tego czego on nie oowiedzał i obalania 
jego rzekomych poglądów. Pisze bowiem R. Kaźmierak, że ocenia 
hasło walki zbrojnej w ostatnim ćwierćwieczu XIX wieku jako 
awanturnicze. I ma rację Rzucenie hasła i wywołanie kolejnego 
zrywu zbrojnego zakończyłoby się wówczas kolejną traged ią narodo­
wą. Tylko, że skąd s ię wzięło to hasło walki zbrojnej? Ja w swoim 
eseju pisałem jedynie o wychowywaniu młodego pokolenia w duchu 
powstańczych tradycji , ze świadomością że kiedyś nadP.jdzie czas spo­
sobny i nie powinie'!l zastać społeczeństwa nieprzygotowanym, ( ... ) 

Nie podejmując polemiki , nie będę także pisał, że jak mi się wy­
daje. obaj z R. Kaźm!erak i em doszukujemv się rodowodu swoich po­
glądów na osobę J. Piłsudskie !{o R Kaźm'. erak sprawę <--kr eśl i ł d or.yć 
jasno, wskazując na reakcyjne (ba, antykomunistyczne!), a zbieżne 
z moimi oceny. 

Ja będę ostrożniejszy . I to nie tylko dlatego, że z prawnikiem 
(wszak jest nim R. Kaźm ierak) mam do czynienia. Ale chc i ałbym 
zwrócić uwagę na to. że w swej ostatniej wypowiedzi pisze R Kaź­
mierak . co następuje : .. Roman Ornowski już w 1903 roku pisał: ,.W 
gruncie rzeczy to pan Piłsudski socjalistą nie jest". A nieco dalej 
stwierdza: „Stosunek Piłsudskiego do gen . gen. J. Hallera I W. Sikor­
skiego w niepodległej Polsce to odrębna sprawa". 

.Czyżby tu miał bvć przysłowiowy pies p0grzebany? Przy wszyst­
kich zasługach gen. Hallera, s tał on w początkach Polski Odrodzo­
nej na skrain!e prawicowych pozvcjach . To on przemawiał do roz­
wydrwnego tłumu otumanionej młodz i eży i społecznego marginesu 
w dniach wyboru ore2J117denta Narutowicza. mówiąc. że tego prezy­
denta narzucają Polsce obce i wrogie narodowości. Piłsudski tę zbro­
daię potępił z całą mocą , 01Jdał to zresztą jako powód usunięcia się 
z życia publicznego. -

I myślę - warto uświadomić sobie, że Piłsudskiego oceniano nega­
tywnie z biegunowo różnych oozycji Ocenia!: go negatywnie - i słu­
sznie - za jego działalność w Polsce Odrodzonej ludzie lewicy spo­
łecznej, ale oceniała go negatywnie. ze swojego punktu widzenia 
i skrajna prawica - przede wszvstkim Narodowa Demokracja . Przy~ 
ganiał kocioł garnkowi - o tym ludowym porzekadle pamiętając, nie 
powoływałbym się na opinie Dm.owskiego i Hallera. ( ... ) 

W poglądach na osobę Piłsudskiego jest między mną a R. Kaźmle­
rakiem przepaść nie do POkonania. Dla R. Kaźmieraka Józef P.iłsud­
ski to szpieg austriacki i oszust polityczny, dla mnie - człowiek 
WPrawdzie klasowo nam obcy, ale bojownik o niepodległość i mąż 
stanu. Gdybym oisał artykuł polemiczny podjąłbym na koniec pro­
blem metodologicznej natury - klasowej oceny ludrti, faktów i zja­
wisk politycznych. ( ... ). 

nowiska w administracji pań.­
stwowej i gospodarczej, a tak­
ze do „domagunia się odwo­
łania z pełnionej funkcji czlan­
ka swej or(}anizacji, który t•J-

stał przez nią rekomendowa­
ny". Również Statut PZPR 
jest podstawą do tworzenia :r.e­
społów partyjnych w radach 

narodowych. „Zadaniem zespo-
łów stwierdza Statut -
jest zapewnienie zgodnośc?. 
dziala'lt z programem i polity­
ką partii, kształtowanie demo­
kratycznego charakteru pra­
cy danego organu przedstawi­
cielskiego lu.b społecznego, po­
budzanie jego inicjatywy i sa­
morządności, rozwijanie akty­
wności w walce z biurokrat11-
zmem, znieczulicą i samozado­
woleniem". 

Organizacje partyjne ni<' 
wypełniają obecnie swoich 
funkcji k·ontrolnych, nie oce­
niają postawy i pracy rad­
nych, nie proszą ich o rela;:ję 
z ich działalności w radach 
narodowych. Istnieje pilna pu­
trzeba odbudowy tej funkcji 
kontrolnej w tych orga!l1ii.a­
cjach, których członkami są 
radni. Również instancje par­
tyjne muszą poczuwać się do 
wiEjkszej kontroli i współpracy 
z f"adnymi. I to już teraz, aby 
nauczyć się takiego działania 
również i na przyszłość. 

Sądzę, .że również terenowe 
organizacje partyjne, które są 
najbliższe spraw związanych z 1 

miejscem zamieszkania, a więc 
mają pełniejsze rozeznanie w 
sprawach osiedli, rejonów. 
dzielnic, wsi i miasteczek, po­
wi!l1ny nawiązywać i utrzymy­
wać stały kontakt z radnymi, 
służyć im pomocą i sprawo­
wać kontrolę nad ich pracą. 

Natomiast zespoły radnych 
partyjnych nie mogą być w 
żadnym wypadku tylko insty­
tucjami forma nymi. Ich zada­
niem - zgodnie ze Statutem 
PZPR - jest realizacja poli­
tyki partii w określonych w:i.· 
runkach działania danej rady 
narodowej. Prawidłowa dzi:::­
łalność zespołu radnych par­
tyjnych staje się ko!1kiretną 
formą realizacji kierowniczej 
rnli PZPR. Praktyka spefoia­
nfa tej roli poprzez połącze­
nie funkcji I sekretarza k'J­
mitetu partyjnego z funkcją 
przewodniczącego rady naro­
dowej nie zdała egzaminu, 
gdyż było to tylko formalne 
spełnianie tej roli,biwrokraty­
czme, i zostało odrzucone przez 
VI Plenum KC PZPR. 
WYPEŁNIANIE KIEROW-

NICZEJ ROLI PARTII w ra­
dach narodowych będzie mo­
gło być wtedy, jeśli ' zespól 
partyjny radnych w swojej 
pracy będzie się kierował za­
sadą centralizmu demokraty-

cznego. Po pierwsze - niezbę­
dny jest między tym zespołem 
a instancją partyjną, organi?.a­
cjami partyjnymi, wybor~u­
mi, innymi organiżacjami i 
wyborcami nieprzerwany prze­
pływ informacji. Zespół powi­
nien dysponować wszelkin1i 
niezbędnymi mu informacJa­
mi oraz pełną wie.dzą o poli­
tyce partii, jej taktyce i stra-
tegii oraz o terenie, na któ-
rym działa. Po drugie - -
członlrowie zespołu nie mogą 
- jak to się obecnie T,1iest ety 
zdarza - reprezentować tyl­
ko siebie, ale przede wszyst­
k im program i politykę partii. 
Aby to było możliwe muszą 
wnikliwie przedyskutować do­
statecznie wcześnie pr-oblem, 
jaki staje na sesji, albo j aki 
będzie przedmiotem obrad ko­
misji, ustalić swoje stanowis­
ko i konsekwentnie go bro­
nić. Mniejszość, jeśli ma w da­
nej sprawie odmienne zda't ie 
musi podporządkować s ~ę 
większości, aby móc zgodnit> 
występować na sesji rady na­
rodowej bądź w komisji. Ta 
zasada nie wyklucza różn icy 
zdań, dyskusji i ostrych nawet 
polemik na posie<izeniu zespo­
łu, ale wyklucza różnicę zd·lń 
na posiedzeniu rady narodo­
wej między członkami zespo­
łu. Trzeba umieć bronić swo­
ich racji, jeśli się jest przeko­
nanym o ich słuszności i posia­
da do tej obrony argumenty, 
a także umieć bronić racji 
partii na posied2'leniach rady 
narodowej lub komisji. Jest to 
podstawowe wymaganie ce:;­
tralizmu demokratycznego, b ::z 
tego nie ma jednolitego dzia­
łania zgodnego z programem 
partii, a tylko polityka grur:> 
czy poszczególnych ludzi. 

Tylko tak działający zespół 
radnych partyjnych może stać 
się rzeczywistym partnerem 
we W§półdziałaniu stronnictw 
politycznych: ZSL i SD oraz 
bezpartyjnych. A to wspó?­
działanie ma nie tylko ma­
czenie dziś, kiedy buaujemy 
platformę porozumienia naro­
dowego, ale i w przyszło. ·ci, 
kiedy w imię tego porozum1 ~­
nia i . współdziałania partit i 
stronnictw politxcznych bę­
dziemy przygotowywali s i ę do 
wyborów. I choć wydają się 
one jeszcze odległe w czasie, 
to doskonaląc pracę radnych i 
rad narodowych dziś, odbudo­
wując więź z masami pracu­
jącymi, uczymy się też myśleć 
i działać w niedalekiej już 
przyszłości . . 

• 
list rozterki pełen.„ 

Z.wróciłbym też u~agę: ~e We<!ług R. Kaźmieraka „Rozwój sytuacji 
pohtycz~e~ w Europie . !1SW1adom1ł wreszcie Piłsudskiemu, że przegrał, 
ze zwyc1ę~yła koncepcJa polskich socjaldemokratów, którzy głosili 
h_asło wspolnej! solidarnej. walki polskiego i rosyjskiego ludu prze­
ciwko caratowi, jako wspolnemu ciemiężcy, a którą on socJ'alista" 
zwalczał". " ' 

. W\ele w tym prawdy, ale jest to problem bardziej złożony Właś 
nie ~r~z .. w setną rocznicę Polskiego ruchu robotniczego nie. moi.n -
zawęza~ ie;go ~radycJ! ~ przełomu XIX i XX wieku wyłącznie do re~ 
wol_ucy1ne1 działa~nosci socjaldemokratów To nrzec1 eż polski ruch 
S<?<;Jaltstycz~:v . ~ Jednym ze swoich nurtów . iako jedyny wtedy pod­
niosł ~west1ę n~epodległości. i wpisał się do swego programu.' Myślę 
o ludziach skupionych ~okol Bolesława Limanowskiego i 0 uchwalo­
n,vmJ. w 189.2 roku. „Szkicu Programu PPS". z tym nurtem związał 
s.ę ozef Piłsudski. · 

A. socjald~mokracja? ~yli n iewątpliwie najbardziej rewolucyjną 
parfną. POiskiego pro.Jetar1atu . Wnieśli do skarbnicy polskiego ruchu 
robotniczego wartości internacjonalistyczne i radykal izm w walce 

0 pra.Vl:'a . lud~. ~le przez długi czas oomijali sprawę niepodległości 
uwaz~iąc .. ze 1edyr_iym celem jest rewolucja. a iei zwyc i ęstwo dopro~ 
;!!-dzi takz!'! do .nie;podle;głośc i jako logicznego rewolucj i następstwa. 
L. ie. do konca m1el1 rac1ę. Zwracał na to uwagę także Włodzimierz enm. 

I to by już . b.y~~ wszy~tko. Gd~by zdecydował się Pan, Panie Re­
?aktorze;. za?liescic ten llst to nu> aspirując do strony tytułowej 

0 k~~no ~tękme proozę~ byle nie petitem ani nonparelem, bo lud~ie 
orzy 1eszcze wi edzą, często już niedowidzĄ. ' 

Wy.razy szacu·nku łączę 

ZEN10N JANUS.Z MICHALSKł • 
OD R~DAK<?JI: t?lugo . zastanawialiśmy się, czy opublikował list 

Z. J .Mich:ilskiego, }llko ze ot?ai polemiści zastrzegli się. iż już do 
po.lemi~ nie P~wrócą. Z. r M1chalsk1 niby nie polemizuje z R. Każ­
m1erak1em, a pisze tylko ltst. Ale w istooie jest to ooJemika. 

Publi~ujemy w końcu obszerne fragmenty listu z. J. Michalskiego, 
z~mykau~c tym samym sprawę. Jeśl! Szanowni Polemiści mieliby so­
bie coś Jeszcze do oowie;<izenia, serdecznie zapraszamy do redakcji. 
Ocl;s~Plm:'P'. na parę. godzrn pokój. poczęstujemy herbatą i ... podysku­
tu1cie sobie d.o wo!I. Vf POiemice na lamach „Odgłosów" nic już no­
w~go - sądzimy - nie można się spodz,iewać. Obaj autorzy powie­
dzieli wszystko, co powiedzieć miel i. 
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M 
'1 ;..:; lkL!eneł', konstt..: 
menel, petenci - od 
dawna odczuwaliśmy 
potrzebę obrony na­
szych interesów. Jest 
niby wiele organiza-

cji, które powinny zajmować 

:się obroną tych interesów, .ale 
dobrze wjemy, że różnie z tym 
!bywało. Z takiej potrzeby na­
trocraił się ruch ochrony . lub 
()brony konsumentów, swego 
rodzaju konsumencka samoob­
ll"Ol'la i samopomoc. W Polsce 

, dstnieją trzy takie organizacje: 
,Federacja Konsumentów w 
.:Warszawie, Organizacja Ocht'o­
iui.y Konsumentów we Wrocławiu 
i Zwdązek Obrony Konsumen­
tów w Lodzi. Z tego, oo wiem 
a co moiilna przeczytać w „Ve­
,llio" toczy się ostry spór między 
IP.rezesami Organizacji Ochr.ony 
.Konsumentów we Wrocławiu a 
Federacją KOIIl.SUlllentów w 
fW.arszawde. 

- ;:na.czego? 
- Na.v.e organizacje powsta-

ły spontanicznie, niezależnie od 
siebie. Wyni.kło to z istniejącyeh 
:potneb. Zostały zarejestrowa­
ne. Są pełnoprawne. Tyle tyl­
ko, że Federacja Konsumentów 

i l'lJOStała zarejestrowana w War­
szawie, a przepisy s 1932 iroku 

;;.... Złożył dym1s,ę. Zg<>dzlł się 
łrnndydować do władz w Fede­
;racji Konsumentów, W57Jedł do 
Rady, co wywołało szereg kon­
trowersji w Zarządzie Związku 
ObroJay Konsumentów. Stal na 
stanowisku, że powinniśmy się 
podporządkować Federacji. Re­
szta Zarządu jest temu pr.zeci­
·w11a. Podał się więc do dymi­
sjJ. Ale jest nadal członkiem 

naszego Związku i członkiem 

wład.z Federacji. 
- Czy współpracowaliście z 

Organizacją OchTony Konsu­
mentów we WToclawiu? 

- Tak. SądziMsmy, że po­
wstanie jeszcze trzecia organi­
riacja regionalna i wtedy mogli­
byśmy - zgodnie z przepisami 
- sfederować się ~ podjąć roz­
mowy .z Federacją Konsumen· 
tów. Ale ta.k się nie stało. 

- W tygodniku „Veto" ;akoś 
nie ma im.foTmacji o waszej 
działalności, a przecież to nie 
;est oTaan FedeTacji Kansu· 
mentów, ale Tygodmik Każdego 
Konsumenta. 

- Nde ma.rn.y czym się po­
chwalić, więc zbyt chętnie nie 
iinformujemy prasy o naszej 
pracy. , 

- Cru też z tego powodu 
nie pisze o was nDziennik 

to tef 8fę nłe ttda!o; · ·,'(~ , 
- Tak jest. 
- A co wam się udało? 
- NajistotnJejs.zą naszą dzia-

łalnością jest pomoc ludziom, 
którzy przychodzą do nas po 
;radę i pomoc. Ludzie czują się 
zagubienJ w gąszczu różnych 
przepisów, decyzji, a czasem 
wręcz matactwa. KHent musi 
też umieć walczyć o swoje pra­
wa, nie dać się wykorzystać 
przez il"ÓŻnych sprytnyeh produ­
centów c:zy handlowców. Nie 
może tylko czekać, aż ktoś to 
wobi za niego. Ludzie, którym 
służymy pomocą przekonują się 

przede wszystkim, że mają ra­
cję, a .następnie UCZ!\ się, jak 
mają bronić swoich interesów. 
Klient sklepu na Widzewie­
Wschodzie przyniósł nam dwie 
karty gwarancyjne: kalkulatora 
i zasilacza, obie miały prze­
stemplowane daty produkcji. 
Kalkulator ze stycmia 1979 ro­
ku, zasilacz .z 1978 rok.u. Z tym, 
że data produkcji: 26. I. 1979 r. 
wjdnieje ;również na kalkulato· 
rze. Daty produkcji przestem­
plowano w &klepie. Bezpraw­
nie. Klientowi należy się zwrot 
;pieniędzy w stosunku do starej 
ceny. 

- I sądzi pan, te to ati: uda1 

Czy tam tef macie 8oJus:m:!ka? 
- Często różnimy się w po­

glądach, często w interesach. 
My nie kryjemy naszych uwag. 
Jesteśmy w stałym kontakcie 
i mam nadzieję, ~e Wyd.ział 
Handlu UML kOO"zysta z na­
szych poglądów, postulatów 1 
krytyki. 

- A przecie.! Jest spOTo do 
naprawienia. Choćby system 
funkcjonowania sieci sklepów 
spożywcruch w wolne soboty, 
kiosków „Ruchu", komunikacji. 

- Może po kolei. Pod koniec 
maja występowaliśmy w spra­
wie incydentu w „Centralu", 
kiedy to kończył się miesiąc 1 
Iua.zie nie mogli wykup.ić na 
kartki należnych im a·rtykułów 
spożywezych. Sprawa nie doty­
czy ty.lko tego incydentu, cho­
dzii już o pewne zjawisko. Był 
to koniec miesiąca. Ludzie do­
stają pieniądze przed pierw­
szym, nie starcza im z poprzed­
niego miesiąca na wykupienie 
wszystkiego, co mają na kartki. 
Chcą kupić teraz, a tu wolllla 
sobota, wol•ny dla handlu po­
niedziałek i kupić nie ma gdzie. 
Postulujemy więc, aby kartki 
były ważne jeszcze kilka dni 
po pierwszym. Nie otrzymaliś­
my odpowiedzi. 

Nie m.amy się czym pochwalić 
• ' I • • ."P; ; ·" ' • "" 

. . . . . ..,,, 

Rozmowa z prezesem za,rządu ZWłiPlru Obrony KonsumentóW w Łodzi - J 
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głoszą, U rejestracja jakiejś or­
ganizacji dokonana w Warsza­
rw.ie ma charakter ogólnopolski. 

- Organizacje we W1'oclawiu 
i Lodzi są więc regionalnymi. 

- Są. Ale przez to wcale nie 
IW}"nJka, 7.e podległymi Federacji 
Konsumentów w Warszawie. 

1 - Cru nie bylo'by ;eclna.k po­
tyteczniej, gdy'by te tTru oTgo.­
nizacje wspóldzialały ze sobą? 
KonS"..imentowi#w końcu nie na 

'tum zależy kto broni ;ego inte­
_,,.esów, ale na tym, aby bronił 
: skutecznie. Czy wsp6tnie -nie 
-.b11lo'by 1kutecznie; nł.t oddziel-
nie? 

- Zgadzam się :r. tym. Zreu­
tą połowa 'OO!'espcmdencji, jaką 
otrzymujemy jest a<IresoWanat 
,Federacja Konsumentów w Lo­
dzi. Nazwa jest po prostu bar· 
d1l!ej wpadająca w ucho, utrwa­
tlająoa się. 

. - W czum włęe rzecz7 Skqd 
łen spóT? 

- Można to określić tak: Ml 
dwa stanowiska w sprawie 
współpracy. Jedno· - które my 
reprezentujemy - to współpra­
ca na zasadach partnerstwa. Z 
:tym, 7.e traktujemy się jak ró­
wnorzędni pa~tnerzy. I druga -
.!którą reprezentuje Federacja 
Konsumentów - 7.e jesteśmy 
d.oh agendami, podlegamy im ja­
;lm Wojew6dzkie Ra<ły Konsu­
mentów. W moim przekonaniu 
jest to koncepcja wzorowa.na na 
dawnej strukturze CRZZ. 

- AndTze; Nalęcz-Jawecki po­
lemizując w 8 numeTze tygodni­
ka „Veto" z prezesem 0Tganizacji 
.OchTony Konsument61.0 we 
WToclawiu, Miecruslawem De­
'f'eniem zarzuca mu, że 1'egiona-
lizm w Tuchu konsumenckim 
;est z kolei wzOTowany na 
8t1'1.tktuTze Tegionalnej NSZZ 
.,Solidarność". 

- Ma prawo tak uważać. 
- Zresztą w tymże samym 

aTtykule AntiTzej Nalęcz-Jawec­
~i zaprosił pana do Wa'l'szawv 
na 31 sierpnia 1982 TOku na go­
dzinę 10 do lokalu FedeTacji 
Konsumentów. Pojedzie pan? 

- Pojadę, choć nie uwaeam 
tego rodzaju formy zapraszania 
111a rozmowę za najwłaściwszą. 
Sądzę, 7.e Andrz.ej Nałęcz-Ja­
;weekii potwierdzi to zaprosze­
nie dodatkowym pismem. 

- Cru do tej pory wspól­
dzittlaliście z FedeTacjq Kon­
sumentów? 

- Nie. In!ormowaliśmy 
wprawdZiie Federację o naszych 
akcjach. Oni o swoich nie. 
Dwukrotnie też zapraszaliśmy 
Andrzeja Nałęcz-Jaweckiego do 
Lodzi i dwukrotnie nie przy­
jechał. 

- Ale Federacja Konsumen­
tóu· ma w skladzie swojej Ra­
d11 przedstawiciela z l,odzi. 

- Tak. Jest to Władysław 
Kozulski. 

..a Cru jest on te.t związany 
ze Zwiazkiem Obrony Konsu· -
mentów? 

- Oczywiście. Jest to jeden 
ze wgpółzałożyrcieli zwiaz.:ku. W 

naszym Zarządzie pełnił fUJnk­
cje sekretarza. 

- To znaczv, że już nie peZ­
ni. Dlaczego? 

~ODGŁOSY 

Łódzki'', który kiedyś patTono­
wał waszemu ruchowi? 

- Również. Teraz jest okres 
urlopowy, więc i każda d.zia­
lalność jest jakby powolniejsza. 
Sądzę, 7.e to się zmieni jesienią, 
po okresie urlopowym. 

- Czv nie sądzi pan jednak, 
że 8'p01'1J kompetencyjne, spory 
o struktU1'ę ruchu ol>Ton11 ko.n­
nmentów odWTacają waszą 
uwagę od spraw istotnych -
obron11 inteTesów konsumenta? 

- Rozbicie jest bez wątpie­
nia niekorzystne, ale ta dysku­
sja zrod~la już świadomość, 7.e 
jest to ruch spontaniczny, nie 
zaś JedllOródna órga.JilZacja, a 
ten spontaltticmy ruch broni &ię 
przed ujęciem go w sztywne 
ramy o.rga,nizaeyjne. I to już -
jak na początek - dużo. Z dru­
giej jednak strony również i 
my mamy świadomość, że bez 
sojuszników nie będziemy mo­
gli wiele zrobić, 7.e nasze po­
rn:tki właśnie stąd l!l!ę biorą. 

- A kim majq być wo.si so­
Jusznicy'I 

- Choćby związki zawodowe, 
dllll.1e organizacje społeczne, a 
także nie.które instytueje. 

- ZaTÓtonO pan, JD!k ł Mie­
ezvsfa.w De1'eń z WToclawia 
bTonicłe regiona.l-nego chaTo.k­
teru waszych oTganizac;i. Cz11 
to da:le wam :Jakieś kOTruścl? 

- Ma to swoje zalety i swo­
je wady. Zarletą jest to, 7.e w 
regionie wszędzie jest blisko. 
Dzięki temu możemy wiele do­
brego zrobić w obronie tntere­
sów konsumenta. Wadą jest na­
tomiast to, że trudniej nam jest 
wywalczyć coś w centralnej in­
stytucji. Ruch obrony konsu­
menta ma i musi mieć społecz­
ny charakter. Do Warszawy w 
sprawach Zwią7.iku Obrony 
Konsumentów jeździmy w ra­
mach wrlopu za własne pienią­
dze, albo przy okazji wyjazdów 
służbowych. No i w centralnych 
instytucjach mamy mniejszą si­
lę przebicia. Chcieliśmy · na 
przykład otrzymać pieniądze na 
wykorzystanie ekspertyz arty­
kułów żywnościowych od <;en­
trali WSS Społem i nie udało 
się. Zignorowano nas po prostu. 

- Chcieliście wziąć pieniądze 
od kontrolowanego? Oryginal­
ne i §miale posunięcie! 

- Ekspertów mamy włas­
nych, ale nie mamy aparatury. 
Za wykor.zystaillie aparatury 
trzeba płacić. 

- A prru okazJł: ilu człon­
ków liczy Związek Obrony 
Konsumentów? 

- Jest nas 230. Wracając je­
dnak do tematu, to uważaliśmy, 
że handlowcom powinno rów­
nież zależeć na dobrej jakośc.i 
sprzedawanych artykułów spo­
żywczych i powinni chętnie z.go­
d~ć się na pomoc w wykony­
waniu ekspertyz jako, że są one 
skierowa·nie przeci.w produ<:en· 
tom, a nie handlowd. 

- No. miejscu nie ma. takich 
możliwości? 

- Wiceprezydent Jerzy La­
piński robił nam pewne nadzie­
je na pomoc finansową. Spra­
wa wyjaśni się po udopach. 

- Czylt, że jak do tej pOT1J 

- Udało się już to w stostrn• 
ku do producenta domków let­
niskowych z Mikołajek. Produ­
cent zatrzymał sprzedaż w 
czwartym kwartale 1981 iroku, 
poczekał do nowego roku ~ za­
żądał dopłat od tych, którym 
był .zobo'W'iąza,ny dostarczyć 
domki letniskowe po atary.eh 
cenacll. Znam dwa wypadki, 
kiedy producent zwrócił po 80 
tysięcy złotych swoim klden­
tom, bo w tyc!h dwóch poma­
galiśmy walczyć o obronę inte­
resów oszukiwanego klienta. 

- A tiu nadplacilo1 l CZ1/ 
fylko producent z Miikola.jek 
tosowal i4kq metodę? 

- Bez wątpienia cle. Prasa 
zresl'Ltą prowadiiła akcję dema­
skowa.ma tych, którty starym 
produktom dawali nowe ceny. 
Ale zwróciliśmy te! uwagę 

Spółdzielni ,,Metap" na wadli­
wą kalkulację kosztów, a przez 
to 1 m wadliwie skalkulowane 
ceny usług. Nasza krytyka oka· 
zala się słuszna. Spółd.zielnia 
dokonała rewizji kalkulacji i 
zwrócila klientom nadpłaty. 

- Czy możecie tD1Jkaza6 8łę 
jakimiś sukcesami w sprawie 
jakości produktów? 

- Nie. Sprawa ta mniej bu­
d.z! teraz zai·nteresowania. 
Klienci po prostu kupują to, co 
mogą i nie reklamują nawet 
wtedy, kiedy są ku temu po­
wody. Rozmawiałem w dyrekcji 
WPHW otex i dowiedziałem 
się, że obecnie problem jakości 
wyrobów nie istnieje. Dlacze­
go, nie istrueje? Bo ludzie nie 
składają reklamacji. 

- Ale przecież pTOblem ist­
nieje. 

- Oczywiście, że istnieje. Są 
przecleź producenci - monopo­
liści i oni dyktują lllie tylko 
ceny produktów, ale i jakość 
wyrobów. 

- A producenci aTt11kulów 
spożywczych? 

- Tutaj n.ie nie poradzimy 
bez pomocy fachowców, którlzy 
przy pomocy specjalistycznej 
aparatury mogliby dokonywać 
ekspertyz. A - jak już mówi­
łem - nie mamy na to pienię­
dzy. 

- Powiedzial pan też, że wa­
szumł sojusznikami mogą być 
instytucje. Ja.kie pan mial na 
myśli? 

- Choćby Sanepid. Udało się 
.nam już wspólnie z Sanepidem 
przeprowadzić kilka kontroli i 
stwierdzić bardzo zły stan sani­
tal'lny zakładów przetwórstwa 
spożywczego. Na przykład tak 
było w mleczarni w Pabiani­
caeh. 

Tu chciałbym zwrócić uwagę, 
że w sprawie jakości artykułów 
spożywczych wiele mogą zrobić 
sami konsumenci, którzy w pra­
sie, w tym również w „Veto" 
powinni prezentować swoje 
uwagi i opinie o kupowanyeh 
wyrobach żywnościowych. To 
może być pomocne i nam i i·n­
nym instytucjom badającym ł 

chroniącym jakość artykułów 
spożywczych. 

- Jak się ukladają wasze $fo­
sunki na przvklad z Wydzialem 
Handlu U1'Zędu Miasta Lodzi? 

Podjęliśmy_ również sprawę 
komunikacji w mieście. Musie­
liśmy jednak zrezygnować wo­
bec obiektywnych trudności: 
nie ma akumulatorów, nie ma 
opon, wiele wozów w remoncie 
oi tak dalej. Nadal uważam, że 
wiele można w komunJkacji 
zmienić, mimo tych obiektyw· 
nych trudności. Ale jed·no trze­
ba podkreślić, 7.e poprawiła się 
kultura obsługi w MPK. Mniej 
jest chamstwa, złośliwości, obo­
Jętnoścd. To też się liczy. 

Wiemy, że tam, gdzie pojawia 
się rynek, kiedy towary są re­
s.J:unentowane, k.iedy producent 
.aue ma konkurentów i czuje się 
!Die .zagrożonym przez nJkogo 
monopolistą, tam pojawiają się 
inłeprawidłowości, nadużycia, 
niesprawiedliwości, które doty­
kają klienta. Jednak, żeby te 
zjawiska ujawnić, trzeba prze­
prowadzać kontrole, badania, 
sondaże. My świadomie nie 
chcemy aamodzielnie k-0ntrolo­
wać. Jest to sprawa złożona, 
skomplikowana, trudna. Przy­
kłady i sygnały, które do nas 
docierają prrekazujemy do kon­
troli społecznej. Chętnie będzie­
m" współdziałali, pomagali. 
Dlatego srereg spraw i zjawisk 
niejako umyka naszej uwadze, 
co nJe znaczy, że nie pomaga­
my w poszczególnych, indywi­
dualnych wypadka<:h. 

- Czy ta trud.na i skompli­
kowana sytuacja, brak wyni· 
ków w waszej dzialalności, 1e; 
mala skuteczność, nie budzi 
zniechęcenia 1 

- Coś ta.kiego obśerwujeany 
Na przykład niektórzy członko­
wie Zarządu nagle zaczęli mieć 
mało czasu. Powiadają oni: -
mam teraz dużo zajęć zawodo­
wych, mam z tego powodu ma­
ło czasu, mogę wam pomagać, 
;proszę ba.rdzo, nie uchylam się. 
ale zajmować się ruchem kon­
sumenckim, jak do tej pory, już 
nie mogę. Zostają nadal ezlon­
ikami, ale już mało aktywnymi. 

Ja myślę, że to nie tylko dla­
tego, 7.e mamy mało wyników 
dobrych, że nie mamy czym 
się pochwalić. Na początku zbyt 
wiele sobie obiecywano po ru­
chu obrony konsumentów. Mu­
siało przyjść ro7.Cz:ll"owan1e, 
musiał nastąpić spadek zarinte­
rresowania dla takiej działalno­
ści. To jest naturalne. Mówiąc 
szczerze, to. się cieszę, że to już 
nastąpiło. Teraz będziemy mogli 
bardZliej realistycznie patrzeć w 
przyszłość naszego ruchu kon­
sumenckiego. 

- C6 dale.1 ze Związkiem 
Obrony Konsumentów? 

- Od września, po urlopach, 
bierzemy się do dalszej pracy 
i myślę, 7.e będziemy mieli czym 
się pochwalić: 

-- Życzę pomyślności! 

Rozmawiała: 
, 

BOGDA MA.DEJ • 

Benzynowy 
cyrk 
czyli nie bądZ 
pan frajer„o 

Zawsze twierdziłem, że reglamentacja alkoholu sprzyja piciu; 
I nawet nie dlatego, że doskonale wówczas prosperują wszel­
tkie bimbrownie, mel.Lny, nocne delikatesy na ulicach typu łódzka 
Włókienr„kza. Jest to psyehologia, .socjologia, logika, jeszcze kil­
ka innych nauk 1 patrzeć tylko, jak z dobrym skuf:ldem par~ osób 
będzie się doktoryzował-o i habilitowało, proponując na przy­
iklad temat: ,,Metodologieme uwarunkowania produkcji kapsla 
a skrzywienia organiczne po wypiciu denaturatu". Nie w tym 

jednak rr.zec.z. Po prostu otrzymując raz w miesiącu ów drogo­
cenny kupon, z nadrukiem w jednym rogu „alkohol" - zawsze 
go realizujemy. W czasach normalnych, a wiet.zę, że do takich 
W1rócimy, choć w daty wolę się nie wdawać - wiele osób wó­
deczki: w domu nie magazynuje. Nawet w razie niespodziewanej 
wizyty - wystarczy zejść do sklepu. Obecnie kartkę !l"ealizuje 
każdy. Bo straci butelczynę, a nie lubimy, by to co nam przy­
należne - przepadało„. 

Podobnie rr.zecz się ma z reglamentacją paliw - po prostu 
tankują wszyscy. Czy potrzebują czy nie. Remont samochodu 
przerwą, a do stacji benzynowej w wymaczonym dniu pojadą. 
W szpitalu leżę, to nic, szwagier mi moją porcję kupi, bo prze­
padnie, a to mi się przecież należy! 

Nie tylko jednak ze względu na kanikułę benzynowe tematy 
często wkraczają na łamy gazet. Bo też uwiklal1śmy się w taki 
stek przepisów, zarządzeń, zezwoleń, nonsensów, że długo jesz­
cze nie potrafimy paliwowej matni ogarnąć. I czy naprawdę 

armia ludzi z GIGE (Główny Instytut Gospodarki Energetycznej) 
oraz CPN (ja.ko wykonawca) uwaźa, że wprowadzając kolejne 
,;rewelacje" w systemie sprzedaży ułatwia komuś życie i osiągnie 
cel najważniejszy - racjonalną gospoda.rkę paliwami? Wątpię. 

Im więcej przepisów, zakazów, kartek, rejestracji i tym podob· 
.nych rozwiązań, tym więcej w głowie każdego bodaj z użytkow­
ników pomysłów,' recept, sposobów na osiągnięcie swojego celu, 
jakim jest zawsze pełen bak samochodu. Kombinować umie 
przecież każde dziecko w tym kraju, pierwsze życiowe patenty 
wysysa z mlekiem matki, a później szara codzienność uczy, że 

tylko sprytem, pomysłowością z lekką domieszką cwaniactwa coś 
się w tym kraju osiągnie. NiE1prawda? To mo7.e parę przykła· 

dów z „życia" dla niedowiarków? Tyeh płaczących nad niewiel­
kimi w sumie przydziałami paliwa i tych, którzy uważają, że 

w przypadku reglamentacji benzyny O.Siągnęliśmy szczyty do-
skonałości... ' ' 
Każdy posiadacz wehikułu dysponuje <ibecn.ie speclatnym --

1ącznikiem oplaty składki PZU, czyli tzw. harmonijką, na pod­
stawie której kupuje paliwo. Ale nie jest to tzw. druk ścisłego 
zarachowania, toteż wiele osób posiada dwa, trzy takie załąc.zni­
tki. W wielu miastach, na bazarach można nabyć takie druczki 
in blanco za marną kwotę 1000-1500 złotych. Samo życie.„ 

Właściciele motorowerów nareszcie zyskali poważanie i szacu­
nek posiadaczy bardziej „poważnych" pojazdów. Przyczyna? Każ· 
dy motorower może być tankowany bez papierowych ceregieli 
„do pełnego baku", czyli w granicach 10 litrów. Wystarczy obje­
chać parę stacji i można doskonale dorobić do chudej pensji, 
zyskując jeszcze dozgonną wdzięczność wielu samochodziarzy ... 
Przebywający w naszym kraju obcokrajowcy, posiadający cha­

rakterystyczne numery rejestracyjne o zielonym tle też tankują 

„do oporu". Dzięki temu wielu ich znajomych niezbyt przejmuje 
się niewielkimi, oficjalnymi przydziałami... 
Wiekopomną decyzją było umożliwienie zakupu paliwa w wię• 

kszych ilośeiach na wspomniane „harmonijki" w sezonie urlo­
powym. Dla mnie bomba - mogę kupić paliwo wsz.ędzie, tylko 
nie na terenie województwa, w którym mieszkam. Dlaczego? 
Moie ono g.orsze od innyeh? 

Osobny rozdział, obraz radosnej twórczości speców od rozdzia­
łu paliw to wszelkiego rodzaju zezwolenia na zakup dodatkow~h 
ich ilośei. Przygotowywano się do tej operacji od wielu miesięcy, 
specjalne druki (już z numerami), różne kolory, indywidualne 
!l"ozpatrywanie sprawy każde.go zmotoryzowanego mialo w efek­
cie przynieść sprawiedliwy, wręcz doskonały, eliminujący wszel­
kie „machlojki" przydział. Ustalono nawet, że treść zezwolenia 
musi być wypisana czarnym mazakiem. Na maszynie nie wol-

• no! Zasadą było (lub miało być) trzykrotne tankowanie w mie­
siącu, toteż ajenei otrzymali specjalne załączniki z wyszczegól­
nieniem.„ pojemnośei zbi=ików chyba wszystkich pojazdów 
marek, modeli i odmian. Ale bodaj wszystkim posiadaczom ze­
poruszających się po naszych drogach. Coś ponad setka różnych 
zwol~ „-Obcięto" te przydziałowe wg zatącznika ilości wypisu­
jąc porcje mniejsze. Czarnym flamastrem oczywiście. Więc po 
cóż tyle papieru stracono na załączniki? 

Generalnie nowych .zezwoleń jest znacznie mniej, gdzieś śre­

dnio o połowę, zmniejszyły się też przyznane ilości paliwa. Ale 
ile tu ciekawostek! Ileż się namordują właściciele maluchów by 
wlać te łaskawie przyznane „2 x po 20 litrów" (w zibiorni-k mieści 
się raptem 21 litrów„.). Zapewne po to, by zbyt często nie stać 
w kolejce właścicielowi „Mercedesa" (zbiornik bodaj 80 litrów 
pojemności) w.ręczono zezwolenie opiewające na „7 x po 20 li­
trów". I tak dalej, i tak dalej. 

Zezwolenia stare generalnie są od 1 lipca nieważne, ale te wy­
dane przez naczelnego dyrektora centrali CPN - jak najbar­
d~ej. „K:117iatkó~" jest więcej. Facet mieszka w Lodzi, ale pra­
CUJe w Piotrkowie na przykład. Tam też dostaje zezwolenie i tyl­
ko w piotrkowskiem m-0że zatankować. Czyż nie śliczne? 

Wszyscy oszczędzają,. by móc zbierając paliwo z kilku odcin­
ków wyjechać na wakacje i wrócić. Nawet jeśli później, we 
wrześniu trzeba będzie samochodzik postawić na „kołki". A tu­
cyści - szczęściarze, którzy wyjeżdżają na wyciecl'lkę z Polskim 
Zwiazkiem Motorowym dostają (to trzeba mieć fart!) dodatkową 
poreję 100 litrów. By dojechać do graniey. A czemu nie na po­
dobnych zasadach jak wszyscy? 

i>rzyklady benzynowego obłędu moona by mnożyć. Na szczęście 
rozsądek l humor zachowują w przeważającej większości ajenci 
stacji benzynowych. Opowiadał mi ostatnio magister B. jakże 

charakterystyczną dla naszego życia i podsumowującą te przv­
długie już wywody przygodę. Wracając ze Sląska do Lodzi il.ie 
chciał mM'nować swych skromnych przydziałów paliwa i w okreś­
lonych zamiarach rozpoczął rozmowę z sympatycznym ajentem 
C'PN. Przypadł mu widać magister B. do gustu, bo z firmowym 
utmiechem na twarzy oświadczył wylewnie: - Kochany, po cóż 
tyle gadania, wystawiam panu natychmiast jednorazowe zezv.ro­
leniel Po 50 .złotych za litr możesz pan nalać cały zbiorniczek„. 

• 



Od Pll"Zestl.o 1p6liwiecza .Pl"ablem roli 1 miej­
sca rynku w gospoda·rce socjoaiJ.ist:vicznej staino­
wi wciąż przedmiot k=trowersji akademic:kich 
i polityczny•ch. Ciekawym fak.tem jeSit, że wie­
loletnia nam:ętna dy.skusja na ten temat nie 
:i:irzyniosła owoców w postaci klarownego okre­
~lenia istoty, f.oi:im i za.kresu dz1a1ania rynkt• 
w socj•a•liźmie. Te.oretycy ekonomii wyka~a1i ~ 
~j materii daileko idącą różno·rndność pog!ą. 
dów. 

W Polsce ,p,o ,przełomie sierpniowym 1980 r. 
problem roli rynku w gospoda.rce socjalistycz­
nej odżył i stał się rw dyskusji o reformie gos­
podarczej .newralgiczną kwestią. W projektach 
reformy do·ce·niono przyda•tność mechanizmu 
:ryn:kawegi<> i uwz:g!ędm.iono mniej lub baird·ziej 
S'Zeroki .za1cres oddziały.wania ryn!ml i jego ka­
t.eigarH na przebieg zdarzeń ekonomleznych. 

Róż.norodiność i krańcowość ścierającY'(:h się 
,poglądów rwyisitęipująca w omawianej kwes•tii 
1.1itru1d·nia iprze1Prowadzenie wyczerpują.cej sy•s­
teima•tyza•cji :podstawowych chociażby stal!li()lwisk 
teoretycznych. Z pewną dozą obieiktywizimu i 
U1Prosz1czenoia .można wyróżnić trzy za;said'nkze 
naj1bardziej rl!\prezenta:tywne nurty, Mórymi 
ffeynę~a i 111aidal :Pły>nie dyskusja o roli rynku 
w gosipoda~e socjalistycznej. Nurtom tym. któ­
re symbolizują jednocześnie określone kon­
cepcj~ ładu ekonomicznego w socjaliźmie i 
k<ierUJn'ki myślenia ekonomicz.nego nadajemy 
nast@ują.ce na11JWy: d~a1tY'C1i11Y• radyikal·no­
-ryn)k()Wy i ,pra.g;matyczny. 

Kie ranek 
dogmatyczny 

tierunek dogma­
tyczny, najogól­
niej rzecz UJmu­
jąc, wylansował 
tezę, że mecha­
nizm rynkowy jest 

sprzeczny w samym założeniu · z gospo-
darką planową, że rynek jest wręcz 
„obcym ciałem" w socjalizmie zbę-
dnym relik•tem gospadarki kapitalistycznej. 
Stanowisko to rozwionęło się w Olkresie między­
wojennym oraz w dobie panowania centralistycz­
nego systemu funkcjonowania gospodarki kra­
jów demok•racj.i ludowej. Osią centralną tego 
kier·unku, wokół której oscylują poglądy jego 
.adherentów jest koncepcja K. Ma·rk,sa i F. En­
gelsa wy;kluczająca istnienie stosunków towa­
irowo-jpieniężnych w społeczeństwie socja.U­
.stycznym. 

W Związku Raid1ziecki1111, w latach międ,zy­
wojeillJlych na płaszczyź.nie rozważań o i·stocie 
socjalimnu toczył się spór na temat: plan a 
.rynek. Wielu teoretyków uważało, że sy>noni­
.mem so.cjaliz.mu jest centralistycmo-admiini-
61tracyjne pl8!Ilawanie i rachunek w jednost­
kach natmalnych, a synonimem kapitalizmu -
.ry>nek, zys'k i pieniądz. E. Preobrażeńs~i pisał: 
• ,produkcję towarową przeciwstawiamy gospo­
dai:ce planowej, rynek - bu.chatterii socjalis­
tycznego społeczeństwa, wartość 1 ceny - na­
kładom. pracy, towar - produktowi/" 

Na ,po}mowanie stosunku planu do r;}"nku 
ora:z. roli form towarowo ... pieniężnych w gospo­
darce socjalistyczmej poważny wpływ wywa·rly 
;prace W. Lenina. Wydaje się, że zasadnicze 
stanowisko W. Lenina początkowo nie odbie­
gało od powsz~hnie wówczas pn.yjętego po­
glądu o eliminacji wszelkich form stosunków 
towa.rowo..,pieniężinych w socjalizmie. Swiadczą 
o tym nie tylko wypowiedzi Lenilila. lecz rów­
nież programowe dokumenty partyjne, opraco­
wane .pod jego bezpośrednim kierownictwem. 
[stnieją jednak dowody, że postawa Lenina w 
kwestii rynku w gospodarce socjalistycznej by­
ła ambiwalentna. Pod wpływem doświadczeń 
płynących z budowy ustroju so·cjalistycz·nego 
Lenin dokonał modyfikaeji w swoich pierwot­
nych poglądach. Podziela.ją·c ogólną istotę sta­
nowiska Marksa i Engelsa dostrzegł on jed111ak 
konieczność nie tylko zaehowa·nia, ale i inten­
syfikację stosunków towa.rowo-pieniężnych w 
pierw52ym okresie po zdobyciu władzy pcr-zez 
piroletariat. LeniJn stworzyl rozwin.iętą teorię 
wykorzystania form towarowo-pieniężnych 
pTZez państwo socja·listyczne. Teoria ta :rmala­
zła swoje zastosowanie w ramach polityki 
NEP. W związ·ku z tym Lenin dał wyraz prze­
konaniu, że rynka'Ńe formy '!';p6jni mi'<lsta ze 
wsią, zwłaszcza przy słabości przemysłu socja­
listyczmego i ogromnym ciężarze ga.tunkowym 
d•robnej produkcji. grożą niebezpieczeństwem 
pojawienia ~się w gospodarce żywiołu. Skutecz­
ne środki · waitki przeciw temu niebez.;pieczeń-

, ,sl!wu upatrywał teraz już nie w paraliżowaniu 
·stosunków towarowo-pieniężnych. lecz w ich 
<01panowywa11iu. przekształceniu w narzęd,zie 
,przydaitne dla socjaliz.mu. Ważmym elementem 
jego ko.ncepcji była teza, ze rozwój tych sto­
·suinków w ramach NEP nie może ograniczyć 
się li tylko do sfery stosunków p0między mia­
stem a wsią, lecz musi objąć swy.m za,sięgiiem 
;również sektor socjalistyczny. 

Tezę o kapitahnej do.niosłiości teoretycmej 
stainowi konstatacja Leni.na, zgodnie z którą 
za.stosowanie form rynkowych w mechaniżmie 
funkcjonowainia przedsiębiorstw państwowych 
bynajmniej nie jest tożsame z odrzucaniem 
idei planowania centTalnego Stanow~s.ko to 
wyrażone zostało w kr.ótkiei formule: 

„Nowa polityka ekonomiczna nie zmienia 
jednolitego państwowego planu. gospodarczego 
i nie wychodzi poza jego ramy, Lecz zmienia 
metody jego realizacji"., · 

Nie u1ega wą~pliwości, że sta•nowisko teore­
tyczne Lenina przyczyniło się do powstania 
wyłomu w poglądach i grubym murze- pYzesą­
dów / na temat stosunków towarowo-pienięż­
nych, planu i rynku w socjaliżmie W rezulta­
cie nastąpiła rewizja przekonania . że socja­
lizmu nie można pogodzić z występowaniem 
stosunków towarowo-pieniężnych Jest jednak 
faktem znamiennym, że kierunek dogmatyczny 
mimo tej rewtzji nie ustąpił pola i nadal po­
siada swoich zwolenników. 

Nowy eta.p dyskusji teoretycznej na temat 
· stosunków towarowo-piemężnych w socjaliż­

mie zapoczątkowała praca J. Stalina pt „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w ZSRR". W 
mniema•niu .T. Stalina sfera produkcji towaro­
wej w socjali~mie obejmować powinna jedynie 
przedmioty konsumpcji nabyw~.ne przez lud­
ność. Natomiast środki produkcji w socjali~mie 
nie są towarami, gdyż nie sprzedaje sie ich 
każdemu nabywcy, są one rozdzielal!le przez 
państwo miedzy przedsiębiorstwii Srod.ki pro­
dukcji zachowują jedynie „powłoke" towaro­
wą, gdyż forma 1nie ma ją cenę. co iest nie­
?Jbędne do kalkulacji i rozrachunków do oce­
ny i kontrolowania działalności przedsię­
hitOrstw. Poglądy Stalina stanowiły uogólnienie 
specyficZ'nych doświadczeń budownictwa socja­
lizmu w ZSRR. Wynosił on do rangi ogólonej 
prawidłowość socjalizmu, pewne cechy skrajne 
scentralizowanego systemu kierowania i za­
rządz·amia gospodarką nairodową. 

Spór o rynek 

W ,polskiej myśli ~kooomicznej pirzedstawi­
cielem oma•wia•nego kierunku jest B. Miinc. W 
rozumieniu B. Minca we współczesnej gospo­
darce socjalistycznej rynek nie ok.reśla ani 
cen, a-ni wielkości produkcji. Rynek staje się 
Wlięc w tym sys•temie kategoriłl sz.czątlkową, 
.której fonkcje są czymś nieok.reślony>m. Zupeł­
.nie ekstremalne stain()Wisko w tej kwestii re­
,pr:ęzentuje nat-CJmiast S. Łysko, który br·oniąc 
lite·ry i ducha ma1rksizmu w polemiikach ze 
zw.olennikaimi rynku konstatuje na·stępująco: 
„należy bezwzględnie u.znać prawdziwość 

twierdzenia klasyków marksizmu-leninizmu., że 
stosunki towarowe (rynkowe) wewnątrz pań­
stwowego sektora socjalistycznego kraju nie 
istnieją". · 

.Rnzedstawione skrótowo 'paglądy reprezenta­
tywnych zwolenników_ dogmatycz,nego podejścia 
do problemu roli ry.n;ku w gospoda,rce soc}ali­
sty>cznej wzbudzają wiele wątpliwości na>tury 
merytorycznej. Rrze<le wszystkim tezy rze<?zni­
ków tego kierunku (z wyjątkiem stan,owiska 
autorów insipirowa·ny0ch bezpośrednio prak•tyką 
komunizmu wojennego) abstrahują od doświad­
czenia budownictwa socjalistycznego, które do­
•starcza wy.cze.rpującego dowodu na to, że w 
warunkach socjalizmu istnienie sttOsunków to­
warowych i mechanizmu rynkowego je.st 
obiektywną koniecznością, obiektywnym fak­
tem. Dla ur,i:asadnienia tej tezy wystarczy przy­
toczyć tylko jeden aTgument, a mianowicie, że 
w gospodarce socjalisty·c.znej kanonem jest za­
sada podziału dochodu narodowego według ilo­
ści i jak.ości pracy o.raz pieniężna forma wy­
nai~adzania za pracę, umożliwiająca go&podar­
stwom domowym względnie swobodne reali­
wwainie po·wstających w ten s,posób dochodów 
na rynku poprzez nabywanie towarów. 
Poddając krytyce poglądy nurtu dogma,tycz­

nego na.leży · stwierdzić, że jego pr.zedstawiciele 
posługują się argumentaimi, które tkwią w 
tekstach klasyków marksizmu, a nie w prak­
tyce gospoda.rczej kirajów socjalistycznych. W 
związku z tym cały ich arsenał dowodowy 
sprowadza się częstokroć do egzegezy sfom'.IU­
łowań klasyków. Pominięcie bogatej rzeczywi­
stości ekonomicznej socjalizmu, która nie sta­
nowi potwierdzenia hipotez K. Marksa i F. 
Engelsa dotyczących stosunków towa.rowo-;pie­
niężnych w socjahtJ1nie, pozbawia pod.stawo­
wych znamion prawdy wywody rzeczników 
kieruinku do~matyczneg.a. Poz.a tym nad poglą­
dami zwolenników kierunku dogmatycmego 
ciąży niepo·rozumienie semantyczne polegające 
na tym, że centralne planowanie utoż.sarniają 
oni z centralistycznym, ad.ministracyjnym sy­
stemem fuinkcjonowania gospadarki. Dlatego 
też zabiegł i próby 2lmierzające do decentrali-

!Zaicji zarząd'Zania gosipodall'ką traktowane są 
częstokroć przez d·ogmatyków ja.ko atak <r1a z.a­
sa.tlę centralnego· planowania. 

Radykaliza 
rynkowy 

Istotą kierunku 
radykalna-rynko­

wego .Jest ekspo­
nowanie roli ryn­
ku jako swoistego 
panaceum na 

. nieprawidłowości gospodarki socjalistycznej 
i pommeJszanie roli planowania cen-
tralnego w sterowaniu gospodarką. Kierunek 
ów wykrystalizował się w Polsce, w 
o~iu dyskusji modelowej po 1956 r. ale ma 
ta:kże swoich zwolenni1ków w innyc<h kr.;.jach 
socja\i.stycznych. 

Kierunek ten jako naczelną dyrektywę me­
todologiczną przyjmuje konce,pcję, aby zamiast 
szczegółowego plainu oraz nakazowego systemu 
przekazywania zaidań wprowadzić w gospodar­
ce socjalistycznej mechanizm rynkowy pobu­
dzający przedsiębiorstwa do p-mdukcji zg.odnej 
z wymogami rynku. W oparciu o to formuło­
wano tezę o nadrzędności mechanizmu rynko­
wego w stosunku do planu centralnego. ogra­
niczonego jedynie do funkcji koordynatora. 
Po~lądy zawarte w ramach kierunku rynko­

wego chatrakteryizują si~ różnymi odcieniami. 
Skrajinym wariantem tego kierunku są poglą­
dy ekono.mistów szermujących hasłami „socja­
lizmu rynkowego". Najbardziej reprezentatyw­
ni pr.zedstawiciele tego nurtu: E. Lob! i O. Sik 
(czechosłowaccy ekOOlJomiści) P·Osługują się fra­
zeologią „demokracji ryn.lrnwej", w ramach 

· której przeciwstawiają się oni wszelkiemu pla­
nowaniu w ekonomice, dla której jedyną wła­
dzą powinien być swobodnie działający rynek 
i nieograniczone działanie prawa wartości. Ro­
la ekonomicma państwa i wiszelki·ch form in­
.stytucjonalnych polegać powinna zda111iem 
Lćibla i Sika - na stworzeniu rynku (jeśli go 
brak), a nastĘipnie na zagwarantowaniu jego 
absolutnie swobodnego działania. 

Koncepcje „socja.!i.zmu rynkowego" kl'Zewione 
były również w jugosłowiańskiej myśli eko!W­
micznej, zwłaszcza w latach 60 tego stulecia . 
U podstaw jugosłowiańskiej reformy gos.podar­
czej z r. 1965 legło przekonanie iż centralne 
kierowanie procesami rozwojowymi (biurokra­
tyczny etatyzm gospodarczy) musi być zastą- · 
pione prz~ wykorzystainie mechanizmu rynko­
wego, zarówno dla kształtowania długofalowe­
go rozwoju gospodarczego. jak i dla całego 
systemu podziału dochodów„ W tej sytuacji 
plan spełnia jedynie rolę informacyjną i je'St 
sui generis pro.~ozą czy po.bożnym życwniem 
wła.d'zy planującej. 

Foto: Miroslaw Za3d!er 
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Sy·stem tez prezentowa.nych przez kierunek 
rynkowy, zwłaszcza zaś przez rze·czników, „so­
cjalizmu rynkowego", zawiera pewne słabości, 
zarówno w płaszczyźnie teoretycznej, jak i prak­
tycznej. 

Po pierw;sze, posiada on cha.rnkte•r formalno­
-abstrak·cyjny, pomija bowiem pewne g·ranice 
i ramy, w których problem roli rynku w go.s­
podar·ce socjalistycznej ma walor realno•ś·ci. 
Ignorowanie specyficznego cha•rakteru rynku 
pracy w s·ocjalii.mie o.raz propagowa•nie (przez 
niektórych autorów) woLnokonkurencyjnego 
mechanizmu kształtowania się cen · najlepiej 
odzwierciedla utopijność postulatów rzeczni.ków 
kiemhku radykalno-rynkowego. Mechanizm 

· rynkowy nawet we ws.półczesnej g<oSJ}odarce 
kapitalistycznej nie stanowi samoistnego czyn­
nika okreś!ają.cego decyzje ekonomiczne, zwła­
szcza zaś de·cyzje długofalowe. Koncep.cje nie­
skrępowanego, swobodnego funkcjonowa·nia 
rynku zgodnie z doktryną „laissez faire" nale­
żą j'uż do zbio•ru anachronizmów ekonomicz­
nych. 

Po wtór!!!, należy zdawać sobie sprawę z fak­
tu, że zastos-owana na gruncie gospodarki ju­
gosłowiańskiej kcmcepcja socjalizmu rynkowe­
g.o (połączona z zasadą samorzą.dności) o.prócz 
niewątpliwych zalet ujawniła także !icz,ne 
mankamenty. Udziałem tego systemu sta.łv sie 
ta1ne negatywne zjawiska jak: bezrol'locie, wy:. 
sokie tempo inflacji, silne prokonsumpcyjne 
skŁOinności przedsiębiorstw, nłedostatecma 
chłonność innowacyjna przedsiębiorstw itip. 
Przykład Jug·osła.wii. jedynego z.resz·tą kraju, 
k.tóry wprowadził w życie rynkową wersję so­
cja1izmu, nie może być wystarcza:jącą podsta­
wą do snuc•ia uogólnień. Poniekąd jednak 
,przykład ów potwierdza słuszność t·ezy, iż kon­
ce1pcja socjalizmu rynkowego nie stanowi pa­
naceum na wyleczenie gospodarki z wsze.I·kich 
dolegliwości. W związku z tym pojawiają się 
w Ju.gosła'W'ii propozycje wzmocnienia regula­
cyjnej funkcji planowania centralnego; z tym, 
że ir:h i•ntencją nie jest nadanie temu pla1!1o­
wamu charak:teru obligatoryjnego. 

Kierunek Zwolennicy nurtu 
pragmatyczne-

go repreze [j tują 

PragmatVCZDV P?gląd, że stosu.n-
., I k1 rynkowe są is­

totnym i niezn;o;d­
nym elementem gospodarki socjalistycznej.Jest 
to, w ich mniemaniu, obiektywne następstwo 
realizowanych -przez centrum planistycz-
ne celów i podejmowania decyzji z 
uwzględnieniem kryteriów rynkowych, 
jak również ekonomicznego wy-
od.ręb:iienia mikr.opodmiotów (go5podarstw do­
mowych i uspołecz>nionych przeds tęb i orstw). Z 
koncepcji niektórych reprezentantów tego kie­
runku wynika, że rynek - jako ogól powią­
zań poziomych między przedsiębiorstwami i 
konsumenta.mi może stanowić szczególne 
narzędz i e kierowania gospodarką stosowane 
prz.ez orga.na centrum pla.11~iycznego . 

Charakterystycznym rysem omawianego 
nm:'tu jest przeświadczenie jego orędowników 
o ograniczonym zakresie funkcjonowania me­
chanizmu rynkowego w gospodarce socjalistycz­
nej i jego podporządkowaniu mechanizmowi 
planowania. Wy>nika to z następujących prze­
słanek: 

1. Część decyzji gospoda·rczych podejmowa­
nych pl"zez centrum abstrahuje od kryter iów 
rynkow~'C-h;'l gdyż wymagają tego niektóre po­
trzeby ogólnogos.podarcze. Dotyczy- . ttO przede 
WS'zys·tkińl sfe.ry postępu naukowo-technicznego 
i inwestycji o charakerze infrastrukturalnym. 

2. Kategorie rynkowe odzwierciedlają w 
sposób niepełny społecme potrzeby Popyt ryn­
kowy nie może być uznany · za synonim wy­
ważonych społecznych potrzeb konsumpcyj'l1ych 
obywateli. W gospodarce socjalistycznej bo­
wiem nie wszystkie bieżące potrzeby wyrażają 
się w kategoriach pieniężnych na pla.s,zczyźnie 
rynku (n,p. potrzeby w zakresie konAumpcji 
zbiorowej). 

3. Informacje i' parametry r~kowe są Zlhyt 
ub?gie, aby stać się podstawą wyboru rozwią­
zan ekonomicznych optymalizujących efekty 
społeczne. Najlep.szym przykładem może tu 
służyć dzied·zina jakości życia społecze!'1stwa a 
w tym ·szczególnje ochrona natura.J.nego środo­
wiska człowieka. Mechanizm rynkowy rejestru­
jący jedynie zjawiska par exelle•nce ekono­
miczne nie może stanowić płaszczyzny uze­
wnętrmiania się aspiracji społecZlnych w tej 
materi1i. za.grożenia · ek.1>logiczne wynikające z 
burzliwego roziwoju techniki wyma~ają warto­
ściowania w oparci.u o kryteria społeczne. 
Dptyka rynkowa jest w tym przypadku za­
wodna. 

Przedstawione wyżej ograniczenia dla działa­
nia mj:)cha1nizmu rynkowego nie powill'lny suge­
rować, że pełni on reliktową zaledwie fu·nkcję 
w gospoda·rce socjaUstycznej Zdaniem „prag­
m~tyków" ry,nek jest nieodzowną w socjaliz­
rru.e sferą, w której ujawniają się preferencje 
konsumentów. a także na.stępuje weryfikacja i 
korekta decyzjd planistycz•nych. Mechanizm 
ry>nkowy pozwala na zwiększenie elastycmości 
dział~ń. g~spoda·rczych i dziek! temu · sprzyja 
podmesiemu efektywności l(O~·oodarowania. 
Przejawem funkcjo•nwania teg·o mechanizmu 
n:ogą być stosu·nki k<>nkure•ncvine przedsie­
b1orstw posiadających znaczną samodzielność 
ekonomicuną Stosunki te mają w zasadzi e 
te~hniczne podobieństwa do odpowiednic.h zja­
wisk w . ka~ita.litmie, niemniej jednak mo[!'ą 
przyczynić się d·o ożywienia działalności przed­
si.ębiorstw socjalistyczinych. Zakres występowa­
nia gry k?nlrn:encyjnei zdetermlnowany iest 
przez rozwiązania systemowe gospoda.rk.i soda­
listycznej i jakość rynku p1muiącego w ·tej 
gospodarce. 
Rekapitulując ten fragment rozważań należy 

skonstatować. że ool(lądy na temat działania 
r~nku w socj?':zmie mieszczące się w nurcie 
prati;matycznym pozbawione sa elementów ana­
lizy abstrakcyjno-formalnei i eglel(ezv tekstów 
(taik jak ma to miejsce w przypadku kierunku 
do!?'ma.tvcmego). Opieraią sie one o analizę 
~otrzeb oraktv:kl ekonomiczinE'i w<;temu <;OCja­
hstvcznego i realiów tego sytemu Historyczne 
doś:vladczeinia kra;ów socialist:vczny<?h potwier­
dzaJa słU<S'Zność tego stanowiska Doświadc1Pnie 
OW? dowodzi że ?;arządr.anie go~podarką nie 
moze być wyłą9znie nakazowe v> wz,J?ledu na 
te<;:hinicima niewyk-onaln.ość społeczną wadli­
wo§ć i ekonomłczn,ą. niesprawność takiego syste­
mu. Tym <>a;nvm ooi~wi11 ~ie mo71iwość i ko­
niecZ'11ość wvkorzvstania mF>('h~nizmu rynkowe­
go _w. celu uelastvcznienla systemu e;os'Oodarki 
socia!a.sty•cvnej i pod.niesienia jej efekitywn.()ści. 
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W 
połowie lipca naj. 
oierw ostro przypie­
·do, a potem solidnie 
podlało. W wojewódz­
twie miejskim łódz­
:tim za.pinano ostatni 

guzik przed akcją żniwną. 
Sprzętu rolniczego było więcej, 
zmalało natomiast zaintereso­
wanie rolników u-sługami SKR, 
zwła.szcza w kombajnach i 
snopowiąza~ach, choci?ż wy­
liczono, iż sznurkia starczy dla 
wszystkich. Nie wszystkich 
jednak zadowalały wysokie ce­
ny usług. 

Jak zapewnił wiceprezydent 
Lech Krowiranda., stacje CPN 
miały dostarezać bez przerwy 
paliwo. K'.a.ż,dy posiadacz si>rzę­
tu mógł nasbyć od 0,5 do 1 kg 
~mairów, a ro1nky kontraktu­
jący mają praiwo do wielo­
krotnego na.bycia pa·liw. Wyłą­
czenia prą.du dla wsi mo~ły 
nastąo ić tyllko w wyni'ku 
awarii. 

Dyre'ktorzy gmi'tlnyeh szkól 
zb'. orczych zarga1nizowalll 17 
dz iec ińców dla 500 dzle<:I. 
Dzienny kosrl utrzymania wy. 
nosi 100 zł, a·le 64 płaci pań­
stwo. Handel wiejski miał pra­
cować według potrzeb rolni-

I 

tę, wydawać ludziom kiair·tikl -
kula u nogi. Za Ś'Wladectwo 
pochodzenia zwierząt soltys 
miał 50 proc., teraz dają 
25 proc. I to gnębi soł­
tysa., czy będzie miał na­
stępcę, bo młodzi nie chcą 
tego urzędu. A co ten sołtys 
z Popowa ma zrobić z rolni­
iciem, który w Łodzi prowadzi 
knajpę, sieje na polu w końC'U 
ma~a I mówi - że ta ma •a 
sołtysowa władza to mu może 
skoczyć. bo on ma <Iprawnie­
nia rolnicze w kieszeni. 

Albo sprawa mleka i oier­
~cienia mlectneg-0. W gmini:? 
Ozorków rolni•k dostał 5 tys. 
i:łotych mniej miesięcznie za 
tę samą ilość odstawionego 
mleka. Czemu tak od raz-u z 
klasy A do C i łubud•u chłopa 
P<> ~ieszen.i? A on jesz.<:ze bez 
do. arki, pięcioma pa!l<Ca.m! doi. 

Ceny mleka ob'Tliżono sezo­
nowo. Ktoś ma pretensję, że 
krciwa da.ie 4 tys. utrów mle­
ka, a Spółdzielnia Mleczars-ka 
chce kontrailctQwać tylko 2 tyis. 
li'trów. A na łódzkiei, rolniczej 
ulicy od trzech lat nie ma 
wody. Stra•srne , trudności, b-0 
w stanie rwojenn.ym komhairz 
jeździł i też nie m6~ł -załat-

• 

woocł budowniczowie gazocią­
gu zniszczyli meliorację i nte 
ma kto napra1Wić, choć są na 
bo plenią.dze. Ponadto nie ma 
Ido budować przepustów wod­
nych I przejaz.·dów. Chłop z.bu­
duje mostek za 50 tys. zł, 
spółka wodna żąda za to sa..­
mo 200 ty.s. Alle spó~ka wodna 
to jest chlopSlka firma, z pre­
zesem chłopem na czele. Z 
tym, że chłopi płacą po stare­
mu niskie składki, a kosz.ty 
robociz.ny poważnie wzrosły. 

Sołtysi mówią z troską o 
tej szaTej rzeczyrwi•stości. 1 z 
ża.lem. No b-0 rolnikom ze 
Rzgowa handel w mieście nie 
chc,e sprzedawać na kart'k'i 
przydziałowych żniwnych we­
d·lin. Chłopi nie ma.ją czasu 
stać w czasie żniw w kolejce 
po buty i wiadra. Nie mają 
też czas'U, że.by robić samemu 
gwoździe z druotu OTaz. łańcu­
chy dQ krów. AJe są tacy, co 
robią. Jednemu uikra'<łziono 
konwie od doja11kJ, drugiemu 
pięć zębów ze zgrabiarki. 
Gdzie oni teraz to kulJ)ią? 

Talk, jak!by wszyscy zapom­
nieli, że żyjemy w kiryzysie, z 
którego nie sposób wyciągnąć 
się w ki1ka miesięcy. A zres-z-

~ . . \,. ~ . . - --- - ..,,.. ' ... 

Chłop płaci, o sionka żyje 
ków. J·uż ,pierwsze koilltro.le 
wykazały, że szereg sklepów 
było z.am.kniętych, a wiele z 
ni·ch pracowało :z.byt krótko. 
Znajdowały się w nich: mięso, 
wędliny, n&poje chłodzące, 
braikowało natomiast !!•Poro ar­
tykułów podstawowych, m. in. 
chleba. Postainowiono więc, aiby 
sklepy pracowały także w 
wolne soboty orM bez przerw 
obiadowych. P<rzydziałowe 2 kg 
wędlin ro:z.dz.ielono na lipiec i 
sierpień, przy czym część skie­
rowano do mia·sta. bo tam 
chłOIP taikże ma prawo kU1Pić. 
Byle tylko więcej było kon­
serw. Natomias-t proszków :i 
mydła ma być więcej. Ponad­
to, aby ulżyć żniwiarzom ga­
stronomia przyj.muje zaimówie­
n ie na posiłki regeneracyjne. 
Ceny przystępne i równe, bez 
względu na kategorię loka.lu. 

W akcji żniwnej ważną rolę 
muszą odegrać sołtysi. Na co 
dzień widzi się ich j.a'k-0 po­
borców, przez ręce których 
przejdzie w bieżącym roku w 
województwie . miejskim łódz­
kim 130 mln złotych. I oni 
ściągają rzetelnie na1leżnoścl w 
98 proc., za prowizję w wyso­
kości 2,3 proc.. czyli 750 zł 
miesięcznie. Tera.z sołty·s ma 
już• 3,7 proc. prowizji i zarobi 
średnio mlesiecmie 1400 zł. 
Rośnie ranga sołtysa i jego 
obowi ązki. Jest reforma, kaiż­
dy chce jak na ilepiej dla sie­
bie, wobec teg-o ktoś musi bro­
nić chłopów. Oczywiście soł­
tys, bo jest w samorzą'<łzie. A 
w żniwa sołtysi muszą zadbać 
szczególnie o bezpieczeństwo 
przeciWPoża.rowe. Wspólnie z 
członkami OSP uświadaimiaJą 
chłopów, ja'k i gidzie układać 
sterty. jak konserwować ma­
szyny i przechowywać paliwo. 
?onadto sprawdzają stan urzą­
dzer elektrycznych i przewo­
dów kominowych. orgianizują 
wartv przeciwPożarowe. 
Sołtys jest warżnvm, pod-sta.­

u.rowvm ol!niwem władzy p~ń­
stwowej. Nie s-taje sie mm, 
gdy wdepnie na szczęście w 
krowi talerz na łące. lecz w 
wyniiku demokratycznego wy­
boru. J dlastego 15 Upca w 
Urzędzie Miasta zebraH się 
sołtysi z całeiro województwa, 
by nowiedzieć prez.yden~owi 
Niewiadomskiemu, co słychać 
na wsi. Wydawało sie. że będą 
mówić tyllko o żniwaoeh. a~e 
żywioł wzial t?óre i otworzyła 
sie soontaniczn ie 1'-~iee:a skarit, 
pvtań i wfaleń Dlaicz~o. Tl"' 

przv'khd, rolnicv ooni'Żei 35 
roku życia . maiący na utrzv­
maniu oiecioro dzieci i matke 
chora umvsrowo mus-z::i. oładć 
składki emerytalne? Dlaczego 
do dziś można ieszcze oosta­
wit stc<lołe i ohore. a domu 
nie? .Tak sie chl<11ou wali sufit, 
cel!:łv nie dostanie. bo muszą 
skończyć ci. co za.czeli bud( wę. 
CPmentu nie było. a nie1'-+6rzy 
cPmentowAl i ~obie oodw6rka. 
Teraz c!'mentu iest wiecei ale 
czy chłrYO w żniwa bedzle robił 
pu<:takl albo budC1Wał. e:dv nie 
m::1 ludzi do roboty w o<>lu? 

Sołtvs ma ~amor.hód. wciaż 
mu~i ief.tizlć. n~fatwiać co§ dla 
wsi. all' orzvdr.lal oaliiwa ma 
taki <:am, .1ak ittJnl 117:vt'k·l'l'W"Tli­
cv . Prezvnent n<l rPki wvd·aie 
dv«nnr.vcie. abv <:oHv<:o.m oo­
sian"'iior.vm aufo dać dodatko­
wi> iln~ć bP.:n"Vnv 

Rnłtv~ z P'>nowa w !!minie 
Gle>w>in 11r. le<:7vł sie z orowizl! 
za oo~"'""" · ~ ile co z tvml kart­
k::i.m i? 161'1 ludzi. 7. tet?o zło­
t6u•k:i nrl lehka . Trzeh::i ief­
dzlć do e:miny. soorzadz.ać li~-
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wić. A ialk krowa n.ie dostainie 
60 litrów wody, to da 3 litry 
mleka mniej i rolnik tra.ci 
dziennie 50 zł. W innej gminie 
rolnicy dostali kolegjiu.m za 
mleko - 2,5 tys. zł za nad­
kwasotę i po 5 tys. z.ł za mle­
k o brudne. 

No cóż, Wojewódzłka Spół­
dzielnia .MleezarS'ka premiuje 
dobry surowiec. I słusznie. 
Spółdzielnia ma jednak za ma­
ły kontaikt z prod·ucentami, 
żeby ich uświadomić, jak 
przechowywać mleko. I dlate­
go często za.liicza mlek<> do 
kla-sy C, a1le nie bierze wtedy 
potrąceń. Mleko idzie do k:la­
sy C głównie z powiodu za.pa­
lenia wymion u krów. Spół­
dzielnia chce kupić jalk naj. 
więcej mleka. A grzywnami 
karze chłQpów Sanepid, za za­
nieczyszczenie mleka środkami 
chemicznymi. 

Prezydent Niewiadomski 
oświadczył, ż,e jak mleko bę­
dzie złej ja/kości, to obniciy się 
ceny sklu'PU w całym kraju, po 
czym natychmiast zaTZądził. 
aby na wieś skiei-owano pie­
luszoki z tetry, nawet kos?Jtem 
niemowlaków. Choćby po 1 
pieluszce na producenta mleka. 
żeby miał je czym przecedzać. 
Nie ma się z czego śmiać, bo 
cl producenei niewiele mają 
środków do czyszczenia naczyń 
i aparatury dojarskiej, a jut 
na pewno nie ma.ją chłodzia­
rek przez co w upały suro­
wiec psuje 3ię tut w 111Cro­
dzie. 

Potem naj;przy-sto}niejna 
blondsołty~ka w województwie 
9bwierdz.iła, te nie wie, czy 
ona jest sołtysem w nowym 
sołectwie łódzkim na Złotnie, 
czy nie jest. bo Wydział RIOl­
nictwa żąda od niej opinii o 
uprawach w poszczególnych 
goi;;podll4'stwaoh, a ona nie ma 
pieczątki. 

NatomUiist młody sołtYl! z 
młodego sołectwa w Chociano­
wicach zapytał, czy jeśli w re­
formie kaiż<ly ustala sobie ce­
ny, to nie mogliby te~ robić 
także chłopi. Bo ch}op z tru­
dem wytrzymuje dwa razy w 
tyg-Odn•iu ob'Tliike cen m>. na 
wairzywa. Poza tym chłopi za­
warli kontrakty na sprzedaż 
wiem-zy, nie zdąźY'li pobrać 
przysługujących pa.s"Z I teraz 
wszystko przepadło. 

Ano ta.k. ostatnio :mnierulł~· 
się gruntownie przepi•sy. Rol­
nik może otrzymać za 100 kg 
zboża 60 kit paszy lub 100 kg 
węgla. Ale władza chce być 
wia.ry~.odna, toteż prezydent 
obiecał, że na ile sie da, wy­
równa się te za.ległoścl pa­
szowe. 
Wieś od piątej rano słyszy 

w radiu. że wszy·stko sie robl 
d>la rolnictwa. a za oknem 
szara rzeczywistość. W Żyto­
wicach, l!'tn. Pabianice. remon­
tują linie i prąd wvłączają. 
Przvchodzl z oola s-terana ~os­
podynl I dol recrnie krawv. A 
o olątet rano znów nie ma Ja­
k iei~ fazv. W tejże !!minie, na 
Kllmkow!:fnie, od tai nie Tu­
szono z melioracją I rolnicv 
tooia sie w błocie . T w Ol!óle 
to można by ooorawić · chociaż 
te nolne dro!!i na czas miw. 
NAtomlast SV{ 6w w ~. 
Strvkbw iest dwukrotnie one­
cletv tora~l kolei~t Bvl 
czvnny nrzeiaz.d calą dobę, oo­
tem skr6cl1i. wreszcie z<łieli 
dróżników Podno~ilo się dra ... 
blne I iechało. wiec zdieto 
podkh••1v. Wia'lal'ką s!e nie 
m"zeiPdzle. trzeba ła"Oa~ ta ko­
w. Z kolei w Innej mlejsco-

t'l to gwe>:źidzie, na DTZY'kład. 
s~ i tn.~oa Je wyeA:oipea-1'C1wac 
z n.unow'm w teren. .i:>ęazi.e t~ 
l~J.ej z cementem, ge>rzej na­
~aist z materi.atianu sclenny­
mi. Butów jes.t na wojewóaz­
two 5.200 par i trzeba będzie 
je dzielić. 

Pl'ezydeillt N~ewiadomski :i.ao­
rz<idzil od r~i. żeby dać na 
wieś kosztem miaSita bwty, 
wiadra., środki piorące oraz 
inne nie\będ:ne airtylkuły. Jaik 
miasto chce jeść chleb, musi 
zrezygne>wat z czegoś innegQ. 

Dys11;usja nie ominęła ::;pół­
dziel·ni Kółmc Rolniczych. K.to, 
Jmedy i &dzie ustalał ceny na 
eskaerowskie usługi? Władza 
twierdzi, że samorządni chdio- · 
pi, a ci na to. że nic o tym 
nie wiedzą. K.to wydał za.rzą­
dzenie, by rolni1k-om QPiesz.a­
lym, nie płacącym za robotę 
eskaerom, nie wyłlronywać 
UiSłu.g? Zboie przecież trzeba 
skosić. A r.tonka? Prz.yjeż,dża,.. 
ją z SKR, gniotą kartofle 
ciężkiimi ciągnikami, QPrysku­
ją. a stonka ada.l grasuje. 
U'Odpornila się zy jcwk? Chłop 
płaci, a ona żyje". 

Pani Anna Stefaniakawa. 
prezes WZKR oświadczyła:, że 
cały czas mówi się o niegos­
poda~i SKR, ledY tym<:za­
sem u niewyipłcw:alnych rolni­
ków leżą mi.liony eskaere>w­
skich pieniędzy za wykonane 
usługi. Co sdę zaś tyczy •tQn­
ki, to SK.R mają mało ocipo. 
wiednich ciągników d-0 wyko­
nY'Wania oPrY·Sków w ziemnia­
kach, natomiast uiywane &rod­
ki chemicme są złej jaikości 
i stonka żyje, za co winę po.. 
nosi producent. 
Prezyden~ Niewiadom&kl 

stwierd·ził, że przy tej u.tan.id 
eorz.kich żalów na sa'1i r~e 
same składały &ię do oklas­
ków. Tak jailcby wciąż l&tniał 
podział: my - obYWatelea oni 
- władza. A prezydent także 
chciatby się poczuć jednym z 
tych „my". Co nie z.n!IJCzy, jak 
usłyszałem z &a.lerii, że prezy­
dent· chciabby zostać sobty~em, 
i ż,eby sołtysi rzekli zaraz „po.. 
możemy''. Nie ma w tym nic 
śmiesznego. Bo po pierwsze 
była to narada wielce pożyte­
czna. Tylko czy większość ze 
m>raw nie powinna być załait­
wiona w gminie.? Czy u n.as 
naprawdę problem mostka i 
wiaderka trzeba roztrząsać 
przed prezydentem? 

Po drułDfe. nie uważam, 111by 
w trakcie naTady istniał po­
dział na „my" i „on!". Osta­
tecznie rozmawiali ze sobą 
przedstawiciele władzy - tej 
naijniższej, sołtySOWSlklej, z 
władzą wojew6cfaką. 

P<> trzecie wreszcie, nie po­
mogą same ~or:tkie żale. W 
województwie mlejsiklm trzeba 
zebrać zboże I skupić go 21,5 
tys. ton, 'dyt na tyle na.s stać. 
I żaden rolnik nie może być 
odesłany ze zbożem do domu. 
Kupi sie wsz.ys.bko, z wilt!otno­
ścią 15-18 proc. i zanieczysz­
czeniem do 5 oroc. 

Natomiast w kraju trzeba 
skupić 5 mln ton zboża. Jeżeli 
tego nie rrobimy, to sołtysi 
m~ą do oporu zarzucać skar­
gami M"ezydenita Niewiadom­
skiego, a w przyszłym roku 
nada1l nie bedzie na wsi na­
wozów, butów. wiader Itp. A 
stonka też sobie oożyje, ~d:v 
za.braknie dewiz na zakup 
środków chemicz.nych. 

• 
, 

Jak odtworzyć 
• trzecią 

zmianę? 
TERESA JERZY1KOWS1KA 

Niewiele lat temu, zbierając materiał do re­
portażu, spędziłam kilka nocy. w duży~ za­
kładzie przemysłu bawełnianego. Rozmawiałam 
z jego pracownicami o różnych zakladowYch 
:i żyeiowych sprawach, a wśród nich i o tym, 
jak się czują, żyjąc przez trzecią część miesią­
ca w odwrotnym od normalnego rytmie, to 
znaczy pracując w nocy a śpiąc w ciągu d~. 
Moje rozmówczynie nie były specjalnie dobie­
rane, nie towarzyszył nam nikt z przedstawi­
cieli dyrekcji, kto mógłby wtrącaniem się czy 
też samą obecnością wpłynąć na treść wYPO· 
wiedz.i. A jednak rezultaty rozmów były za­
slcakujące - kobiety w większości deklarowały 
się jako zwulenniczki trzeciej zmiany. 

Potem okazal.o się, a Wyp<>wiadali się w tej 
sprawie za.róW100 eksperci z różnyeh dziedzin, 
jak i same zainteresowane, że trzecia zmiana 
jest zmorą kobiet zatrudnionych w przemyśle 
lekkim, zwłaszcza włókienniczym, w którym zja­
wisko to występowało w największym nasile­
niu. Zapadła decvzja o likwidacji nocnej pra­
cy. Obowiązek ta.ki nałożyła na administrację 
.g~podarezą Uchwala IX Zjamu partii, znala­
zło to f'ÓMlież swój wyraz w porozumieniu 
podpisanym z branżowymi związkami . zaw?<'-~­
wymi. Przy czym ustalony został termin teJ li­
kwidacji do końca 1983 roku. 

Nie pora obecnie na roztrząsanie po raz ko­
lejny wgumentów, przemawUi.jących za kQ­
·niecznością uwolnienia k.obiet od trudów nocnej 
pracy. Nie ma zresztą powodów, aby wr-acać 
do tego kiedykolwiek w przyszłości, bowiem ich 
słu.szność jest niepodważalna. Ale istnieje r6w­
inież druga strona medalu - potrzeby. Wydaje 
•ię, że taką właśnie społecznie i ekonomicznie 
uzasadnioną potrzebą jest utrzyma.nie jeszcze 
przez czas jakiś trzeciej zmiany w zakładach 
włókienniczych, a zwłas7.cza na niektórych wy­
działach. Odnosi się to · przede wszystkim do 
przędzalni, które stanowią swego rodzaju wą­
skie gardło w przemyśle lekkim. Tymczasem 
sytuacja jest taka, te wiele zakładów znacznie 
wcześniej, nit do końca przyszłego roku trze­
cią zmianę zlikwiduje. W niektórych zada.nie 
to praktycznie już zostało wyk-onane. Nie jest 
to by.najmniej wynikiem celowego działania dy­
rekcji tychże, lecz dotkliwych braków kadro­
wych. Często nie tylko nie ma co marzyć o uru­
chomieniu trzeciej zmiany, ale i ze skompleto­
wallliem odpowiedniej obsady drugiej są po­
ważne trudnoścL 

Symptomy kadrowych ldopotów w pnemyśle 
włókięnn.lczym pojawiły się już dość dawno, w 
ostatnim czasie niedobory pogłębiły się znacz­
.nie. Spowodowały to m. Ln. nowe przepisy umo­
rtliw!ające ludziom weześniejsze przechodzenie 
ina emerytwrę. To, co było korzystne w od.nie­
sieniu do pracowników zjednoczeń czy innych, 
likwidowanych w ramacb reformy instytucji, 
przyniosło także negatywne skutki dla przemy­
słu, nie tylko zresztą włókiennicr.ego, powodu­
jąc maczny odpływ robotników, najcr.ęściej o 
wysokich kwalifikacjach. Jeszcze parę miesięcy 
temu d~ć powszechnie mówiło się o zagraża­
jącym bezrobociu i jako antld<>tum na nie wy­
myślono wspomniane już WCTA!śniejsze emery­
tury oraz fundusz aktywizacji zawooowej. Tym­
czasem bezrobocie, o Ue w ogóle istnieje, odno­
ai się jedynie do części ubiegło- i tegorocznych 
absolwentów niektórych typów szkół ponadpod­
stawowych i wyższych oraz prac.owników umy­
słowych zwalnianych z różnych i!llstytucJi. W 
przemyśle natomiast występuje dotkliwy brak 
robotnLków bezpośredni<> produkcyjnych. Czy 
jednak niedobory są rzeczywiście aż tak c!ra­
atycme, czy td siły robocr.ej jest dość, nie ma 
natomiast odpowiednich mechanizmów i bodź­
:ów umożliwiających odpowiednie jej przemiesz­
czenie. właściwe wyikorzystan!e i skłaniających 
automatycznie do WU'Ostu wydajności? Brak 
dostatecznych ~. aby w sposób jednozna­
cmiy odpowiedzi~ na to pytanie. Niewątpliwie 
jednak powodem trudności nie są wyłąc.m ie 
brak.i Ilościowe. Trzeba wi~ co prędzej szukać 
.wposobu, aby mechanizmy takle wypracować, 
bodi.ce uruchomić. W zależności od branży spo­
soby osiągnięcia wyżuej wydajności i warunki, 
ja.kie muszą ziostać spełnione, aby produkcja 
wzrosła, będą różne. Wspólnym jednak elemen­
t.em jest zwiększenie możliwości zarobkowych. 
Ludzie będą pracować tam, gdzie otrzymają za 
swój wysiłek należyte wynagrodrenie. 

W tym miejscu można podjąć próbę sformu­
łowania odpowiedzi na pytanie, dlaczego bra•. 
kuje ludzi w przemyśle włókienniczym, dlacze­
go fa.chowcy tak chętnie opuszczają ~uże, pań­
atwowe zakłady tej bra.nzy, pr7.enosząc się do 
rzemiosła, firm polonijnych a nawet małych 
zakładów spółdzielczych. Podstawowym, wpły­
wającym na to czynnikiem są właśnie niskie 
praeciętne zarobki, ustawiające włókniarzy na 
przedostatndm miejscu (przed przemysłem drob· 
nym) wśród l.nnych branż. W ograniczonym za­
kresie praeclwwagę dla niskich wynagrodzE'ń 
mogłyby st.anowić wyjątkowo dobre warunki 
pracy. Tak jednak nie Jest. Nawet ludzie nie 
związani zawodowo .z tą branżą wiedzą, że 
Pr7.emysł lekki wcale do lekkich nie należy. 
Powszechnie występujące nawet w dooć nowo­
cześnie wyposa:llonych zakładach duże natęże­
nie hałasu, zapylenie, często clasnota I skromne 
zaplecze socjalne l... trzecia zmiana. której pod­
porządkowują się Jeszcze z przyzwyczajenia sta­
rzy pracownicy. Mł•tdzl natomiast, trafiający do 
wydziału zatrudnienia, bądi bezpośrednio do 
zakładtr nawet słyszeć nie chcą o konieczności 
noonej pracy. 

nu jej całkowitej likwidacji mogą wydać się 
niecelowe, a nawet pozbawione sensu. Po cóż 
bowiem tracić czas na opracowywanie koncep­
cji zmierzających do tego celu działań, skoro 
w ich fabryce także na pierwszej i drugiej 
zmianie zdarzają się przestoje spowodowane 
brakiem surowca? Są i takie przypadki, gene­
il"alnie jednak zaopatrzenie w tej branży nie jest 
najgorsze. Są surowce i maszyny, są także za­
mówienia i możliwości sprzedaży na rynek kra­
jowy i na eksport przekraczające znacznie mo­
żliwości produkcyjne. Dla przykładu, w łódz­
kich Zakładach Przemysłu Wełnianego im. Bar• 
lickiego przyjęty plan ilośc iowy jest -0 16,4 proc. 
niższy, niż mógłby być. Powodem przyjęcia za­
niżonych zadań są właśnie niedobory kadrowe. 
Z ich wykonaniem mogą być nadal trudrwści. 
bowiem w przedsiębiorstwie ciągle brakuje po­
nad 100 osób. Wykończalnia i tkalnia i:racują 
niemal całkowicie w systemie 2-zmianowym (w 
tkalni uruchamUi się w nocy zaledwie 18 ze 
102 krosien). Resztki 3-zmia.nowego systemu u­
trzymują się jesreze w przędzalni, gdzie współ­
czynnik zmianowości wynosi 2,57 Calkowita li· 
kwidacja trzeciej zmiany na tym wydziale spo­
wodowałaby dalsze zmniejszenie produkcji, co 
najmniej o 1/6. W za.kładzi e lękają się, aby do 
takiej koniecz.1ności nie doszło. Obowiązujący do­
tychczas 35-procentowy dodatek za pracę w no­
cy nie jest żadnym bodźcem. Po raz ~lejny 
potwierdziło się to zimą, kiedy z powodu trud­
ności energetycznych próbowano namówić za• 
togę do pracy na zmianie rannej i nocnej. Mo­
żliwość zwiększenia tą drogą .zarobków dla ni• 
kogo nie była kusząca. W pewnym stopniu do 
poprawy sytuacji mogłaby przyczynić się praca 
w wolne soboty - choćby co drugą, ale 1 na 
takie rozwiązanie nie m a chętnych. Nikt ltlie 
chce pracować w godzinach nadliczbowych, o 
które swego czasu ubiegali się robotnicy. Doty­
czy to zwłaszcza. grup bezpośrednio produkcy-j· 
nych. 
Pewną nadzieję stwarzają opublikowane nie­

dawno nowe przet>isY :zwiększające znacznie 
wysokość .zarobków, jakie bez utraty prawa do 
świadczeń uzyskiwać mogą emeryci. Przepisy 
odnoszą się dQ calej gospodarki, moż,e więc spo­
dziewać się po nich pewnych efektów także 
i przemysł włókienniczy. Nie wydaje się jed­
nak, aby były one akurat w tej branży szcu.e• 
gólnie duże. O wiele łatwiej, jak sądzę, zdecy­
duje się na kontynuowanie pracy zawodowej 
np. lekarz czy inny wysokokwalifikowany spe­
cjalista, niż bardzo zmęc.rona kilkunastoletnim 
bieganiem WJOkól krosna kobieta, Koiniec2lne są 
więc dz.ialania adresowane do ludzi w pełni 
wieku pr-O<iukcyjnego, a tak.że do rozpoczyna­
jących pracę absolwentów odpowiednich typów 
szkół. P.róbą takiego dziale.ni.a jest projekt de­
cyzji Komitetu Gospodarczego Rady Ministrów 
„W sprawie stworzenia warunków pełatiejszego 
wykorzystania zdolności produkcyjnych w prze­
myśle chemicznym I lekkim". Projekt ten prze­
widuje m. in. dodatek za pracę w nocy wyno• 
szący 70 proc. wynagrodzenia w systemie akor­
dowym, lub 50 proc. w systemie dniówkowo• 
-premiowym, 100 pr.oc. dodatku .za godziny nad­
liczbowe w dni usta"M:>wo wolne- od pracy oraz 
dodatek 1000 zł miesięcznie pr.ze.z pierwszy rok 
zatrudnienia dla absolwentów szkół zawodo­
wych podejmujących praeę w sy.stemie 3-zmia­
nowym. Proponuje się także zwiększenie o 100 
proc. świadczeń dla uczniów szkól zawodowytjl 
o kierunkach U.%11Snych aa del1<1ytł1--. s~'lf't:> 
więc po bodiee materialne, po Których oczeki· 
wać można największej skuteczności. Czy jed­
·nak dadzą one w proponowanej wysokości wy­
starczającą poprawę? Tnldno tu o optymizm. 
Według wyliczeń z maja br. przeciętna płaca 
w przemyśle włókienniczym wraz z il"elrompen­
satą na pracownika wynosiła 9,1 tys. złotych. 
Bez .relrompensaty statystyczna włókniarka za­
rabiała więc poniżej 8.000 zł . P.rzyjmując, że 
trzecią część z tego uzyskiwala pracując n.a 
trzeciej zmianie, jej nocne zarobki wynosiły 
około 2.500 zł. Przy proponowanym dodatku wzro­
słyby one około 1.500 zł. Przy obowiązujących 
cenach nie jest to suma .zby>t wielka, a po­
nadto jej oddziaływanie zmniejsza jeszcr.e uto.­
pienie w duż,ej ilości różnego rodzaju rekom­
pensat, wyrównań i dodatków. W końcu prze­
ciętny pracownik nie orientuje się, ile dostaje 
.za efektywną pracę, a ile tylko za to, ż,e żyje. 
W takich warunkach trud no mówić o bodźco­
wym d2liiałaniu kolejnego dodatku. 

Podobne uwagi można zastosować do propono­
wanej wysokośei podwyżki dla absolwentów. Po­
mijając już fakt, że może t.o wywołać n°iezado­
wolenie innych członków załogi, 1000 zl jest 
wielkością malo odczuwalną. Z kolei trudno 
postulować ta.kie wynagradzanie młodego, roz­
poczynającego dopiero pracę robotnika, aby za­
rabiał on więcej od kolegów z dłuższym sta­
żem. Korzystniejszym rozwiązaniem byłoby za­
stąpienie tego dodatku premią wypłacaną po 
6 lub 12 miesiącach pr~y. W przypadku pod­
stawowej !!trupy robotników rozsądniejsze wy­
dawałoby się zastąpienie dodatku nocnego odpo­
wiedniej wysokości ceną za jednostkę wypro­
dukowanego wyrobu dobrej jakości oraz stoso­
wa.nie za praeę na nocnej zmianie wielokrotnoś­
ci tej ceny (np. mnożnika 2, 3 lub 4 w zależ­
ności od sytuacji konkretnego zakładu). W ten 
~posób kaZda tka.czka czy prządka mo~łaby bez 
większych trudności obliczyć, ile zarobiła w cią­
gu nocy i czy jej się to opłaca. 

Projekt zawiera takż,e inne propozycje, np. 
zwolnienie zakładu od progresywnego podatku 
na rzecz funduszu amtywizacji zawodowej, jeż.eli 
na skutek Wprowadzenia prżewidzianych w nim 
zasad wzrośnie średnia płaca. Także i ten punkt 
wymaga, jak sądzę. pon-0wnego przemyślenia. 
Zwolnienie tylk-0 od tego podatku może wydać 
się dyrekcjom czy przywracanym do życia sa­
morządom zbyt mało opłacalne. Zresztą opoda­
tkowanie średniej płacy jest w ogóle sprawą CQ 

najmniej kontrowersyjną, przynoszącą efekty 
odwrotne do zakładanych . Nie zamierzam bar­
dziej sz.czególowo omawiać poz.ostałych punktów 
projektu. Jego gł6wne, podstawowe założenia 
powinny jednak zostać skorygowane. Szerzej na 
ten temat wypowiedzą się na pewno najbardziej 
zainteresowani ..._ przedstawiciele kierownictw 
i załóg. Jedno fest niewątpliwe - projekt, po 
e;v~ntualnych zmianach,, powinien jak najszyb­
c1e1 przekształcić się w decyzję i zostać wpro­
wa_dzony w życie. I tak jest on spóźniony co 
na1mniej o rok Działania takie powinny być 
pod_jęte zapobiegawczo, zanim tak wiele ludzi 
odeszło z zakładów Obecnde więc tym bardziej 
konieczny jest pośpiech. 

Przedstawicielom nie™6rych zakładów prze­
mysłu bawełnianego, wełnia.nego czy dziewiar­
skiego wszelkie rozważania na temat możli­
wości reaktywowania trzeciej. zmiany, bądź prze­
sunięcia w ba.rc:lziej odległą przyszłość termi- • 
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P
yta ipal?l jak tra,fiłem do 'księgarstwa? Więc odpowiadam: 
przypac:Lkowo. Byłem wówczas młodym człowiekiem, każ­
da z dró_g była dobra i zapowiadała niezwykłe I boga,te 
życie. Zanim jednak zacznę o księgarstwie, powiem parę 
słów o tym, czym zajmowałem się tuż po wojnie, w dru­
giej połowie lat czterdziestych. Służyłem wówczas w 

Dr~Lm Samodzielnym Baonie Samochodowym w Warszawie. Był 
to cza·s gorący i niespokojny. Gdzieś pod koniec mojej służby, w 
marcu 1947 roku1 zginął pod Baligrodem generał Karol Swierczew­
ski. Zna.lazłem się więc w Rzeszowskiem, w oddziałach likwidują­
cych bal?ldy UPA. Stacjonowailiśmy obok G-orlic, w ciągłym pogo­
towi·u bojowym. Pamiętam, jak "k:toregoś dnia, jaik to młodzi 
chłopcy, s.Uowaliśmy się na jednej z leśnych polan i nagle jeden 
i kolegów zapadł się Pod ziemię. Co się okazało? Odkryli&my w 
ten sposób zamaskowany bunkier wypełniony amunkją, lekami 
i opa,t.runkami. Czy da pan wiarę, że z tego bunkra wywieźliśmy 
trzy pełne samochody saimej amunicji? A ile takich meli.n pozo­
stało? UPA rządziła tamtymi terenami, miała 9WOje bunikry, kwa­
tery, ludzi im sprzyjających. Tak, tak, były to cza,sy, !kiedy Si[lało 
się na minach wcale -o tym nie wiedząc. A bandyci, mi1mo że 
urządzaliśmy na nich obławy i ,za.sadz.ki, czuli -się tam ::iwobod•nie, 
iachowywali się prowokacyjnie. Pamiętam, jak wpadł w nasze rę­
ce oficer UPA, pa.radujący .po ulica·ch Sal?loka w mundwrze tpT'Zed­
wojennego polskiego oficera. Był tak pewny siebie, źe w pierw.szej 
chwili raczej się Z'dziwił niż przestraszył, że go schwyiciliśmy. 
Oczywiście był uitl'a:z .sąd i pubUczna egzekucja w Sa..nok!u. Zo:oitał 
roz&trzelany. 

W .rdku 1949 miałem 22 la.ta i wszystk-o do 

• • 
7Jdobycia, a nic do stracenia. Wydawało mi się, 
ze jak wyj·dę z wojska to schwycę samego Pana 

Boga za nogi. Rzeczywistość okazała się jednak mniej ro.mantycz­
.na. Pochodzę z kielecki.ego, a w Warszawie słyszałem, że naj­
latwiej i najlepiej można tm"Ządz.ić .się w Łodzi. Ponoć tutaj, jeśli 
człowiek nie jest frajerem, można 7lTobić zawrotną karierę. I tak 
to się zaczęło. Toramem początkowo do Spółdzielni Dziennikarskiej 
„Prasa", mieszczącej się wówczas przy Piotrkowskiej 102, gdzie 
obecnie znajduje się księgarnia medyczna. Wie ipan, daiwniej, to 
się terminowało w zaiwod:zie, nie t~ co teraz. Do moich obowiąz­
ków należał.o palel?lie w piecach, do k.siążek nie byłem dopuszcza­
ny. P-0 Hkwidacji Spóklzielini Dziennikarskiej ,,Prasa" iprzeniosłem 
się do Państwowegp Instytutu Wydawniczego na ulicy Sienkie­
wicza 18. Mieściły się tam maga.zyny wydawnic17w prywatnych: 
Pallotinum, Albertinum, Książnica „Atlas", a także „Książka", 
„ Wiedza" iltp. Ale tam }\IŻ nie byłem najniżej stojącym w hiera.rchii 
księgarskiej, miałem przecież z.a sobą praktykę, zostałem więc 
pomooni'kiem magazyniera. Do moich obowiązków należalio !l."O'Z­
wożenie doroiJkami taik ?JWanej kru.rendy. Polegało to na tym, że 
brałem do walizki kil'ka tytułów i jechałem d-0 ktsięgarń, gdzie 
właściciel wybierał to, oo mu od.Powiadało 1 składał zamówienie 
na lponkretną ilość egzemplany. Tak się wówczas hamdlowało. 

P.roszę pana., ja pamiętam \księgarnie, których 

• • • 
od dawna nie ma na mapie Łodzi. Na P.i:otrkow­
;,1klej 17 był Lemański, w miejscu dzisiejszego 

.,Pegaza" .miaiła swoją księgarnię „Książka", ltllka numerów dalej, 
pod 70 „Wiedza", p-od 105 Gebethner i Wolff, a pod 123 sprzeda·­
wał książ'ki Zieliński ••• Dziś, po latach, myślę, że w~zas ktsię­
garń nie było wcale więcej, ale było w nich więcej książek, był 
większy wybór tytułów. Ludzie, proszę pana, tłoczyli się przy la­
dach, gdyż lt·sięgar.nie były także miejscem spotkań, tu spotykali 
~ę na dłuż.sze pogawędki pisarze, naukowcy alctorzy. Myślę, że 
wypływało to po części z faktu, że ludzie byli spragnieni ojczy­
stego słQWa drukawanego, polskich książek. W księgarniach ów­
czesne Towarzystwo Przyjaciół Lodzi, po godzinie osiemnastej, or­
ganizowało odczyty, na które przychodziły tłumy łodzian . Ludzie, 
nie mogąc się pomieścić w ciia.snych pomieszcz.eniach, cie11pliwie 
~tali przy otwartych drzwiach. 

1 

Wkrótce z magazynu, kiedy już zostaiły 7.lik-

• • 
widowane księgarnie spółdzielcze 1 państwowe, 
a powstała Centrala Obrotu Księgarsk.iego „Dam 

Książki", przeniosłem się do Księgarni Wojskpwej na ulicę Piotir­
kowS'ką 47, czyili do obecnego „Pegaza", który wówczas jeszcze 
nie miał tej nazwy. Było to w st~zniu 1950 roku. Znów awan­
wwałem, to imaczy stałem się pracownikiem księgarni, jakbyśmy 
dziś powiediii.eli ~rzedawcą. W dwa lata później zostałem zastęp­
cą kierownika tejże księgarni. Czy pan uwierzy, jeśli powiem, że 
przez tę księgarnię, w okresie mojej pracy przewinęło się sit.u 
Eiprzedawców? Ot, taka moja prywatna statystyka. A przez te mo­
je 33 lata pracy, miałem ośmiu szefów. Teraz, przed emeryturą, 
sam rostałem szefem, do tego plącóV\llk.i, która· chyba najbardzie•j 
czynnie wiplsała się na mapę k;ulturalną Łodzi. 

Pamiętam nlelktórych ludzi, jacy przewinęli 
• • • się przez „Pegaza". Przychodził profesor mate-

matyki z SemLnarium Duchownego Ignacy Ro­
Uńskt, zawsze z laseczką i w białych rękawiczkach. Zanim cO­
kolwiek kupił, wpierw żądał piepierosa. Zjawiał się także profe­
sor prawa Litwin, który rugdy nie życzył sobie aby pakowano mu 
książki, utrzymując, że tylko się chleb pakuje, a książka jest po 
to, żeby możn<> było do niej z.a.jrzeć na ulicy ęzy w tramwaju. 
Pamiętam jako młodych ludzi: Mariana Piechala, Jana Koprow­
skiego, Wladysława Rymkiewicza... W latach pięćdziesiątych od­
bywały się u nas taik zwane „Spotkania kulturalne w księgarni 
„Pegaz". Był więc Marian Piechal z wykładem o t.wórczości poe­
tów łódzkich, było spotkanie z JJlnem Augustyniakiem, dyrekto­
rem Łódzkiej Biblioteki Publiczt'lej .im. Ludwika Waryńskiego, 
spotka·nie poświęcone pamięci Zygmunta Bart:osiewicza, eseisty i 
noweliost;y, z wspomnianym już profesorem Ignacym Rolińskim, 
było spotkanie z Józefem Pilarskim, był wieczór poświęcony Wła­
dysławowi Strzemińskiemu przygotowany przez profesora Stefana 
Wegnera i inżyniera Czesława Gardę. Niezwykle miłą uroczystość 
przeżyłem w czerwcu 1964 roku, kiedy to nastąpiło odsłonięcie 
tablicy poświęconej pa.mięci Włodzimierza Pfeiffera, zasłuwnego 
łódzkiego księgarza. 

W międzyczasie uzupełniłem swoje wykształ-
• • • cenie: ukończyłem Technikum Księgarskie w 

Poznaniu. Wie pa•n, książka człowieka wciąga, 
ma w sobie przedziwną magię i kto bodaj raz się z nią zetknął, 
ten już nigdy od niej nie odejdzie . Czy zauwarżył pan, że książki 
mają zapacłl? Je-dyny i niepowtarzalny Nic tak nie pachnie jak 
książki To narkotvk, z którego nie można się wyleczyć. Obser­
wuję nieraz niektórych moich kole~ów . którzy odchodzą z z~­
wodu T co? Ano gdzie indziej długo nie wytrzymują. Rzuca1ą 
wszystko i wracają do książek . I mimo tego że nasze zarobki 
są mierne, źe godziny pracy niewygo~e - ludzie . trzyma~ą się 
tego zawodu. Jest to tajemnica, której n ie u.daje s i ę zgłębić. 

Co pamiętam z owych, odległych lat? Pa-
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mi ęta.m, że były wydawane dzieła Karola 
Marksa w dwóch tomach z.a jedyne 15 złotych. 

Podobnie było z wyborem tekstów Włodzimierza Lenina. Było 
tego u nas sporo, jak zresztą innych k:lasyków ma;ks.izm.u-~en!­
nizmu. Ale te książki nie zalegały półek Zazwycza1 z1aw1a11 się 
przedstawiciele zakładów pracy i wykupywali je na nagrody dla 
swoi~h pracowników. W tamtych czasach robotnik nie dostawał al­
bumów za dobrą pracę. ale Lenina. Stalina, Marksa lub Engeisa. 
Większość zakł:idów pracy wydawała specjalne talony swoi.m ro­
botnikom na które można było nabyć książki wspomnianych 
a.utorów 'My51i pa•n, że to był przymus? Nic podobnego, ludzie 
naprawdę brali te książki Pamiętam qrwnego ks i ędza , któ.ry 
bardzo zabiegał o całość dzieł Lenina, a orzeciei było tego, o ile 
dobrze pamiętam. 37 tomów, choć każdy kosztował zaledwie 4,50 
złotych. Natomiast, co wydaje się dziwne. nie było . ,ci~u" na 
książki klasyków naszej literatury, a przec i eż wydane i1;1ż ?YłY 
w owym czasie dzieła Mtckieuricza, Slowackiego, ?ienkiewic,za, 
Żeromskiego. Kupowano poszczególne ich tytuły. nie kupowa;io 
całości. Pamięta pan książki oo 2,40 złote? Książka była ~ma, 
dostępna, choć edytorsko nie na i lepsza . Ale była . Tylko. ieden 
autor rozch<>dzlł się jak przysłowi-0wa woda: Kraszewski. Jego 
dzieła wychodziły w latach 1946 - 1951, a ludzie, proszę pana, 
cierpliwie czekali na kolejne tomy. Bywało i tak. że nagle pri.:y­
chodzlło polecenie natychmiastowego wycofania jakiegoś tytułu 
ze sprzedaży. Wie pan, wielka polityka, stosunki międzynarodo­
we„. W latach sześćdziesiątych otrzymaliśmy egzemplarze nTaj-
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nej korespondencji pomiędzy Churchilem a Stalinem". Jeszcze 
nie zdążyliśmy rozpakować paczek, jak książkę od nas zabrano. 

W owych latach nasza placówka, myślę o 
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,,Pegazie"1 przygotowywała przyszłych , adep­
tów ks ięgarstwa. · Zjawiali się tu różni ludzie. 

Jean1 wytrzymywali próbę, inni odchodzili. Czasem takie odej­
ście byŁo uzasadni·one, bowiem ci ludzie osiągali powodzenie 
i sławę w i1nnych zawodach. Proszę sobie wyobrazić, że u mnie 
„terminowali" między ·innymi: Ryszard Dembiński, dziś mako­
mHy aktor, Piotr Goszczyński - dziennikarz z „Głosu Robotni­
czego", Adam Nonas - redaktor z „Expressu Ilustrowanego".„ 
Ale stało się i tak, że wielu z tych, których niegdyś uczyłem, dzi ś 
sami prowadzą księgarnie: Wacława Kuzdak, ąguna Bialkowska, 
Ireneusz Dziana, Tadeusz Zdziobek, Halina Staroń .•• 

••• Teraz chciałbym parę słów pośiwięcić lu­
dzi om, pod ki&owni·ChĄ,>em których uczyłem się 
fachu ks ięgarskiego. W ciągu swojego 33-Jet­

niego romansu z ks iążką miałem ośmi u zwierzchrtików. Więk­
szość .z nich znałem krótko, przeszli przez moje życie bez śla­
du. Ale jeden z nich swoją osobowością wywa,rł na mnie wiel­
ki, zidecydowany wpływ. Myślę o dyrektorze Janie Gierańczyku, 
moim .nauczycielu, który nauczył mnie uczciwego księgarstwa, 
miłości do biąilki, traktowania wszystkich klientów z jednako­
wym szacunkiem. Był wielkim pedantem: nie znosił nieporząd­
ku, brud·u, kłamstwa. Saim tego przestrzegał i wymagał tego od 
jninych. Może czasami wydawał się na•wet ostry w obejściu, ale 
ktokolwiek przychodził do pracy do „Pegaza" chciał tu pozostać. 
Jan Gierańczyk rozpoczynał pracę w księgarstwie mając zaled­
wie 14 llł!t i pra,cował do emerytury. Miał ogtl'omne doświadcze­
nie, które starał się nam wpoić. Wie .pan, że odchodząc na eme­
rytUtl'ę, martwił się o jedno: czy „Pegaz" utrzyma swoje dobrEl\_ 
tra-dycje, zachowa 1POzycję przodującej księgarni? P.racowałem z 

kiedy ~okolwiek będzi e, gdyż sami n ic nie w iemy. Osta.tnią ma­
pą była „Poiska administracytna", której otrzymałem zaledwie 
500 egzemplarzy. Ale było to dwa lata temu.„ 

••• Nie ma także książek dla młodzieży i ksią­
i:ek dziecięcych, Rodzice nie mogą zrozumieć, 
~e la-dy są puste, że pod ladami także nie ma 

nic, że w magazynach na półkach osiada od lat kurz. Może le­
piej będzie, jeśli posłużę się przykładami które zilustrują z.a,po.­
trzebowanie na książkę dziecięcą i młodzieżową. Oto ukazała się 
„Muzyka na kr~ywej wiezy" Wtery Bodalskie3 w nakładz ie 
375 tysięcy. Księgarnia „Pegaz" otrzymała z tego 500 egzempla­
rzy. Sprzedaliśmy tę książeczkę w ciągu trzech godzin. Albo 
„Noc kota Filemona" Sławomira Grochowskiego i Marka Nej­
mana również w nakładzie 375 tysięcy, a my otrzymaliśmy z te­
g.o 300 egzemplarzy. Czy to nie absurd? W jaki sposób przyzwy­
czajać dziecko do ksią~ki, jeśli książki nie ma? Jestem prze­
konany, że gdy dziecko dorośnie będzie za późno na jego ks iąż­
kową edukację. Pamiętam jaki był tłok i śc i sk, gdy otrzyma­
liśmy „Pirwkia" Coilodi'ego. Wyszła ta książ:ka w nakładzie 
100 tysięcy, my otrzymaliśmy zinów 500 egzemplarzy. Co tu s ię 
działo! Lu<lzie o mało nie p0iprzewracali kontuarów, dochodził•o 
do .scysji, kłótmi, do wyrywania sobie egzemplarzy z rąk. 

Wiele kisiążek było prz.et.rzymywanych w 
Warszawie w Składnicy Wysyłkowej. chowa­
no je przez lata i dopiero teraz trafiły do księ­

garni. Oto pr.zyikłady: „Pięć przygód detektywa Konopki" - Ja-
nusza Domagalika ukazała się w 1980 roku, „Kawalerowie Vir­
tuti" - Kazimierza R.adowicza wydrukowano w 1979 ro}rn. „Bo­
haterowie zielonych granic" - Alfonsa Filara także wyszła w 
roku 1979, „Pieśń Salomonowa" - Toni Morrisona w roku 1980, 
„Opowiadania" - Stanisława Młodożeńca aiż w roku 1976, dwu-

••• 
tomowe „Królestwo bez ziemi" - Tadeusza Holuja w roku 1980, 

Skoro nie stać nas na hulki 
·" .;„ 

Ro2mowa z JAN1EM M'łSIOWOE'M, dyrektorem księgarni „Pega~" w Łodzł. 

Janem Gierańczykiem , 31 lait i dziś mogę powiedzieć, ze bylo to 
na.}dłuż,sze moje „małżeństwo" w księgarstwie. Na dobrą s.pra­
wę, to on mnie ukształtował, robił wszystko by mnie tu za·trzy­
mać jako swojeg-0 za.stępcę, mimo tego, iż miałem propozycje 
objęcia samodzielnie placówki księgarskiej. Teraz dopiero zro­
,zumiałem dlaczego to robił. Bo widział mnie jako kontynua­
tora ro~oczętej przez nie_go pracy, jako tego, który zachowa do­
bre imię księgami „Pegaz". 

Z mojego doświadczenia :wynika, że znaleź-
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liśmy się w sytuacji głodowej, myślę o głodzie 
książki. Dz iś właściwie niczego nie ma. Na 

lekturach uczyły się i kształtowały pokolenia pol,skich dzieci, 
lek:bury były n iejako opoką, na której wzn~iło się budowlę 
zwaną świadomością narodową Pola;ków. Proszę mi wierzyć, 
;przez lekturę gazet nikogo się nie wychowa. A przecięż mamy 
za sobą tysiącletnią historię naszej kultu.ry. Jak ją przekazać 
młodzieży? Wie pan, stoję za kontuarem i ciągle odpowiadam, 
że Sienkiewicza - nie ma, Prusa - nie ma, Konopnickiej -
nie ma. I tak na okrągł·o. Moje „nie ma" jest najczęstszą odpo­
wiedzią na rozpaczliwe n~az żądania kupujących. „Nie ma" 
oraz „nie wiem kiedy będzie" to podstawowy na·SZ słownik w 
księgarni. A przecież nie trzeba wydań na czerpanym papierze, 
może by tak wrócić do praktyk pierwszych lat powojennych, 
kiedy wydawano książki na papierze gazetowym? Skoro nie stać 
nas na bułki, niechże przynajmniej będzie pod dostatkiem zwy­
kłego chleba. Kryminały ukazują się w stutysięcznych nakładat:h, 
a na przykład „Faraon" wyszedł w 50 tysiącach, „Chłopi" także. 
Czy ma bo jakiś sens? I gdzie tu 1-ogika? Dziś sprzedaż wyglą­
da na.stępująca: wynoszę jaikiekolwiek kisiążki z magazynu, a 
iludzie ju± ustawiają się w kolejkę i biorą każ-dy tytuł, n.ie za­
stanaiwiając się co to są za książki i jaką zawierają wartość po­
'Znawczą. Mówią: proszę po jednej z kaiżdej kupki. Nawet nie 
odstra.szają ich nowe ceny„. 

••• ksi~arnię, a my 

W.ręcz tragicznie ;przedstawia się r·zecz z ma­
pami. Po prostu ich nie ma. Nie ma atla.sów, 
nie ma map historycznych. Ludzie szturmują 
nie maimy już siły odpowiadać na ich pytania, 

,. 

., 

pod-obnie było z „Mapą samochodową Polski'', która także dwa 
lata .przeleżała w magazynach nim trafiła do kisięgarń . Wszyst­
kie te książki, a wymieniłem zaledwie część, otrzymaliśmy 
23 lilpca tego roku. Powiedz pan, o co tu chodzi? Bo ja nic z 
tego nie rozumiem. Przecież był to zamrożony ka.pita!. który nie 
pr")centowaŁ Ale zdarza s;.ę i tak, że ukazuje się jakaś pozycja 
książ1kową, ale do nas, do Łodzi, nie dociera. Tak było z książ­
ką „Wladysław Sikorski" wydaną przez Krajową Agencję Wy­
dawniczą. Książka ukazała się.„ i została sprzedana wyłącznie 
w Krakowie. I znów czegoś nie rozumiem: dyskryminacja? prze­
oczenie? A może 2upełnie co iruneg-0? 

Brakuje także ksiąrek-.poradników. Kiedyś 
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wychodziły w masowych nakładach książki o 
psach, papużkach, o akwariach, książki dla 

wędkarzy, dLa ogrodników, dla majsterkowiczów. Dziś tego nie 
ma. A przecież hobbystów przybywa, przybywa także ogródków 
działkowych, rozwija się turystyka samochodowa. Ostatnie po­
radniki dla samochodziarzy były kilka lat temu, była cała seria 
„N a prawa sa1n0ehodu". 

Kiedy rozpoczynałem pracę w księgarstwie 
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obok sprzedawania miałem za zadanie doradzać 
czytelnikowi Dziś z tego szlachetnego założe­

nia nie poąostało nic. Ją nie mam czasu doradzać. bo nie zdą­
żam, gdyż czytelnik bierze absolutnie wszystko, co . lęży na la­
dzie. Jak wspomniałem, przepracował~m w tym zawodzie 33 la­
ta i oto doszedłem do dyrektorskiego stanowiska. Przyznam się, 
że jak-0ś nie czuję się przez to am wyższy, ani bardziej ważny. 
Po prostu robię to, co robiłem przez te wszystkie lata, no, może 
przychodzę doo pracy wcześniej od innych i ostatni wychodzę. 
Gdyby jeszcze było co sprzedawać.„ 

Zadawał pytania I uwainie słuchał: 
EUGSNłUSZ ~WAN·ICKI • 

F-0to: M. ZajdZer 
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Kronika 
kulturalna 

W dniach 6 do 8 sierpnia odbyły się w Gdań­
sku X Nadbałtyckie Spotkania Jazzowe -
„Jazz. Jantar 82" zorganizowane przez klub stu­
dentów Wybrzeża „żak" ora:r. Polskie Stowa­
rzyszenie Jazzowe. Tegoroczna impreza znala· 
zła się w programie tradycyjnych „Dni Gdań­
lka". 

Koncerty zaprezentowały czołówkę polskiego 
Jaz.zu - odbyły się w Wielkim Młynie, z.aś 
konceirty klubowe gdańskich zespołów - w 
kawiaTni Studenckiego Klubu „Ża!k". 

Trwa jeszcze w Salonie Fotografiki ŁTF 
Międzynarodowa Wystawa Fotografiki: Akt i 
portre>t. Nie tak głośna jak krakowska „Venus" 
prezentuje jednak sporo ,prac na ~okim po­
ziomie. 

W styczniu przyszłego roku odbędzie się w 
Łodzi I Ogólnopolski Festiwal Studenckich 
Sz.tuk Dyplomowych. Impreza składać się bę­
dzie z 10 przedstawień dyplomowych przygo­
towanych przez wykładowców i studentów 
wyższych szkół teatralnych. 

Inicjatorem i gospoda~em Festiwalu jest 
PWSFTviT im. L. Schillera w Łodzi. Pomoc 
finansową przyrzekło MinisterstW<l Kultury i 
Sztuki i władze miejskie. . 

Za dwa lata, tj. w roku 1984 Festiwal ma u· 
zyskać rangę międzynarodową. 

W Urzljdzie m. 1t. Warszawy zaTej$trowane · 
zos,tało Stowarzyszenie Autorów im. Bolesława 
Prusa, jalko organizacja skupiająca autorów 
książek naukowych i popularyzatorskich rói· 
nych dz.iedz.in wiedzy. 

Rada Główna Stowarzyszenia wybrała na 
swym pierwszym posiedzeniu władze w skła­
dzie: prezes - Władysław Białek, wiceprezes 

. - Henryk Mąka, sekretarz generalny - Fran· 
clszek Bernaś i skarbnik - Lucjan Meisner. 

W Wycześniaku kolo SldeTniewic zakończ.yJ 
się . trzytygodniowy wojewódzki plener malar­
ski poświęcony setnej rocznicy powstania ru­
chu robotniczego w Polsce, a tak±e k>rajobra· 
zowi skierniewickiemu. W imprezie wzięło u­
dział kilkudziesięciu twórców profesjonalnych z 
woj. skierniewickiego, łódzkiego i warszawskie­
go, a także plastycy z okręgu Gera w NRD. 
Plonem pleneru jest kilkadziesiąt prac w więk­
szości olejnych, które wystawione będą w BWA 
w Skierniewicach w przyszłym roku. Pręins 
placówka BWA przygotowuje się do organiza· 
cji wojewód~ich targów sztuki ws.p61czesnej 
w Skierniewicach. 

Zakończyły sill obrady światowej konferencjJ 
UNESCO, poświęconej najważniejszym proble· 
morn polityki kulturalnej. Przyjęto Otk. 200 re­
zolucji, dotyczących ochrony zabytków kultu­
ry, popierania twórczości artystycznej i inte­
lektualnej, rozwoju szkolnictwa artystycmego 
itd. 

Kraje arabskie zgłosiły projekt rezolucji, do­
tyczący ochrony kultury palestyńskiej zagro­
żonej przez agresję izraelską. P·rojekt, który 
sipotkał się ze sprzeciwem niektórych delega­
cji (m.in. północnoamerykańskiej) został przyjęty 
większością głosów. 

„Życie Literaok.ie" podaje listę z.mian na fQ.. 
telach dyrektorskich w różnych teatrach pol· 
skich. Krakowski Teatr im. Słowackiego obej· 
muje, po wygraniu konkursu, Mikołaj Gra· 
bowskL Teatr w Opolu obejmie w nowym se­
zonie Wojciech Zeldler. Teatrem cZljstochow· 
skim zawiadywać będzie duet dyrektorski Je­
rzy Jurczyński i Wojciech Kopciński. a kali­
skim - Maciej Grzybowski l Boman Kordzbi· 
ski. 

W Koszalinie odbywał się V Festiwal Ch6rów 
Polonijnych. Wystąpiły m.in. chóry polskie z 
Essen, Dusseldorfu, Kolonii, Oberhausen i dwa 
chóry polonijne z Czech<>słowacji. 

25 lat istnienia obchodzi Olszty6ska Panto­
nima Głuchych. Ta unikalna placówka kultu­
ralna wystawiła na jubileusz. „Bankiet" wg. 
Witolda Gombrowicza z muzyką Czesława Nie­
mena w reżyserii długoletniego kierowni·ka ze­
społu, Bogdana Głuszczaka i Jacka Wierzbic· 
kiego. Scenografia Andrzeja Markowicza. 

Jest nadzieja, że jubileuszowy spektakl bę­
dzie powtórzony w większych ośrodkach w ca­
łym kraju. 

Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia" o­
głosił konkurs zamknięty i otwarty na proza­
torski utwór o tematyce historycznej dla dz.ie· 
:i. Może to być esej, opowiadanie, powieść. 
Organizatorzy Uczą na oryginalne i nigdzie do-· 
tąd nie publikowane prace (10 arkuszy autor· 
skich) i proszą o nadsyłanie utworów. Adres: 
Iąstytut Wy9awnicz.y „Nasz.a Księgarnia" ul 
Spassowskiego 4, 00-389 Warszawa. 

Termin konkursu otwartego - 31 marca 1983 
- a zamkniętego - 30 czerwca 1983 r. 
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Sk>ończył cztetdzie~1 lat. W 
tym wieku nie talk łatwo roz­
poczynać życie od nowa. Prze­
cież nie miał pewnego miejsca 
'N literaturze, natomiast ona 
miała ustabilizowaną sytuacj{1 
rodzinną i dwoje dzieci. Nie­
mniej oboje byli upa'l"ci w 
swoim postanowieniu by być 
razem. Nie od razu udało się, 
dcmierio gdy on otrzymał małe 
lokum w przybud6wce Domu 
Pisarzy w Naszcz01ki1I1Skim zauł­
ku (obecnie ulica Fu·rmanowa). 
Michał Afain;isiewicz z Heleną 
Sierg!ejewiną tam się przenie­
śli. Wraz z nim! jej młodszy 
syn S!erioi , starszy - 2enia 
- pozostał przy ojcu, lecz czę. 
sto przychodził później do nich 
i bardzo przY"Miązał się do 
Bułhakowa. 

Kiedy wspominam tamte Ia­
tą, osta1lnią dekadę życia Buł­
hakowa, nie przestaję podzi­
wiać jego niewyczerpanej ener­
gii twórczej. Przy tym nie ule­
gał żadnej drobnej próżniaczej 
krzątaninie, żadnej „modzie". 
Swobodnie i z rozmachem pra­
cował nad „Mistrzem i Malgo­
rzatą" i mądra dojrzałość my­
$1i coraz bardziej łączyła się 
'ie swawola autentV'Czine~o na-

glosy. Wróc!la Lena 1 zastała 
nas rozmawiający.eh o ró:bnych 
sprawach nie mających związ­
kiu z jego chorobą. Na jej py­
tanie, jaik się czuje,' odpad: 

- Trochę słabo, lecz ogólnie 
w porządku. 

Obok posłania, na stoliku P-O­
jalWialo się coraz więcej le­
karstw. Coraz częściej zjawiali 
się lekairze. Było ich kilku. 
Lekarz. z MCHAT-u Iwierow 
zupełnie zamilkł w kręgu lu­
minarzy medycznych. Wycho­
dzili od chorego zmieszani. On 
sam posta·wił sobie dia.gnozll i 
niczego nie można było ukryć. 
Mimo to lekarze długo jeszcze 
szeptali w korytarzu, żegna.U 
się z Leną, dodaiwali jej otu­
chy, odohodzLli. 

Rysy twarzy z.a.ostrzyły slę. 
Odmłodniał. Oczy stały się zu­
pełnie jaimoniebieskie, czyste. 
I włosy, trochę rozwichrz.o.ne, 
upoda.bniały go do młodzieńca. 
Spoglądał na świat ze zdziwie­
niem i jasno. 

Kiedyś, uniósłszy na nmie 
oczy, zaczął mówić zniżając 
głos, jakimiś obcymi dlań sło­
wami. w zaiwstydzenlu: 

Kiedy na{:hY'lalem sł41 nad 
nim, obmacywał moją twa.rz 
palcami i w ten sposób poz.na­
wał. Lenę pomawał po kro· 
kach, zaledwie pojawiała się 
w pokoju. 
Zmarł 10 mairca 1940 roku 

o cz.wartej po południu. 
Lena była oparnowana i &po­

kojna. · Takiego opanowania, 
zdaje się, -nigdy nie widz.la· 
łem. Kazała mi notować w ze-
9zycie tych, którzy prz.ychodrz,i­
li się z nim pożegnać. A przy­
chodzili nie tylko bliscy zna­
jomi. W pokoju z.robiło się 
ciasno. Drzwi na oścież, ludzie 
na schodach... Jestem w kło­
pocie mówiąc o tych, którzy 
byli. Prz.eciei nazwisko pisa­
rza Bułhakowa zostało po.raąd­
nie zapomniane. Darwno ucichł, 
wywoła•ny wokół niego szum 
z la.t dwudiziestych. Tylko w 
MCHACIE nadal gra.li „Dnt 
Turbinych". Jego proza. nie­
znana czytelnikowi, leżała w 
szufladach biurka. I dlatego 
nie ma co się dziwić, ie kie­
dy trumnę przewieziono do 
Zw.ą:zku Pisany, okazało się, 
że ludzi jest zaledwie gairsibka. 
Wielu odchodziło i wracało. 
Pod wieczór był ju:!: tłumelk. 
Było cicho. Nie było muzyki. 

Grzegorz Kościński 

Ma.rctnowi - operatorowi 
filmowemu na p·iękneJ a.cz 
niespodziewanej bies~adzie w nocy 
z czwartego na piątego marca 1982. 
Posłuchaj Marcin 
Tobie się zdaje 
Że do pokoju wejdzie 
Księżna 
Księżyc załamie światła sw, 
W jej szatach 
Dłoniacą niedosiężnych 

Posłuchaj Stacy 
światło świec się załamuje 
I cień świta Świta Panika 
Pani Twej Ogromny Cień 
N a który czeka Troglodyta 
Wielki Krokodyl i King-Kong 
Na biedną czeka Twoją Ewę„. 
Drzewo zamienia w węża się 
Jabłko drewnieje pod Aniołów śpiewer-

Ostatnie dni Miehala Bułhakowa Takf znudzony stary film 
Kiedyś widziałem w tamtych latach 
Już nie powrócę do tych chwil 

„LłtłerałurnaJa Rossija'" w 
swoim 27 tegorocznym numerze 
zamieściła wspomnienia o 
ostatnich latach i dniach 
Michała Bułhakowa pil>ra 

tchnienia. Ale praca nald po­
wieścią, ktbrą uważał z.a swoją 
„najwa.imiejszą książ>kę" co raz 
to była przerywana. Zagadko­
wy utwór o diable w Moskiwie 
w owe czasy nie mógł liczyć 
na publikację. A trzeba było 
żyć, to znaczy zarabiać. Czyż 
mógł dopuścić, by dom Heleny 
był ubogim? Nie, nie był że­
brakiem! ~yjaciół. przycho­
dzących w odwiedziny, zawsze 
s,potykaino z jednakową gości.n­
nością i nikt nie mógł się do­
myślić w' jakim stanie są spra­
wy pisarza Bałhakowa. P1sairz 
Bułhakow pracował. Pisał 57.itu­
ki teatrailne. Pisał je nie tylko 
dla pieniędzy, a dlatego, że był 
dramaturgiem i pragnął je pi­
sać. Ale ze sztukami było 
kiepsko. Dla.tego musiał tak 
często chwytać się za pisanie 
libr.etc dla opel' i baletów, za 
kiscenLzacJe i scenariusz dla 
filmów. Oczywlśde, był-o to u­
ciążliwe, lecz starał się nie 
traclć humoru. Siadłszy przy 
fortepianie, tworzył fooitazyjną 
muzykę i śpiewał, ułoż<me przez 
s'iebie, recltaitiwy, naśladując 
śpiewaków operowych... A:le 
najgol\S:Ze było to, te go cią,gle 
oszukiwano. Działacze tea•tralnl 
(z Moskwy, Leningradu, Char­
kowa) zjawiali się jak tylko 
kończył kolejną sztukę, wyra­
żali sw6J zachwyt, obiecywaU 
natychmiast podpi.sać umowę, 
telefonowali, ponaglali, a po­
tem na\l!lle telefon millkł. ludzie 
znikali jakby nigdy się nie 
pojawtaU. Byli ostrożni? Wy­
czekiwaili? Prawdopodobnie. 
Ale to trzy.mało w nanięctu, 
rozstrajało ne<rwy. Bułhalkow 
nazywał to „teatratną gUIJllą". 
Wycieńcza więcej nlźU nat:lY 
cios, niepow<>dzenie, ka.ta&tro­
fa. 

Jesienią 1939 r. razem z Le­
ną pojechał do Leningradu ... 
W Leningradzie dała znać o 
sobie choroba. Gwałtow.nie po­
gorszył mu się wzrok. Lekatrze 
stwierdzili ostrą, wysoką hi­
pertonię. Wiedział, •±e to miaż­
dżyca naczyń nerkowych i wie­
dział czym to się skończy. Po­
radzono więc, by \V\1'6cił do 
Moskwy. 

W Maskwie położył się i wię­
cej nie wstał. 

Przyii:zedłem do niego naza­
jutrz po Ich przyjeźdz:ie. Był 
rzeczowy i spokojny. Skrl.liPU· 
latnie opowiedrz:iał mi co J ni•m 
będzie się dziać w ciąg pół­
rocza, jak będzie r<nwiijać się 
choroba. Wyszczególniał tygod­
nie I miesiące, a nawet dni, o­
kreślając wszystkie eta·PY cho­
roby. Nie wierzyłem, lecz w 
przyszłości wszYStko odbyło się 
jakby według orzY'gotowanego 
zawczasu przez niego grafiiku. 

Wykorzystawszy nleobe::ność 
Leny, pow16kł się do biurka 
i zaczął wy,,;uwać szuflady, mó­
wiąc: 

- Patrz, oto teczki. To są 
moje rękopisy. Winieneś wie­
dzieć, Sierioża, gdzie co leży. 
Będziesz musiał pomagać Le­
nie. 

Jeg.o twarz. była surowa, więc 
nie miałem odwagi za.przeczyć. 

- I pamiętaj: ani słowa Le­
nie o moich pro~nozach medy­
cznych. P6ki co - to najwięk­
S'%Y sekret. - I wPełzl pod 
kołdrę. przykrył się aż po bro­
dę, umilkł. 

W przed.pdkoju rozległy się 

Siergieja JermoU6skiego. Jest 
to wstrząsaJący dokument 
dotyczący jednego z 
największych pisany 
ra.dzieokich, który za życia nie 

- Co to chciałem powie­
dzieć". Rozumiesz.„. Ja'k każ­
demu dmiertelnikowi, WY'daje 
mi si~, że śmierci nie ma. Jej 
po prostu nie można sobie wy­
obrazić. A ona jest. 
Za•myślił się i potem dodał 

jesz.cze, że duchowy kontaikt z 
bHSJd.m człowiekiem p.o śmier­
ci wcale nie ustaje, przeciwnie, 
może na•sillć się, a to bardzo 
ważine, by się tak stało ..• 

- A niech toi - przerwał 
saim sobie. - Chyiba rzeczywiś­
cie źle ze mną, skoro mówię o 
ta:kich rzeczach.. Nie uwaza.sz? 

- Nie uwatam - burkną­
łem I niespokojnie pomyślałem: 
jaiką on ma dobrą t.warz. Jak 
u dziecka. 

Prawie do ostatniego dinia 
c!epokoił się o swoją powieść, 
żądał, by mu p~zyitać tę lu:b 
inna stTon.ę. 

Siedząc przed maizy.ną do 
pisania. Lena cicho czytała: 

„Z najbliższego słupa rozle­
gla ałę ochr11pla, bezmyślna 
piosenka, Wtszqcy na nim Ges. 
tas przy końcu trzecie; godziny 
kaźni stracił rozum od much i 
słońca i teraz cicho śpiewał 
coś o wtnniCll-·"· 

Przerwawszy czytanie, Lena 
apo)rzała na niego. 
Leżał nieruchomo, myślał. 

Potem odwróciwszy głowę w 
jej stronę, poprosił: 

- Cofn1j się o cztery 
pięć stron. Jak tam jest? Słoń­
ce kłoni się ..• 

- Znalazłam: „Słońce kłonł 
się ku zachodowi, a śmierć nie 
nadchodzi". 

- A dalej? Następna linijka? 
- „Boże! Czemu się gnie-

wasz na niego? Ześlij mu 
śmierć". 

- Tak, tak - powiedział. -
Teraz za.sm:. Leno. Która go­
dzlina? 
Były to dni m".lczącego, nł­

czym nie zmniejszanego cier­
pienia. Powoli um~erały w nim 
słowa. 
~WY'kłe daiwiki środków na­

sennych przestały działać. Po­
jawiły się długie recepty po­
kryte kabalistyczną łaciną. We­
dług tych recep.t, przekracza­
jących wszystkie dozwolone 
normy, przestano wydaiwać le­
ki naszym posłańcom. Wypadło 
chodzić osobiście do apteki, 
tłumaczyć w czym rzecz. 

Kilkakrotnie telefonował 
A. A. Fadiejew, pytał z niepo­
kojem czy nie trzeba potyezki 
ze Zwią~u. czy nie potrzeba 
boda.j czegokolwiek? 

- Mvślę, że }uż nic nie po­
trzeba. 

- .Niemożliwe?! - za.pytał 
szeptem i pomi:lczawszy chwi­
lll, sapiąe, od•kładał słuchaw· 
kę. 
Rzeczywiście, już nic nie mo­

gło mu pomóc. 
Jego organizm był otruty, 

każdy mięsień przy najmniej­
szym ruchu bolał nie do wy­
trzymania. Krzyczał, nie mo­
gąc powstrzymać krzyiku. Ten 
krZY'k słyszę do d;:!ś. Prze­
wracaliśmy go deliikabnie. J 
jakby go nie bolał nasz dotY'k. 
trzymał się, nawet nie stęk­
nął, mówił chichwtko, samymi 
wa.rgami: 

- Dobrze ·to TOlbis-z.... Dob-
rze ... 

I już nikogo, oprócz. Lecriy I 
mnie, nie dopus.z•czał do siebie . 

Oślep?. 

doczekał slę uzna.nla, na jakW. 
zasłużył. Poniżej zamieszcza.my 
fragmenty wspomnianej 
publikacji. Skróty i układ 
pochodzą od tłumacza. 

Prosił, by chowa1110 IO bes 
niej. 

21 marca Zarząd Zwiąql[u 
Pisany ZSRR zatwierdz.ił na­
szą pierwszą ko.misję do zaję­
cia się rękopisami. Ale czyż 
był to właściwy oz.as na 
„wskrzeszanie" Bułhakowa? 
Groźne wydairzenia zibliżały 
się nieuchronnie. W czerwcu 
1941 wybuchła wojna. Temait 
wojlny, temat żołnierskiego 
mljstwa i ogólnonarodowego 
cz.~u stały się głównymi, je­
dynymi tematami całej naszej 
literatury. 

W 1949 r. w związku ze zbli­
żającym się dziesięcioleciem 
śmierci Bułhakowa, Lena 
przypomniała Związkowi Pisa­
rzy, że jęszcze 21 marca 1940 
roku Zarząd ~ią7Jku Pisa­
rzy ZSRR z.decydował się wydać 
zbiór jego sztuk teatralnych. 

PoTadzono by z tym z.wróci­
ła się do WydawnLctwa „Iss­
kustwo". 

Poszła. 
O ile dobrze pamiętam, dy· 

re'k!torem byił tam wówczas 
J. J. Sawierin.. Zapoznał się z 
maszynopisami, jakiś czas roz­
myślał, w końcu wybrał dwie 
sztuki - ,,Dni Turbinych'" 
i „Ostatnie dni" - i powie­
dział: „Wydamy ksiąikę z ty­
mi dwiema sztukami i posta­
ramy się zrobić to jaik naj­
szybciej, powiedz.my, na rocz­
nicę dziesięciolecia ... 
Wyszła pierw.sza, cieniutka 

qiążebaka. 

W latach sześćdziesiątych 
zostały opublikawane wszys·t­
kie, znaczące, wa:ime utwo­
ry BułhakQwa. Wydawnictwo 
„Isskustwo" zapoznało czytel­
ników z jego dramait.urgią (wy­
szły dwa zbiory sztuk teaitral­
nych). Potem poja.wił się Buł­
hakow - prozaik. Wydano 
„Bialą gwardię" (po raz pierw­
szy w cafo~ci), „Zt1cie pana 
Moliera", „Notatki leikarza", 
„Romans teatralny" oraz. w 
czasopiśmie ukazała się po­
wieść .„Mistrz i Malgorzata", 
który to utwór wywołał istną 
sensację. „Zawsze twierdzi­
łem - wykrzyknąłby Bułha­
kow - że moja powieść sta­
nie się wyda·rzeniem". Tak ob­
jawił się, niby cud, pisaTz do· 
tąd nieznany czytelnik01Wi i 
odkrywający świaitu jeszcze 
j-?dną niezwyikłą, olśniewającą 
stronkę naszej, radziookiej li­
teratury. 

OD TŁUMACZA: Przez wie­
le lait powieść „Mistrz i Mal­
gorza.ta" była wyda•wana ze 
skrótami. Dopiero w 1973 r., 
trzydzieści trzy la.ta po śmier­
ci jej autora, czy>telnicy otrzy· 
mali tekst w całości. Wydaw­
nictwo „Chudożestwieinnaja Li­
tieratura" pięknie wydało 
z.biór trzech powieści Bułha­
kowa (Bialą gW<LTdię, Romans 
teatralny i Mistrza .i Malgo­
rzatę) pod wspólnym tY'tułem 
„Powieści". 
Sława przyszła po śmierci. 

Sława, jakiej pisM"z nie ocze­
kiwał. Dziś nie sposób wy­
obrazić sobie światową litera­
turlj be~ Bułhakowa. 

EUG. ~W. • 

Bo dalej Leśmian i zatrata 

A teraz myślę zdrową kpiną 
Zakończyć niepotrzebny wiersz 
Marzenie - nie bądź nam Dziewczyną 
A zresztą bądź - kim chcesz gdzie 

chcesz 

Jl. 

* * Iwonka. Samo imię już pachnie jak łąka 
W głębi lata lipcami rozgrzana 
Kiedy w trawach brodzę po kolana 
I muzyką zanoszą się świerszcze 

Południe już miJa a jeszcze ..• 
Jeszcze przyjdą nie późnYIIl wieczorem 
Paść się sarny na łące pod borem 
Przemknie rudas fałszywym się tropem 
Jeszcze chwila ta chwila a potem ... 

Dzień się zacznie tak zwykły jak inny 
Z kłopotami z marzeniami jak nigdy 

Bezezelnosc 
Nic mi o Panie zakłócić nie zdoła 
Wielkiej Radości Naszego Istnienia 

Niech na me konto Rozpacz zapisują 
Smutek się zawsze w nasze słońce 

zmienia 
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O 
pracy in.ad ~ją inajino·Mlzą powłieścią• ws;pom1inał Wie­
sław Jażd;żyńslci Jerzemu Kwiecińskiemu ju.i w 1978 r. 
(„Głos Robotniczy" nr 294). „Gdy pęka nić" to powieść 
współczesna tętniąca pelnią życia końca lalt siedemdzie­
siątych. Wywodzący się z Prochownicy Żurawieccy po-

gubili się jakoś, rozeszli. Kiedy )eden z rodu, znakomi­
ty naukowiec, akademik, prof. Alfred Zuraw!eC'lm otrzymuje wy­
sokie odzm.aczenie pańs'twowe i rozsyła zaproszenia na jubiJeuS'Z 
- spotyka go zawód. Nikt się nie odezwał. Po miesiącu darem­
nego wyczekiwa.n.ia na odpowiedzi profesor gotów był :lll"ezygino­
wać i uroczys·tości. Sprawy jednak był~ już ro:z;kręcone. „W 
wielki dzień jego jubileusw ( ... ) stał przy ndm tylko miindsteir. 
sekretarz, tylko prezydent i rektor, spo.ra gairść nieprzyjaciół. 
Tylko oni, ale nie własne dzieci, bralt czy siostra, nie przyja­
del z da\VIIlych lat. Nie umiał zatrzymać ich przy sobie". 
Również stryjeczny brat profesora, Franciszek Żu.raiwilecki . 

z:dolny konstruktor wagonów kolejowych zbudował „m1i.r dzie­
lący go od przeszłości". DziWlni są ci Zuraiwieccy - „każdy fa­
miJ.ia.nt z osobna jest przyzwoity, absoI.ułlnie do zaalkceptowania 
ate caliości to ond ni.e stanowią. pogryźli się nie ba'I'drro wiado­
mo o co". Wprowadzona do rooziiny przez syna profesora„ Ju't'­
ka - Zof<ia, byfa mdziwioina takim stanem obojętności. ,,Nie 
rnZJumiała tego. Byli sami, por:TJuceni, praiwde bezdbmni, bez n·i­
kogo bliskiego. Ojciec zajęty, zaikocha111y po uszy w młodej kx>­
biecie, matka w groibie. rod~ w ;ro,my;pce". Am.i J'lllfe'1c, ani 

ZDZłSŁAW KŁAPCllQSKł 

O obowiązku strzeżenia 
tożsamości . 

Hanna nLe lubili swej macochy może dllatego, że talle niewiel'ka 
była między nimi różm.ica wieku, a może dJatąo, że mogłaby 
ona być córką .i.eh ojca. Nienawidcil:i jej. Siedem lat była go­
spodynią w domu ich ojca. Tragicziny wypadek samochodowy 
pozbawia profesora jedynej bliskiej mu <>roby. Ze względu na 
anonimy musi oddalić, jakże mu teraz potrz.ebną. ~ra~ go­
sposię Albertę. Zostaje sam. Przeżywa to bairdz.o. NJ.e ugina sią 
jednak. Gdy nagabuje go o aynekturę ambitny, ale pozbawiony 
praktyiki uniwersytecldej Lamentowslti, ~er jego siostr.Y -
lnie ugina się przed szaintażystą naiwet za cenę. przypomn.LEinia 
się jej. Dlaczego tak jest? Dlaczego nie tworzą kil.anu? Fra111iCd.­
szek, gdy się spotkali, wpro5t Alfred~wi ~r.zyłoi~ł: „Osm~je:iiz. 
się swoją wła&ną przeszłością, z.myśli.łeś Ją oobie. RÓWl!li.ez. Ja 
wiem, że nie mieliście żadnego pałacu tyilko :z:wylkłą chałupę, 
nie lepszą i niie gorszą niż iami". Ró:inie się pcl'WOO~ih> ~a­
wieck!m, na wozie jechali I po wozem. Zostali w koncu o~icja­
listami, urzędnikami, czasami brali jakiś folwarczek w dzierża­
wę. Wszyscy o tym wiedizieli w Prochownicy.M 

Córka Hamla miała tail., że „ojciec nie poka.zał jej i bratu 
właśnie swojego 7.lwyiklego dornu, nrlejsca urodzin, pracy d:z.tad­
'ków, przeciął nić wiążącą pokolenia". Dlac~o? - ~tanawia~~ 
się. Teraz boli ją samotność ojca. Rusi.a, więc r,oprzez obcą ~eJ 
Prochownicę do Zagajów, do brata. Obce .,coś ratować, ścią­
gnąć go do ojca. Zrazu nie bardw się to udaje. Na s:z;częście 
wspomaga ją w tych wys.iłkach mąż, docent Sewer~r.n Buracz. 
Jemu też nie podobają się formailne sto.sunkli painuJące ~ ic;h 
:rodzinie. Jeźd?.d na ryby do s:z:wagra, roz.mawiaJą. Wyjaśnla się 
dla<:'z.ego Jerzy podświadomie obawia się kontaktów z ojcem, 
po prostu kochał się w macosze. Teraiz. pn.eś~u~ go poczucie 
winy, z powodu jej śmierci. -CZ.y więc nie rnaJą szan:_i na nor­
ma.1ne życie w rodzinie, w S1W10jej rod~nie? Odpowiedź pada 
szybiko. Lnteresująca się profesorem jako mężcz.yrzmą Rosieńska 
postanawia Jednym bojem ziwyciężyć go i zx:łobyć, Mówi mu 
o stosunkach łącz.ącyc-h nieboszczkę a: ~go właMl.ym synem. 
Osaczony 3e3 nonimami ZU.ra.wieck1 tego closu nie wytrq.ymał, 
dostał ataku sercowego. Jest z nim b8.'l"dizo śle. Gdyby nie towa­
irzysze sekretarz. i ki.eirown.ilk (bairdzo pozytywne, praiwdzliiwie 
oddane sylwetki dziM8czy partyjnych) najpewniej nigdy by nie 
odzyskał wialfy w siebde. Zmyślona naprędce i.n.formacja ~ iun­
diuszach przymanych na ro.żbudiowę mkładu eleldlrywje profe­
sora i wraca żywym. Po miesiącu podci~ął się zx:łTOWO!łlnie 
już talk, że może WTócić do domu. Z przeżyć wyciąga winioiSlki. 
Lnnd członkowie rodru też jakby zacz.yinają Sl2ltllkać lrorzeni.. Kie­
dy siostra Emi:lia postanawia poiniOWIIlie wyjść za mąż, ślub 
orgainiZJUje sobie w Prochownicy. Ze współbiesladtniikami łączą ją 
lnie tylko wspólnie spędiwne dzieciństwo, ale i trudlne lata palf­
tyzaintld. Stąd teraiz na ślubie były dowódca oirgainkiuje kOlll.­
cert mu.zyiki sprzed lat. Młodzi dążąc do ~ia:zda rodiZ1nn~o, 
lila ślub ciotki, widzą idących dokądś ojców. Oni zaś ndeśWJa­
donu nadciągającej burzy idą oglądać plac pod budowę wspól­
nego dom.u, snują wsipólne plany, A więc odlnaleźli się wresz­
cie, c:I szaleni Żurawieccy? Czy wszyscy dobne ro7All!llieją oko­
liczm.ościowo wypowied2'Ji.ane myśli prof. Alfreda Żulfawieckiego 
o jedJnym z najwa:imiej.szych obowią.zików czł<>iwfocz.ych. o <>'bo­
wi.ą:z;lru strzeżenia własnej tożsamości. ~odzi Oiil metaforym­
nie: „Nie na darmo wpisl\ljemy w nasze dowody osobiste imio­
na rodziców i miejsce urodzenia ( ... ) Ta właśnie informacja („.) 
nam przypomina, Sikąd jesteśmy, a jesteśmy przec.ież zawsa:e 
mad jakiejś rzeki, z ulicy naszego ojca, ziemi matlcl, ich imio­
na przypominają nam, te trzeba snuć dalej wątki, prząść cier­
pliwie nić, by nie pękla, i dobiegła lat, których my już nie do­
żyjemy, kiedy nasze imiona i imiona naszych wnuków będą 
wpisywal!le do tego wiecmego dowodu tożsamości". 

Rozrachunek z przeszłością, jego wnikliwą analizę przedstawia 
Jażdżyński w procesie. Zachęca to do stawiania uogólnień - od 
czego zresz:tą nie stroni. Dogłębnie analizuje postawy moralne 
ł zachowania . swoich bohaterów. Postępowanie ich jest zawS?.e 
dobrze umotywowane; nakreślone sylwetki są kll"wiste. Przedsta­
wiona panorama sp.raw i problemów na.w.ego kraju - szeroka, 
ostra, barwna i niekonwencjonalna . Powieść ma ciekawą, dobrze 
obmyśloną kompozycję, szczególnie interesująco zrealizowaną w 
23 segmencie. Pozornie nieskomplikowana fabula ro2lbita jest w 
trakcie percepcji przez niewiedzę, rekonstrukcje, wspomnienia. 
Reflen.syjność nie dominuje wszakże. Powieść jest napisana do­
brą, soczystą polsz.c~ną. Jej żywość, bezpośredniość i jasność 
szcze~ólnie uwidacznia się w bezpretensjonalnych świeżych dia­
logach; ich zalety to - nagła riposta. cięty dowcip. NatTaCja 
prowadwna jest krótkimi jędrnymi zdaniami co sprawia, że 
styl jest sprawny, lekki. Krótkie oszczędne opisy i duża ilość 
dialogów oddalafa niebezpieczeństwo sentymentalizmu i dynami­
zują PoWieść. „Gdy pęka nif" jest jed.ną z najlepszych powieści 
Wiesława Jażdżyńskiego. 

Chronologicznie I treściowo należy ona do kolejnego okresu 
twórczego Jażdżyńskiego. Z wcześniejszymi powieściami łączy 
ją tradycyjne u autora .,Okolicy starszego kolegi" podejmowanie 
pytania Żeromskiego. pytania o miejsce I rolę inteli~encjl. Osta­
tnio Jażdżyński zdecydowanie odszedł od publicystyki. Począwszy 
od powieści „Daleko od prawdy" jego ambicje pisarskie prefe­
rują problematyke moralną. Jażdżyński pisze o naszej tera.źniej­
szoś~i. Od!'.zedł od tematyki wojenno-okupacyjnej. Nie Interesuje 
go bowiem pisanie powieści histocycznych. Jeżeli podejmuje ja­
kieś wvciarzenie z przeszłości to ma ono mae?:enie dla powieścio­
wej ti>r:>~nieiszości. Swiat bohaterów ostatnich powieści Jażdżyń­
skiego nle jest obciażony tradycjonalizmem. Wręcz odWl"otnie, 
~ierozumne nrleiście czy zerwa.nie z pr?.eSZlością - jak to udo­
wadnia w „Gdy pęka nić" - stwarza nasze współczesne pro­
blemy. 

• 
• Wiesław Jażdżyński: „Gdy pęka ·nić". Ł6df 1982. Wydawnictwo 
Łódzkie, str. 282, cena 60 zł. 
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Seks alla Polacca 
JElRZV WłLMAIQS·K1 

SłYllliilY Andrizej Banach SVM­
ją k:siąilkę zatytuł-Ował ,,Ero­
tylml po polsku". Przypom.j,na 
mi to pewien sklepik z kira­
wataimi, rekilamujący się szum- • 
nym ~ylciem ,,Krawait Po 1 s­
ki". A więc i er~yzm po 
po~u. A· mo,że po prootu -
po 1 uidizklu? 
Książka Andrzeja Banacha 

jest już dziś tylko mitem - wy­
daTllO ją da.wno, a i przed la.ty 
kiupić ją było trudno. Ponieważ 
jednak wiemy, że zainteresowa­
nie tymi sprawami wciąż jest 
w na·rodizi.e przeogromne, sko­
r~ystajmy z drzieła krakowskie­
go eseisty, aby przypomnieć oo 
niooc> na.stl.ej e['()ltycz.neoj klasyki 
poetydkiej. 
Zaczn~jmy 001 Adama . Naru­

szewicza (1733-1796), skądinąd 
j~uity, lttóiry t e o 1 o g i ę stu­
diował w Lyonie, a wykładał 
w Wi1linie. ·pod koniec życia był 
naiwet biSkJupem. I oto cztero­
w.ier,gz tegio wesołego k!Siędza: 

,.Bąd:I pewny, gdy twój pa­
lec będzie w tym sygnecie 
najwierniejszą twą ŻQllą bę­

dę na tym świecie, 
to mówll\c rękę Jego do siebie 

prowadzi 
I w klejnot paleo średni głę­

boko osads.l". 

Naruszt'JW!liei, poeta prilllWdr&ł­
wy, nie u.z.nawał wułgiirne,j óo­
słoW1D.ości. Pi~ał więc taik: 

"Na tak piękną, rzecz pałnJ 
ł co żyw się biene 

do 1p6dnicy, pytając czy 
porosło w pierze 

buJne na pła.ku? cay ma spo­
ry ogon, czl'll 

llda mę do rozmnożenia, esy 
do krotochwili". 

Stanisław Trembecki (1739-
1812), a więc współcusny Na­
rrus!WWiczowi, poeta i srzam'be­
lain Stamisława A'UgUSta, jako 
crzłowidk śwjec'ki mógł już w 
swej poezji bardrziej poifcl.go­
wa.ć: 

"Z r6ty kolanka, • alabaałr• 
cuda. 

Przy mcmych utaeh swe 
usta położył 

nełć razy skonał i sześć r••Y 
otył. 

Kllmenta rrotem. mlłołel 
wskroł tknicta 

·. \\\. ·. ·. . .. . .. . . ·.. •·. 
··. '· .... 
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podnosi w •W. zemdlone 
oczęta. 

Kr1yłt 1 Pomieszaniem mi­
luchnej twarzyczki 

łwiadczy, że szcsuple do mi­
łości drzwiczki". 

Młodsa:y oó' wyan.ienionyclt 
wyżej, Frandszek Dionizy 
Kniaźnin (lTlS0-180'7), zresztą 
rÓWl?lieiż WYChowa.nek je:ruit6w, 
poeta i pisa~ da-amatyczny -
miał do erotyranu dystans bair­
dmiej ironicuiy: 

„Ra.z jezuita po macku ldllcy 
Namacał bobra u dziewicy 

śpiącej, 
Ta odeckniona zawoła uań, 

hola 
takłeJ ~ ni• kazał 

Loyola". 

Jaik wiadomo, Loyola był za­
łożycielem zalko.nu jezuiitów. 
Taikrże jmulttą był Franciszek 
Bohomolec (1T20-1T84), ba, stu­
diował naiwet teologię w Riz.y­
mie. Dla konWliktów jeruuickich 
pisywał utwory teaitra1ne, a•le 
~n!ił także głośną swego 
crzasu pieśń pt. „Wab powsize­
ebny". Oto fragment: 

„ W -4lwenł, w suchenł, tak 
~ l w zapusty 

Alllewa.t. wa)'Se:r 1ereem i 
usty. 

BeJ wiwat, wlwał ten luby 
ką,tek 

Owdlt pral\Wł:zle nautkowej 
dodajmy, ie wśród historyków 
l&bnieje spór na temait autor­
sitwa "Wabu PQIWSzeehlnego". 
Romain Kaleta w &wej ksi~ce 
„Sensacje z aawnych lait" 
t.wierdrzi, :te pieśń tę na.pisał 
srzambela•n Stanisława Augusta, 
.F1raru:isz.ek Woyna. Pisze R. 
Kaleta: ,,Ksiądz Bohomolec nie 
stronił wrprawdiz,ie od kielicha 
i od zalbaw (.„) trudino wsrz.aik­
te posądlza~ go o to, aby pory­
wał się na temait nie licujący 
z powagą wYbibnego moralisty 

. i osoby bądź oo bąd:t duchow­
nej". 

Niby racJa. ale cytowane wy­
:tej tek5ty tet wyszły spod piór 
~ duchownych, k!tórym s·tan 
ł.en nie . prozemkadrzał wcale w 
J>!sanilu fr)"W9ln)'cll wierszy­
ków. 

XIV Ogólnopolski Turniej 
o „Złotą Lampkę Górniczą" 

REGULAMIN TURNIEJU POETYCKIEGO 

Tumlej Poetycki o ,,złotą Lamp.kę Górnficu\" ma chatiakter otwar­
ty i mogą w nim wziąć ud'Z!ał za.rówm.o pisarze pro!esjonall!loi jak i 
amatorzy. 

Warunkiem uczestnictwa w konlmrsle j!!6t nadesła.n4e maszy.nopi­
sów nigdzie dotąd nie publikowanych, pOd.pisanych godłem utworów 
literackich w sześciu egzemplarzach kaidy. Do teks·tóiw należy dołą­
czyć zalakowaną kopertę zawierającą nastę}>ujące dQl!le: imię i naz­
wisko, wiek. wyks7Jtałcenle oraz informację o ewentllllllnym dorobku 
twórczym. 

Org·anizatorzy zast~gają sobiie J)I'awo druku n.agirodzonych 1 wy. 
r6:bnionych prac w „Trybunie Wałbrizygklej" Q'M.z prawo Ich publika­
cji w wydawnictwach Wałbrzyskiego Towar11:ystwa Kultury. 

REGULAMIN TURNIEJU MALARSKIEGO 
DLA PROFESJONALJST()W 

W Turnieju mogą wizląć udział wyłąoZ!llle plastycy pt'O.fesjonailiści. 
Organ1z.atorzy pozostawiają twórcom pefulą swobodę wy>p<>włedz:i ar­
tystycznej oraz wyboru techniki ! tematu. 

Warunkiem udziału w konkut"Slie jest nadesłainde dowolnej ilości 
nigdzie dotąd nie eksponowanych prac, z któr~h każda powinna być 
podpisana innym godłem. Do każdej pracy należy dołączyć zalako­

wam. kopertę podpisain" tym samym fodłem, za;wjerającą kart-kę, n:a 

Zostalvw:ny więc spory i przy­
pomnijmy Juliana Ursyna 
Niemcewicza (1757-1841). Ten 
przynajmniej nie wychował się 
u jezuitów, lecz. w Korpusie 
Kadetów. Napisał kiedyś tak: 

,.Niżej piersi wysmukłych 
brzuszek wypłaszczony, 

uda mł{K)zieńcze, boczek 
gładki z oboJej strony. 

Przycisnąłem Ją naglł aż do 
mego ciała. 

Resztę włes11;. Spoczęliśmy 
zemdleni oboje. 

Boda,Jbym często takie miał 
w południe znoje". 

Jeśli ktoś sądz'i, że wiesze.z 
Adam W<>lny był od tych spraiw, 
to się głębo:ko myli. Oto frag­
ment wi&srza Mkflt'iewicza, cy­
towa.ny w przywołanej tiu ju± 
k:siąice R. Kałety: 

„Gdy aJę pozwoli do łona 
przytulić 

I Uea .wo.fe całusami 
skrapiać, 

W cwałłownej :łl\dzy trzeba 
się rozczulić, 

Bo Żll' wypełnia . me członki, 
mlł duszę, 

Goreję cały i wyznać to 
· muszę 

Ze rad bym tylko obła.piać, 
obłapiać". 

Wiele Ulrolklu ma1ą te wier­
sze, z.włalSzcza te XVIII-wiecz­
ne, znajd•udące się w rękopi­
sach Zaikładu Naukowe~ im. 
Os.solińskich we Wrocławiu. 
W wieku XIX było już inaczej. 
Piisze An<lll'Zej Ba.nach: „W tym 
sW!eciu słynnym nasizym ero­
tologiem był Aleki.sander Fre­
dro. Wtajemniczeni wiedzą, że 
Fredro pisywał wiersze nie· 
P'l"ZYZW<>ite, a nawet sz.tuki ( ... ) 
Jednak wobec osiemnastowiecz­
nej eroty.ki dwotsJkiej ta ero­
ty1ka s7Ja.cheoka rozczarowuje, 
nie ma czairu, jesit obowwo­
żoŁnierska., dosadna, bez.pośre­
dnia, ciężika. Rękopis „Ossoli­
neum" zawiera trzy sztuki 
.F1rediry, z. których pierwszej 
nawet tyitułu podać nie m<lż-
113 ••• u 

Jeszcze inaczej było w po­
czątkach wieku XX. W książ­
ce Ba.nacha :imajdu.jemy, na 
przyikfad, szitambuchowy wier­
sizy!k Boya-żeleflsklega, wpisa­
ny do pamiętni.ka miajomej 

l 

I. • „ 

aik!t<>r1ki: 
„Nie byłem nigdy cynikiem 
nie sięgam zbyt wysoko. 
Lec-i chciałbym być twoim 

· nocnikiem 
I na dnie mieć Jedno .oko". 

Otóż toi Zaba·wa zaczyna się 
robić ,,gruba", traci na lEJld~oś­
ci. Ale tradycja jest. W swoim 
czas'ie przec-zytałem w czaso­
piśmie „Nowy Wyirari." ta1ką 
poetycką deklarację poetiki, 
Ma,rianny Bo.cian. Napis<.ła 
ona: „Dziś szczęśliwi tylko ci 
męż,czyźni orzący ugory macic". 

Nie posądzam p. Bocian o 
plagiat, ale nie mogę się opr.zeć 
zacytowaniu jaszcze jedl!lego 
XVIII-wiec(l)nego fragmentu. 
Auto.rem jegio - wspomniany 
ju;ż Franciszek Dionizy K!ni.aź­
ni.n: 

SKARGA WDOWIA 

„Języki ludzkie do siebie t·o 
mają 

że źle my dobrze o lllldziach 
ga.dają. 

Mówią, że czyjś pług bywa 
w mej roli 

gdy mój grunł orzą, niech 
sąsiada nie boli". 

Powita.r.zam więc - tradycja 
erotyzm.u w po•ls<kiej poezji jesit 
boga.ta. Nie tylk·o w poezji 
zireszitą, a w ogóle w si.tuce. 
I chociaż w „Sfowni.ku termi­
nów łi:teraokich", międizy ha­
.slami: „erotylk" (u.bwóT lhrycZll1y) 
i „eNata" - brak hasła „er•o­
ty2l!ll", to pnzecież on isfa1ieje, 
bez względu na eksplo·zję sEtk.s·u 
i inne dl()raźne fascynacje. 

A czymże jest emtyzm? Któż 
tio wie na pe·wno? Jest z peó\v­
no.ścią swob<ldą wyboru, j~3 t -
jak mówią FramcurLi - małą 
śmiercią, silniejszą od snu l 
słab.szą od śmierci, jest ostat­
nią szansą własnej przyg.o<ly i 
pryWatnej mitologii, jes.t czy>­
tym diziełem niewinnej w lrń­
cu wyohra:f.ni. Któż wie, czym 
jeszcze? Może wszystkim ra­
zem. a może - .ia k pisze A·~d­
rze:i Banach - dla każdeg:i iot­
nieje inny erotymn. A więc 
poz.ostańmy przy tym - ero-
tyz.m to życi e. ' 

Ił 

-==-

Ry.s, Janusz Szymański-Glanc 

wzg @U 

której nałeży IJO<;iać: ,imię i n.az.w.i.sko aiutora, numer l egitymacj~ 
ZPAP (a·bso1wenc1 wyzszych uczelni plastycznych zamies:r..cz.ają nazwę 
ukończ01nej uczelni, rok ukończenia studiów i numer dypl>0mu) ok~ęg, 
zgodę na ewentUJalny zakup prac. 

REGULAMIN TURNIEJU MALARSKIEGO DLA AMATOROW 

W konkursie mogą wziąć udział wyłącznie amatorzy z terenu Dolne­
i? Sląska, a więc mieszkańcy w.ojewódzitw: jeleniogórskiego, leginic­
k1ego, wałbrzyskiego i wrocławskiego. 

War_unkiiem udtlału w Turnieju jest nade.słanlie dwóch nigdzie do­
t~ me eksponowanych prac ma.larskich. z których każda powinna 
byc podpisan:i godłem. Do każdej pracy należy dołączyć zalakowaną 
kopertę padipISaną tym samym godłem, zawierającą kartkę, na której 
należy P<Xlać imię. nazwisko i adres autora oraz tytuł pracy. 

Prace n·agrodzone pozostają własnością autorów. Org~nizatorzy 
przew1itdują możliwooć zakupienia pewnej ilooci prac. 

Prace nadesłane na Tu.miej, a nie zakwalifikowane na wystawę, 
mogą być odebrane w 14 dni od daty rozstrzygnięcia konkursu Pra­
ce nie odebra.ne w tym terminie zostaną przesłane przez orgainiza­
torów na wskaza.ny adres zwrotny. 

• • • 
Wszystkich lnłormacJI pisemnych l telefonicznych udziela sekreta­

riat GDK Kopalni „Wałbrzych" (tel. 241-01), w godzinach od 13 do 20. 
Prace nalały nadsyłać w terminie do dnia 25 października 1932 r . 

(na konkurs poetycki do 30 września br.) na adres: Górniczy nom 
Kultury Kopalni „Wałbrzych", Aleja Wyzwolenia 21123 58·300 Wał­
brsych. Termin nadsyłania prac jest terminem ostatecznym. 

• 
J ODGŁOSY 9 



ręgu fantastyk· 

1 
Bardzo bliskie 
spotkanie 
Nie miałem ochoty iść na s1>a­

cer ale Joanna uparła si ę. I mia­
łe~ rację. Gdysmy już wracali 
dro.l(a pad lasem. nagle z.nad la­
su wyłoniła się duża Pomarań­
czowa kula. Bezszelestnie zatrzy. 
maŁa się nad nami. Po czym o­
padła na oole orzv drodze. Ku­
la okazała się latającym tale­
rzem niewielkiego rozmiaru. Jo­
anna drżała z przerażenia. 

W kosmicznym oojeżdzie otwo­
rzyła się klapa I wvchym sie z 
niej Kosmita. Popatrzył chwilę 
na nas. Pomachał nam przyjamie 
ręką i zaczął irramalić się na 
zewnątN. 

- Uciekajmy. Boje siei za-
wołała Joanna. 
Staliśmy iednak bard7Jiej P<>ra• 

żeru ciekawością niż stnchem. 
Kosmita zszedł na ziemie i za­
czął Iść w naszym kierunku. Był 
wzrostu bardziej ndż 111iskie20. 
niecały metr. oceniając tak na 
oko. Skóre miał pomarańczowa . 
oczy paliły się czerwonym !>las­
kiem. Ręce I nol(i miał iakbY 
krótsze. Bvł bardziej przysadzis­
ty i miał dość duża 2łowę na 
krótkiej szyi. Ubranv był w ltie­
lo.ny krunbinezon. szczelnie 'PrzY­
lel!ający do ciała . Kiedv Podszedł 
do nas. na odlel!łość kilktmastu 
kroków. wyprostował sie i Poma­
chał ręką. 

- Nieeee baaać sieeel - WY­
skandował. Chwilę iakbv się nad 
czymś zastanawiał i dodał: 
Przyyyyiacieeeż. 

- Przyjaciel? - wyrwało s1e 
Joannie.· 

Kosmita Pokiwał głową. Znów 
się nad czymś zastanawiał i Po 
chwil~ wyskandował: 

- Jaa. wyyy luuubyycl 
- On nas lubi - pawiedizLała 

Joanna. 
- A to cholera! - wyrwało 

mi się. Masz babo placek. Za­
chciało ci sie spacerów! 

- Niee hooreeraa. Przyyyyjaa­
acieeer. I am messenger - dodał 
nagle oo anl(ielsku. 

- Co on mówii? - zapyfała 
Joanna. 

- Że fes.t przyjacielem. 
- Ale ootem, co powiedział? 

- Po anl(ielsku. 

- ./\le co? 
- Nie wiem. 
KO&nt ita przysłuchiwał sie u-

ważnie naszej wymianie słów. 
Podszedł btiżej , 

- U mienia jest zadacza -
1)0Wiedział. 

- Patrz, jakti palil(]ota - ode­
tchnęła z ulgą Joanna.. a zaraz 
potem przedstawiła sie: 

- Mienia zwut Joanna. 
- Tarak - Kosmita pckazal 

palcem na siebie, a petem na 
mnie: - Ty? 

- Grzel(orz - ukłoniłem sie 
nie bez pewnej ironii . l!dvż za­
czął mnie ten wersal bawić. 

Kosmita kiwnął dową, Pod-
szedł i,eszcze bliżej. 

- Tarak - ookazał na siebie 
- tu - Pokazał na lataiacy ta-
lerz - misia. Naawiaaazaacz ko­
ontaakt. Spotkaanee bliizkeee. 

- R<numiem - kiwnąłem gło­
wą. - Chcesz z nami nawiązać 
kontakt. Z ludźmi na Ziem1. 

Tarak kiwnął ełowa . Uśmiech­
nąłem się mimo woli bo wyo­
braziłem sobie. że !!dvby Tarak 
wylądował w Bul2arii, to bv mu 
nic nie orzvszło z kiwam~ !!(Io­
wa U nich kiwa sie .lłown zu­
pełnie odwrotnie. Na3ze ootJki­
wanie !est u nich zaprzecier.i~m 
U Taraka widać kiwa <.1e l?łowa 
tak samo iak u nas. 'farak ied-

• 
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nak zupełnie odmiennie zrozumiał 
mój uśmiech. 

- Tarak messenger - Powie­
dział. - Ty - Pokazał na nas 
- messen2'er. 

- Co to !est ten tll.?ssenger? -
zapytała Joanna. 

- Cholera wie. Jag wróe'.mv 
do domu. to zajrzę du siown.:ka. 

- Nieee hooreeraa. Messenger. 
- Ja, ia - Powiedziała Joan-

na Po niemiecku. Messenl!er. 
- Ihaha! - ucieszył się Ta­

rak. I zrobił ruch reką w stro­
nę swego po.jazdu . jakby nas za­
praszał do wnętrza. Zrobiło mi 
się nagle zimno. W pamięci sta­
nęły mi wszystkie Porwania lu­
dzi orzez latające talerze i ich 
powroty zupełnie bez świado­
mości tel!o, co się stało w oojeź­
dz.ie. Co l(orsza niektóra:y w ol(óle 
nie wracali. 

- Tarak - POWied.z;iałem 
ty jesteś jeden? - i Pokazałem 
jeden palec. 

- Ee, co ty. 
- A tak wejdzie'.ny do środ-

ka? 
- Kwiatkowski wczoraj naorl­

wiał antenę na .:lachu i n!t> 
zamknął włazu. Wejdzoiemy swo­
bodnie. 

- To lądujmy. 
Znów dotknąłem metalow.Y'.-a 

ołówkiem płytkę i &1arysowałem 
czerwoną kreskę. Wz.nieśliśm:1 
się i wylądowaliśmy na dachu. 

Tarak z zainteresowaniem o.!:a­
dał nasze mieszkanie. Nie było 
duże. Pokój z kuchnią zaledwie. 
Czekaliśmy dopiero na wię.i:sze 
Ale Tarakowi musiało się wv·lać 
salonem wielkości han2'aru na 
ie2'o latające talerze. Wszystko 
2'0 interesowało. Joa,nna z dumą 
pełniła rolę l(Ospcdyni. A ja za­
stanawiałem się, co robić dalej? 

- Czym 20 pcczę9tujemy? 
zapytała Joanna z kuchni. 

-Mamy przecież Placek 1 

KAMIL M''ECZVSŁAW KlRAJ:EWSKł 

Ale Oll1 tego nie zrozumiał. 

- My - pokazałem na Joan­
nę I siebie - dwa - i pokaza­
łem dwa .oalce. - Ty - Poka­
załem na niel(o i pokazałem póź­
niej ieden palec. - Jeden. 

- Coś u nich musi być źle 1 
matematyką - domyśl.tła sie 
Joanna. 

- Ee, tam. Budują latające ta. 
lerze i nie mie1iby p0jęcia o ma­
tematyce? 

- Maateemaatyykaa taak 
l)OIW'iedzdał Tarak. Jeedeen. 
dwaa, trzyy. - I ogarniając nas 
ruchem pbłkolistym dodał: -
Myyy trzyyy. 

- No. widzisz powiedzia-
łem do Joanny. - Pojął. 

A Tara.k nas :rm6iw zapraszał 
do ooiazdu: 

- Niee baać sieee! - pawie­
dział. - Tarak kcee waasz doom. 

- Masz ci babo olacek. Joan­
no. bedzdem:v mieć srościal 

I ruszyłem w strone p0jazdu. 
Niech się dzieje, co chce. Raz ko­
zie śmierć! - powtarzałem sobie 
w duchu. dodając. że świat nale­
ży do odważnych. Wokół było 
pusto. Nikt nie widział naszel(o 
1SDOtkania z Tarakiem, nikt nie 
będzie wiedział. co sie z nami 
stało. Ale przY'tlaimniej bedzia. 
my razem. 

- Coo too nlaaceek? - usły­
szałem za so.ba ltłos Tareka. 

- Zobaczysz! 
Wejście do oojazdu nle było 

trudne. W pcjeździe nawet nie 
było dla n.as ciasno. Usiedliśmy 
na ławeczce . Jakby w drul(im Po­
mieszczeniu. za szklaną ścianą 
albo Jakąś p!astvczną. aie z 
przezroczvstej masv. siedział Ta­
rak I manipule.wał wśród róż­
nych przvcisków lampek, wskaź-
ników. Czort jeden by się w 
tym wvznał. Ale on. choć nie 
czort, dawał sobie z tvm rade 
znakomicie. A może t.o czort ia­
ki. może oni tam w niekle też 
rozwinęli wvsoką technikę. prze­
szło mi nal(le przez ełowe. I te­
raz nas Porywa żywcem do pie­
kła. Ale za co? 

- Gdzeee waasz dooom? 
rozlel(ł się dos Taraka. 

- Jak mu wytłumaczyć? 
zapytałem bezradnie Joannę. 

- Skąd mam wiedrtieć? 

Sciana rozsunęła się l Tarak 
pedał mi niewielka metalową 
płytkę oraz coś w rodzaju me­
talowe20 ołówka. Przekrecił coś 
na tablicv i na płytce. iak w 
ekranie telewizyjnym, oo.kazał 
się ten sam widok. który Tarait 
miał orzed sobą,. Delikat.nie do­
tknał swoja dło.nią moiei ręki 
trzvmającei metalowy ołówek. 
Dłoń miał ciepła i iakby nah­
dowaną elektrvcznością. Diabeł 
- inów ml przyszło do dowy. 
Przesunął moia dłoń z ołówkQem 
p0 płvtce ' ołówek zrobił czer­
wonv ślad. Podniósł rękę z o­
łówkiem do eórv ! ślad zniknął. 
Zacząłem tym metaio.wym ołów­
kiem wskazvwać mu ~ierunek 
lotu. 
Sciemniło sie już, l(dy znaleźli­

śmy sie nad naszym osiedlem. 
Pojazd nie miał owej oomarań­
czowei ooświatv . którą widzie­
!iśmv nad lasem. Leciał bez2łoś­
nie ; nie tak oredko. Od iałem 
ręke od olytki i Poia7.d zatrzy. 
mał sie. Wisieliśmy tuż przed 
wejściem do naszej klatki scho­
dowej. / 

- A może wyładujemy na da­
chu? - oowied2liałem do Joa.nny, 
- Z dołu nikt nie dostrzeże Po­
jazdu. Będzie tam mó2ł spckol­
nie stać. 

- Dach się nie mwali? 

wiśniamd. Daj nam PO kawa°iku 
i zrób kawę. W barku jest chy­
ba Jakaś resztka koniaku. 

- Nie ma - POW•iedltiał.a Joan­
na. - Wypiłyśrr.·· z Krysią, ale 
w lodówce jest trochę żvtniej. 

- Niech będ~e. Bez wódki nie 
dojdziemy do ładu. 

Tarak patrzył z zain.teresowa-
111ifi!l na zastawdony przez Joan. 
nę stół. 

- ro jest placek - POW!e. 
dziakm. Pok3zufąc mu uhc~k 1 
w:~niami. 

- Plaaseek - Tarak w:yrażnltt 
s•e ó.ziwił. 

Zaz:Wiil się jeszcze bardz·et, g~y 
wziąłem kawałek placka i M­
czałem Jeść. Wyjął 1l atew· <'-lkiei 
torby, Jakby skórzanej. którą 
w1iął ze sobą z oofazdu, !aki~ 
dziwacllllY Przedmiot. dotkt•:tł 
nim placka, .papatrzyl eh~·iJę na 

, 1>rzedmiot I zaraz na mnie. 
- Coo too, baabaa? - zapytał. 

- To jest baba - ookuałem 
na Joanne. 

Tarak patrzył na mnle ewoiml 
l(orefącYmi oczyma i nic nie mó­
wił. Pótniel wyjął Jakiś !n.n:v 
przedmiot i coś do niel(o za­
charczał. W 1>rzedmiocie też coś 
zacharczało. Charczęl! tak do sie­
bie dłul(ą chwile. a kiedy skoń. 
czyło się, Tarak pawledział: 

- Mooja ml!slaa. Teeeraaaz 
koontaak. 
Spojrzałem bMradatle na Joan­

nę, Jadła placek i popijała kaw~. 
- A może byśmy się tak r.o4 

naplll - powiedziała wskazu ląc 
napoczętą butelkę żytniówki. 
Przepra=my - zwróciła się do 
Taraka - że nie ma koniaku, do 
kawy powinien być koniak ..• 

- Albo likier - wtrąciłem. 

·- Albo likier - podjęła Joan• 
na. - Ale nie ma, żytnia też 
jest dobra. Rozlej I - rozkazała 
ml. 

Rozlałem. Tarak wyc!ągnąl 
swój przedmiot I zbliżył go do 
żytniówki. Spojrzał l jego oczy 
zrobiły się białe. 

- Zdrowie gości - powiedzia­
łem i wychyliliśmy z Joanną kie­
liszki. 

Tarak byl cały żółty. Patrzył 
na nąs i już sięgał ręką do tor­
by. jakby z zamiarem wyj~ia 
czegoś, co może nam przynieśe 
pomoc. Ale nam się przecież nic 
nie mogło stać. Popiliśmy k4lwą 

! spokojnie jedliśmy placek. 
Tarak spróbował kawałek plac· 
ka. Póf.n!ej napił się łyk kawy, 
a na końcu delikatnie zbliżył 
kieliszek do SW<>ich malutkich 
ust. 

- Trzeba było mu dać mniej­
szy kieliszek - powiedziała Jo­
anna. 

Tarak upił trochę żytniówki 
Znów zrobił się żółty. Czekał ca­
ły w napięciu. Ale ' nic się n!io 
stało. Upił znów trochę żytniów­
ki. Nic. Znów łyk. Nic. Jeszcze 
jeden. Nic. Wypił kieliszek do 
końca. 

- Nalej - powiedziała Joan­
na. 
Nalałem. Tarak jakby się oży-

wił. Wykrzywił sh1 okropnie I 
zawołat 

- Ibaha! Daaj m kont.aakt! 
- Ty - zauważył.a Joanna nie 

bez racji - on po wódce lepiej 
mówi. 

- No to zdrowie pat\! - pod. 
nlosl'enl kieliszek. 

Tarak upił mały łyczek. 

- Daj mu Jednak mniejszy 
kieliszek - powiedziała Joanne. 
- Będzie mu wygodniej. 

- Baba - powiedział Tarak, 
wskazują<: pomarańczowym pal. 
cem na Joannę. 

- Baba - potwierdziłem. 

-TyT 

- Chłop. 

-Lop. 

- A on Jest on, czy ona? -
zapytała Joanna. 

- Nie wiem. 
- W torbie Taraka eo§ znów 

zacharczało. Tarak odchylil wi!­
ko i zacharczał do torby. A p ,_ 
tern podniósł na mnie swoje 
ogniste spojrzenie l powiedział 
zupełnie wyrdnie: 

- Daj kontakt. 

- Zrób ~ - powiedziała na 
to Joanna, - ale przedtem nalej 
jeszcze po kieliszku. 

Nalałem. 

- Co mam zrobić? 
- Zadzwot\ do kogoł. Prze. 

cłu wszystkich tu znasz. Pt>­
wiedz, te u nas Jest Tarak z .• 

A sla\d Oil jest? 

- Nie wiem. 
- To co ty wien? 
- Trochę wiem, ale zupełnie 

na inny temat. 

- Tarak, skąd ty jesteś? -
zapytała Joanna Kosmitę. 

Tarak wyjął matową płytkę, 
metalowy ołówek l zaczął coś 
rysować na płytce. 

- I co mam powiedzieć? 
zwróciłem się do Joanny. 

Ob'!erwowala Taraka rysujące-
go. Nie odrywając od tabliczki 
oczu powiedziała: 

- Powiedz, ze jest okazja na­
wiązania kontaktu z koomiczna 
cywilizacją I niech się pośpiesza. 

Postanowiłem zadzowonić do 
Marka Rychcika z .• Wieczornego 
Echa". On już będzie w!edzia!., 
co dalej. 

- Ty - powiedziała nagle Jo­
anna - a jak :mi robia dzieci? 

- Nie wiem. Zapytaj Taraka 

- Zapytam - powiedziała Jo. 
an.na I przesunęła się z kielisz­
kiem bliżej rysufącego Kosmity. 

POOszedłem do aparatu telefo-
nicznego i wykręciłem numer 
Marka Rychcika. 

- Marek? 

- Tak. 
- Tu Grzegorz. 

- Cześć. 

- Czetć. Mam dla clebłe sen-
sację. Tylko nie ~nlj z krze­
sła. Jest u mnie Kosmita. Chct! 
nawiązać kontakt. 

W słuchawce zapanowała cisza. 

- Wygłupiasz się - odezwał 
się wreszcie Marek. - Spileś 
się. Wymyśl coś dowcipniejsze­
go. Nie mam czasu na żarty. 
Cześć. 

- I co? - zapytala Joanna. 
- Nie uwierzył. 
- Trudno mu się dziwić. .Td. 

bym też nie uwierzyła, gdyby 
tu przede mną nie siedział Ta­
rak. Dzwoń do kogo innego. 

Dziś publlku!emy dwa opowiadania 
poświęcone "zielonym ludzikom" (w Jednym 
z tekstów - pomarańczowym), Istotkom 
z latających talerzy, chętnie rysowanym 
I opisywanym, niekiedy zresztl\ całkiem serio. 

- Ale do kogo? 
- Zaqzwoń do profesora Mi-

chalskiego. on się takimi spra­
wami Interesuje. I nalej nam po 
kieliszku. 

Nalałem. 

Zdrowie gości - powiedziałem 
i wychyliłem wódkę. ' 

- wiesz - powiedziała Jo­
anna - skoczę do Kwiatkow­
skich, może mają coś do picia, 
bo żytnia się kończy. 

- Skocz, tylko nie mów im 
nic o Taraku. 

- Dobrze. 
- Przepraszam - powiedziała 

do T:traka - zaraz wrócę. 

Tarak spojrzał na mnie. 

- jiontakt - powiedzłaL 

- Tak, tak, Już się .robi. 
Wykręciłem numer profesora 

Michalskiego. 

- Dobry wieczór, panie prote­
sorze. Mówi Grzegorz Zawada. 

- Dobry wieczór panu. Czym 
mogę służyć? 

- Panie profesorze, to dość 
zawiła ~prawa. Niech mnie pan 
uważnie wysłucha. Mamy goścld 
To Kosmita, Z nieznanej cywi­
lizacji. Chce z naszą nawiązać 
kontakt, czy pan mógłby ml p:>­
móc? 

- Dlaczego ja? 

- No, 
interesuje 
wruni. To 
res ować. 

jest pan naukowcem, 
się pan takimi spra­
powinno pana zainte-

- Gdzie jest ten Kosmita? 
- U nas w domu. 

- W domu, powiada pan. I 
eo robi? 

- Jak to, eo? Siedzi przy st•.>­
le. Częstuję go. 

- Czym? 

- Nie mieliśmy nic szczegól-
nego. Placek z wiśniami, kawa 
i żytnia. Jakaś nie było w do­
mu koniaku ani I:kieru. Joanna. 
moja żona. pan przecież zna 
Joannę, skoczyła właśnie do sąsia­
dów. Może cOś pożyczy. 

- Znam - przerwał profesor 
- I on też pije wódkę? 

- Pije, panie profesorze. 

- I smakuje mu? 
- Chyba tak. 

Spojrzałem na Taraka. Patrzy) 
na mnie swoimi gorejącymi o­
czyma. Uśmiechnąłem się. Do 
uświadomiłem sobie, że gdyby 
nie poduszki, które 'Podłożyliśmy 
na krześle, to w ogóle nie było­
by go widać zza stołu. 

- I pan to mówi poważni<:? 
- rozległ się głos profesora w 
słuchawce. 

- Ja.k najbardziej. 

- Panie G~rzogorz, nie wstyd 
panu. Głupie kawały może pat1 
robić swoim kolegom„. 

- Ależ, panie profesorze! 
Powoli odłożyłem słuchawkę 

- Kontakt? ucieszył się 
Tarak. 

- Zaraz, zaraz. 

Wróciła Joal!lna. Przyniosła 
dwie butelki jarzębiaku. 

- Nie mieli nic innego. Ro:?:· 
lej! 

Rozlalem t szybko wypiłem 
Znów nalałem ł wypilem. 

- Co profesor? 
Joanna. 

zapytałe 

- Obraził się. 

- Dzwoń dalej. 

- Ale do kogo? 

- Dzwoń na milicję. To łeb 
sprawa 

Zastępca komendanta był moim 
znajomym. Spotykaliśmy slę na 
różnych naradach . oos~ Pdzeni <ich. 
Lubiliśmy się. Wykręciłem jego 
numer. 

- Jest major? 

- Za.raz poproszę. 

- Słucham. 

- Witam, majorze. 
Grzegorz Zawada. 

Mówi 

- CzeM. Co się stało? 
- Nic szczególnego, panie ma. 

jorze. Czy wierzy pan w zielo­
ne ludziki? 

- W co? 

- N o, w tycie na innych pla-
netach. 

- Czy ja wiem? A dlaczego 
pan pyta? 

- Bo, widzi pan, miałem ta­
kie spotkanie. 

- Z kim? 

- No, właśnie. Z z!elonymł 
ludzikami. To znaczy nlezupel­
nie. Z pomarańczowym. On zre­
sztą jest tu. 

- Gdzie? 

- No, tu. U mnie. W domu. 

- W ~aszym? 

- W moim. 
- I co? 

- Chce nawiązać kontakt r 
władzami. 

- To dlaczego do mnie dzwo­
nicie? 

- Pan przecież iest władza. 

- Tak się mówi. My Jesteśmy 
od porządku. A wy, Zawada, 
dobrze się czujecie? 

- Jak najbardziej. Pan ml 
nie wierzy? 

- Wierzę, wierzę, ale Ja nie 
jestem od nawiązywania takich 
kontakt.ów. To iuż raczej na­
czeln.ik. Ale wy się . Zawada. le· 
piej wyśpijcie. może wam t~ 
ludziki wywietrzeją. Dobrze wam 
radzę. Zadzwońcie jutro. Moze 
lekarz wam potrzebny. Nai1ep1cj 
wyśnijcie się. Rano wszystk.> 
wydaje się inne. Dobrej nocy. 

Joannil z Tarakiem coś sObte 
rysowali. Poro~um!ewali się zna­
komicie. .Joanna śmiała się. 1'a­
rak wvkrzvklwal swoje .. Th;iha". 
Nawet nie zwrńclli UWQil! !'a 
mnie. gdy podszedłem do ~tolu i 
nalałem resztkę jarzębiaku z 
pierwszej butelki. 

Naczelnik - pamyślałem. Dla­
czego by nie? W końcu to naj­
wainlehza w mieście władza. 
Trzeba to załatwić oficjalnie· Ale 
u naczelnika telefon był zajęty. 
Gdy się wreszcie dodzwoniłem ł 
spytałem, czy mól!łbym rozma­
wiać z naczelnikiem, kobiecy 
głos zapytał: 

- Kto prosi? 
- Grzegorz Zawada. 

W słuchawce zrobiła się cis~ 

- Nie ma w domu odet-
wała się kobieta po dłuższe) 
chwili. - Czy coś przekazać? 

- Nie, zadzwonię jutro. Prze­
praszam, do widzenia. Major u­
przedził - p<>mvślałem i pod­
szedłem do stołu. 

· - O - ucieszyła się Joanna 
- napij się z nami. 
Nalałem. 

- Zdrowie gości I 
Tarak jakby. pił już większym! 

łykami. 

- Ale zgrywa - zaśmiała sie 
Joanna. - Wie~z. co on opowii­
da„ - i nachyliła się znó•v 
nad płytką, na której Tarak c ii 
rysował. 

Pozostała ml jeszcze jedna 
mnitiwość. Zadzwonić do Wo.i• -
ka Ludwiczaka i mu wszvstl:o 
opowiedzieć. Niech coś porad?.!· 
Zadzwoniłem. 

- Hallo! 

- Cześć. tu Grzegorz. 

- A. cześć. Co r<>bisz ! Bo my 
tu mamv tri"l<'hę '{">~ci Obalili~­
my iuż to i owo. .Je~t .Józek, 
który :>powiada faine rzeczy. 
Widział dziś latający talerz. 

- Ja też widziałem. 

- To fajnie. Wpadnijcie z Jo-
anną do nas, to opowiesz. 

- Nie mogę. 
Dla<'Zego? 

Mamy ~ośeia. 

- No to przychodźcie razem 
- Też nie mogę. 

- Ktoś z rodziny? 

- Nie. Ten gość jest z lata-
jącego talerza. 

- Z czego? 
- No, z tego, który widział 

Józek. 

- Z tego samego, skąd wiesz? 

- Nie wiem, czy z tego, ale :z 
talerza. 
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Nowelka „Polowanie" Pi>dejmuje ten temat 
w sposób poniekąd dramatyczny, dla 
rozmaitości „Tryptyk w kolorze 
pomarańczowym" Kamila M. Krajewsokłego . 
(połowicznego debluta.nta, gdyż choć autor ma 

za sobą liczne publikacje, Jest to jego pierwszy 
drukowany tekst z dziedziny fantastyki) ma 
żartobliwy czy nawet satyryczny wydźwięk. 
To ostatnie opowiadanie ...,.. ze względu na jego 
objętość - dokończymy w numerze następ'nym. 

Nie wygłupiaj się. Jak nie 
ehcesz, to nie przychodź, ale nie 
wymyśla} takich głupich powi>· 
dów. 

- Alei Wojtek ... 
W pokoju rozległ się rumor. 

To Tarak spadł z krzesla. Joan­
na te! jut miała dość. Rozłoźy­
łem tapczan. Połmyłem Ja spać. 
Wypiłem jeszcze dwa kieliszki, 
przykrylem kocem Taraka J te! 
się poło1:yłem. 

Obudziłem się z bólem głowy. 
Cały świat mł włrowal. Chole­
ra ...:.. pomyślałem - znów wy­
piłem I mam kaca. Gdzie to by­
ło? Zaraz, zaraz. Spacer. Zielo­
ny„ Nie, pomarańczowy ludzik. 
Jak się nazywał? Tatarak. Nie, 
jakoś Inaczej. On był u nas ... 
Usiadłem na tapczanie. Joanna 

spała obok. Na stole stała pu~ta 
butelka Po żytniej ł butelka po 
jarzeblaku. Wstałem i podszed­
łem do stołu. .Na krześle leżaly 
poduszki. żeby temu. Jak m:.i 
tam„. Aha. przypomnlalem sobie 
- Tar11kowl - bylo wygodnie. 
Stały flliźankl po kawie i ka­
w.alek pl11cka z wlśnlamt. Na 
podfodze koc. ?rzvkryłem nim 
Tarl'lka. Podniosłem koc. NikoJ?o 

' nie było. Si:>oinałem na stół. 
Le1:ała tam tabti<.'Zka. Wie<> ied-
nak był. Poble2lem szybko na 

· :!Chody. Podniosłem klapę na 
d:tch. Nic. Na dachu bvlo pust?. 
Wróciłem do mieszkania. 

Joanna otworzyła oczy. 

- Pić! 

- Zaraz - powiedziałem. 
Nie ma Taraka. 

- Kogo? 
- No. tego pomarańczowego. 

- O. Bo1:e! - Joanna usiadła 
na tapczanie. Gdzie on si~ 
podzlal? 

- Nie ma te:t poja~u. 

- Pojazdu? 
- No, talerza lataJl\cego, n!e 

pamietasz? 
- Aha. tak, ale eo było pó!­

nlej. zabij mnie. nie pamiętam. 
Coś ml się nie z2adzalo. 
- Pamleta!!l!!, fe chodziła§ do 

Kwiatkmvs-kfch po wódkę. 

-Tak. 
- tle 'l)rzyn\osla§? 
- DWle butelki jarzębiaku, 

bo n!e mieli ni<' lnneito. tr?.eba 
bedzle Im dziś odkupić. Zeby 
tylim. eholera. był ten fanebfalc. 

- A pusta 1est tylko fedna bu­
• ~łka. Co ithr >Stala z d1'!1gą? ·P'ł­
. rnletam, te 1ak kładłem sle~l'.>ać, 
fo było w nie:! Jeszcze z trzy 
czwarte wódki. I nie ma, ani 
wódki. ani Taraka. 

- To I dobrze - powtedziah. 
Joanna. - o. Bo1:e. fak ml sle 
ehce pić. Zrób eoś do picia. 

Poszecllem do kuchni, włączy. 
lem wodę, zacząłem przygotowy­
wać herbatę. 

Grzeirorzl zawołała 
Joa·nna z pokoju. - Choć tu. 
zobacz! 

Cholera - pomyślałem. 
Tarak się znalazl. Pewnie wlazł 
pod tapCZ8J\. On taki mały. Po­
szedłem do pokoju. Joanna stał~ 
koło stołu i trzymała w wycią­
gniętej ręce tabliczkę z mato­
wego szkła albo czegoś Innego. 

- Czytaj! 
Na tabliczce czerwieniał napis: 
„KONTAKT NIE UDAL. BEDE 

DRUGl RAZ. TARAK". 

- A niech t.o diabli! - po­
wiedziałem I bezradnie usiadlem 
na krześle. · 

- I eo zr9blmy? 
- Nie wiem. 

Dokończenie w następnym 
numerze 

• 

Galeria kosmostworków Andrzeja 
Biedrzyckiego 

Kosmiczna 
• • • sensac1a z pointą 

czyli 
jak robic Czytelnika w konia 
i:*• 40+.f~t#tL:w.ąq 1F·łiitMii· Ui*fMiWl• 

MOTTO: 
„Sku,liłem się cały w oczekiwaniu tego plugaw~go psy­
chicznego orgazmu, ku jakiemu popychały mnie t; nie· 
zrozumiałe chcenia". 

MIROSŁAW P. JABŁORSKI 

.Pami~t~m długą serię „o'powieści niezwykłych" ernitowanyeh 
k1lka.na~<;1e lat temu w telewizji. Nakręcono ją be>daj na za· 
mó~1eme z Kanady, d,o transakcji jednak nie doszło i to z pro­
ste] I?rzyczyny. Każda nowelka kończyła się „mrugnięciem oka" 
do wid.za: ~o był. t~lk<? sen ma~abryczny, nic więcej. Widz, ani 
czyt~lmk me lubi 1 me chce, zeby robiooo z niego balona. 

Niedawno „Is·kry", wydające bardz-0 zresztą nierówną · serię 
„Fanta~tyka, ?rzygioda", „rzueiły na rynek'' kolejną pozycję. Jest 
to debmt Mirosława P. Jabłońskiego pt. „Kryptonim Pslma" 
wyda•ny poza serią (ale któż z.rozumie wydawców?). ' 

Zdrowy rozsądek _zda~e się wskazywać, iż _jedną z decydują· 
cy~h spraw w powieści jesit atrakcyjny (a przynajmniej obie• 
c1;13ący począte~. !nacz.ej przecież czytelnik może się zniechęcić. 
Nie t·o . Autor (1 wydawnictwo) wie lepiej. 
. Po · przekopaniu się przez plerws:ze 74 stronv dowiadujemv się 
ze: J J • 

1) Bezludna sonda odkryła w kosmosie życie: 

bt"bezzałogowa se>nd.a kosmiczna z rodztny nie powraca,Jąeych (błąd) o-
e<~t6w k~leznych . (.„) de>nlosła („.) o odkryc1u pla•nety ze śladami 

tycia Pt.ymitywny bioskop (?) nie był w stan1e określdć oharakteru 
tego tycia („.) najmniej [wiedziano) - o psychłczcn4ścl tego :tyola" 
(str. 28, wszys•tlrle uwagl 1 podkreślenia autor.a, M.S. Nowowl-ejskli). 

2. W pobliżu celu budzi się załoga statku wysłanego n.a tę 
planetę. Nau~owcy . z~żywają halucynogeny albo ciężko pracują, 
a bohater, na3bardz1e3 opanowany z całej licznej załogi zwiedza 
rakietę. Ale oddajmy głos autorowi: ' 

„Łapałem samym mózgiem, niemal bez utyC'la w-z.roku u·rwane getty 
jakle pozwalała ml uchwycić szybka jazda t łączyłem 

0

Je z ujrza.n:Yińł 
jut o piętro czy dwa wy:!:ej; powstawały z tego jakleł przedziwne 
zbitki obrazów, raz śmieszne, lnnyim raa:em nijakie, gdy zarejestrowa.ne 
I połączone przeze mnle obru:y nic szczególnego nte wyra!·ały". (s. 66). 

. W ogóle t~udno oprzeć się wrażeniu, iż cała załoga zachowuje 
się jak rozhisteryzowana banda przedszkolaków. 

3) "Technf.ka Jrompute~wa . .jest J?w;:gzo ~;lł~jpwaną; , 

j
! „wt.end~ zwÓJ1{ "taśrii · p~tf-0rowanych 13outyikau'~ ;~ ~ąt~~h· :;ygl.ąd~iy 
a·k śniegowe balwa,ny, które nie zdą:!:yly się jeszcze roztopie po zi­

mie, a perforowane karty maszyn liczących zaścielały podłogę ne 
kształt mozaikowej posad"Z;kl". (s. 63). 

4) Poz.a tym wiemy, że s.twierd,zono wokół Psimy silne „psy• 
chopole" (ale nie stwierdzono „blopola"), I że bohater miał dz.iw­
nr sen - i.ostał przez „nieh" wybrany i t'O on właśnie poleci 
pierwszy na planetę. 

Wyżej wymienione informacje .z powodzeniem zmieś<:iM>y dba-
jący o czytelnika autor na 5 zamia.st 74 stronach! I · 

Dalej następuje stosunkiowo gładka i nawet dość ciekawa 
część powieści. Bohater ląduje w mieście zbudowanym -- a na­
wet zasiedlonym przez mieszkańców - specjalnie dla niego. 
Jest to miasto przeniesione jakby z XX wieku to samo które 
widział przedtem we śnie. Jest to coś w rodz.aj~ testu a' każde 
zdarzenie przybliża go do poznania prawdy. R6wnol~gle roz· 
grywa się akcia na pokładzie rakiety, obfitująca w prymityw­
nie, schematyczni-e zarysowany konflLkt wokół zagadnienia „lą~ 
dować czy nie". Załoga nie wie i nie rozumie, co naprawd, 
dzieje s~ę w mieście,. bo l~tnieje ono kilkanaście minut „naprz6d". 

Spodziewane rozw1ąz.ame jest, owszem, w miarę zaskakujące 
al~ za to pie~ielnłe rozczarowuje, nisz-cz.y spójno~6 1 wręcz sta: 
w1a pod znakiem zapytę.nia sens powieści. Oto na Ziemi w cza­
sie, kiedy ludziom „z.nudziły się wojny" (I), wystąpiła ostra 
psycho_za kosmicznej samotności, a troskliwy rząd, a.by temu 
zaradzić, ogłasza, że odkryto w kosmosie życie i pozoruje wy­
słanie ekspedycji kontaktowej (nieświadomą prawdy z.ałągę pod­
łączono do „symulatora", tzn. fantomatu). żeby było śmieszniej 
„misja" zostaje przerwana, bo właśnie odkryto autentyczną ko.'. 
smiczną cywilizację. Ostatnie akapity, zwłaszcza ostatnie zdanie, 
są po prostu rozbrajająco naiwne. . 

W sumie <>trzymaliśmy kolejną niedobrą książkę. ,,Psima" jest 
nieudolnie napisana, razi kiepską' polszczyz.ną, papierowym! po­
staciami, uproszci.onymi konfliktami i wre·szcie irytuje pi:ymityw­
,ną, sztuczną pointą. 

Dobry fantomatyczny pomysł autor z kretesem zaprzepaścli, 
topiąc w stosach stereotypów i zapożyezeń (ze skądinąd znako­
mitych „Jeźdźców znikąd", „Robota'', „Koziorożca-I" itd.). Temat 
·eksploracyjny, pi:zewijający się przez powieść, przywodzi na 
myśl stare wrory, ja·k choćby „Antyświat" Borµnia, ale gd·zie 
Jabłońskiemu do niego! · 
Każdy miłofoik SF oczywiście kolekcjonuje książ:kl I powieści 

pana Jabłońskiego pod okropnym tytułem raczej w jego z.bio· 
rach nie zabraknie. Paradoksalne to zjawisko bierze się m.in. 
stąd, że w Pol~ee wydaje się bardzo mało SF I prawie każ-dego 
zbieracz.a stać na kupno 100 proc. tytułów. Na nieszczęście, żde­
cydowaną większość tej produ1kcjl stanowią poz.yeje bardzo sła­
be i wręcz grafomańskie. Może wydawcy uważają inaczej. A 
ludzie - I tak kupią bo czytać muszą. 

Czy doczekamy się powrotu dobrej SF? Może dopiero ogólny 
wzrost cen (w tym książek) sprawi, że przeciętnego fana nie 
będzie już stać na „luksus" kupowania każdeg<> tytułu, a rynek 
SF przestanie być rynkl·em sprzedającego? Chiba, że„. „powsta­
nie lroniecz.ność" szerszego d<itowanla tzw. „kultury".-

MARE·K S. N·OWO,WłEJS110 • 
OD REf!AKCJl: Publikując pełną temperamentu recenzje prezesa 

warszawsk1Pe;u SFAN-CLUBU, którega przy okazji prosimy o dalszą 
współpracę . cłlciellśmy przedtem - dla 1asady p0 prostu - zapoznać 
st~ r n•tro O~Pniona ks1ątką Niestety w łódzkich księgarniach „Kryp. 
tonim Pslma" Jest jut od dawha nieosiągalny, potwierdza się więc 
teza , le nie ma tak złej I wyd7.lwaezoneJ ksiąłkl SF. która nie znik· 
nęlaby nlhy przy~łowlowe „cieple huleezki" · 

• 

Między Innymi dlatego wlaśnlp chclelihyśmy na naszych lamach pu­
bl!kowa(' motliwie duł.o debiutów młodych autorów w nadziel. te Ilość 
pnejdzlP wreszcie w Jakolć. a ułatwiając możliwość startu pomotemy 
młodym talentom, które gdzieś przeeleł w kraju 11 pewnością Jut !st· 
nieją lub narodzą się wkrótce. 

J, FANASEWICZ 
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Z brojny w kamerę z noldowizorem I po­
licyjny rewolwer Shot Leawer · Magnum 
22, leżalem na wydmie i obserwowałem 

plażę. By1 6 czerwca 1979 roku, dochodziła 
pierws~ w nocy. Jeśli moje ustalenia były do­
bre, miałem jeszcze kwadrans c.zasu. Dokład· 
nie 01.11, no, może minuta w tę albo w tę, 
obiekt powinien wynużyć się z jeziora. Tym­
cza.sem we>kół panowała cisz.a, tyloo gdzieś wy­
soko, w tyle za mną, w ko.ranach drzew ro· 
snących na skraju lasu, tłukło się ja:kieś pta· 
szysko. Słyszałem łopot skrzydeł i trzask ga­
łęzi, potem coś zakrakało i z.nów wszystko u· 
cichło. Przez chwilę wyo,braz.iłem sobie, że to 
diabeł śledzi moje poczynania. Uśmiechnąłem 
się na myśl o pomarszczonym staruszku z. ry· 
bią paszczęką i błoniastymi skrzydłami, który 
piekli się nie mogąc znaleźć wygodnej gałę· 
zi i płoszy sowy. . 

Jesz.cze pięć minut. Zgasiłem papierosa, od· 
bezpieczyłem broń i zdjąłem pokr-0wiec z ka­
mery. No·ktowizo.r działał bez zarzutu. Jak w 
księżycowej , poświacie widziałem brz.eg jeziora, 
fale i czarną toń okoloną zaroślami trzcin. Je· 
szcze minuta. Wszystk<> musi się udać. Medium 
podało dokładny zapilS z przyszło~ci, cytat z 
;,UFO-Raport" z lipca 79 rpku: „- dnia 6 
czerwca 79, na połudh.lowym brzegu jeziora 
Yaithyed sfilmQwan<> niezidentyfikowany obiekt 
latający i zastrzelono humanoida. Lowca L.H. 
otrzymał milion dolarów nagrody ufundowanej 
przez Weinfield U:niversity. Ciało kosmity u­
zyskał<> na aukcji w Londynie cenę 20 tysię­
cy funtów, fi'lm s,przedano armii za 100 tysięcy 
dolarów ... " 

Jasn-owidrz; nafsłynniej.szy w całej KaUfornii, 
wziął za tnformację dziesięć kawałków i oz­
najmił, że to właśnie ja - Leonard Hood, 
będę bohaterem tej histo.rii. Nie mam nk .pr.z.e· · 
ciwko tamu. W końcu jestem c·oś wart, nie? 
Niech 1chro,paiki, z którymi dotąd popijałem u 
Sama, wiedzą 'kim jest Lenny. Sprzedałem cię­
~arówikę, kupiłem kamerę i tl} armatę, i niech 
mnie szlag trafi jeśli nie zrobię tego, co so­
bie uplanowałem. Nakręcę taki film, że tym 

Polowanie 
pedałom z Hollywood·u mózg stanie, a potem 
rąbnę tego, który wylezie z UFO. Wy·starczy 
jedna kula, gdzieś między brzuchem . Ił piersią. 
Byle za bardzo nie uszkodzić. Te cholerne ka· 
rzełkl zdychają podobnie jaik: ludz.ie. Nie są 
nieśmiertelne. No i fajnie. Zapolujemy na ta­
kiego ohydasa i zrobimy z niego umarlaka. 
Ą_ pe>te!11 f?tsą, f $a i jęązcz.e raz foma. I rze~ 

-, ka wócfy, -rzecz . jasna. , _ , •. ,,_ -~ :~ ,. _ 
Piętnaście sekund. Jestem ..-gotowy. Hej.da1Jlp., 

1przeklęty diable, patrz tylko ja:k będę przy­
latwiał tego zielonego aniołka... Cisza. Spóź­
nia się. Przesunąłem obiektyw nleoo w pra­
wo tak, żeby obejmował wyspę i brzeg po pra­
wej stronie. Przy-celowałem dobry kaidr .i dla . 
próby pociągnąłem dłuższe ujęcie, taką pa· 
noramę po horyzoncie. 

I w tej samej chwili zrobił się .z .nocy -
d'Zień. Myślałem, że mój noktowizor odwalił 
jakiś numer, ale to nie było to. O}:>iekt, · roz­
jarz<>ny jak kosmiczna latarnia i pulsujący 
coraz to Innym światłem, wcale nie wynurzył 
się z jeziora. Moż-liwe, że źle zrozumiałem tam­
tego czarownika, ale w ~j · chwili nie miało 

. to już żadnego znaczenia. Leżałem skurez.ony 
niczym embrion, zasłaniając oczy przed oślepia- · 
jącym blaskiem, który w całkowitej ciszy · spły• 
wał na mnie z nieba. Minęła długa minuta• 

.JZanim to coś przesunęło się w stronę jeziora, 
przygasło I obniżyło lot. 

Kurczowo zacisnąłem oczy chcąc pozibyć się 
zniewalającej mnie jasności. Czułem, że łzy 
płyną mi po policzkach dwoma strumylkami. 
Dopiero po chwili mogłem się rozejrzeć. 

UFO nie było. Tylko blade światŁo przebi­
jające przez wody jeziora, świadczyło, że o­
biekt zanurzył się. Wiedziałem, że w najgłęb­
szym miejscu jest tam około stu metrów. A 
więc jed·nakt Jednak sfilmuję wynurzenie. Pod­
biegłem bliżej brzegu. Oczy wciąż łzawiły, ap 
le nie miało to już większęgo znaczenia. W 
końcu to nie one, lecz. kamera będzie rejestro­
wała obraz. Byle tylko dobrze na1111ierzyc. 

Us.iadłem na piasku i czekałem. Rewolwer ' 
położyłem tuż pod ręką. Swiatło zaczęło rozjaś­
niać się coraz pardmej i kamera rozpoezęh1 
swoją robotę. W wizjerze zobaczyłem świetli· 
stą kulę wynurzającą się z wody. Obiekt za­
chowywał się tak, jakby przenikał fale. Je· 
z.ioro nie otworzyło się i nie zamknęło. Było 
nieporuszone I nietknięte. UFO przemieszczał 
się jak niematerialne zjawisko, jak jakiś cud 
lub duch. Prowadziłem go pewną ręką ooraz. 
bliżej, zrobiłem kilka efektownych zbliżeń, po­
tem dałem duży kadr w perspektywie i kula 
zatrzymała się kilka metrów ode mnie. Nie 
zatrzymując kamery„ odczekałem jesz.cze aż 
zmieni ksztalJt na dyskoida1ny i sfilmowałem 
całą feerię barw jakimi słę mienił. Potem od· 
łożyłem aparait i z rewolwerem ·w dłoni cze­
kałem na moją ofiarę. Obiekt znów zmienił 
kształt, tym razem na sferoidalny włelościan 
i otworzył się. Oparłem dłoń z bronią na pod­
pórce z przedramienia lewej ręki I wycelo­
wałem lufę w sam środek UFO. Byłem tak 
podekscytowany, że zapomniałem o moich o­
czach. Trochę je zcze bolały, szczególnie gdy 
zgrywałem muszkę ze szczerbinką, ale byłem 

·pewien, że nie chybię. Z wnętrza obiektu nikt 
jednak nie wyszedł. . 
Krzyknąłem głośoo, zniecierpliwiony przedłu­

żającym się czekaniem, lecz UFO nie zarea­
gował. Żadne monstrum nie pofatygowało się 
mi pod lufę. 
Poczułem dziwną lekko.ść. Moje ciało powoli 

oderwało się od ziemi i uniosło w górę. Re· 
wolwer wypadł z bezwładnej dłoni i legł na 
piasku w dole pode mną. Jakaś potworna si­
la wciągała mnie w głąb obiektu. Jeg-0 rozja-

fanta tyki 

rzone ścfany ogromniały z każdą chwi'lą i w 
końcu zostałem wchłonięty przez. gigantyczną 
świetlistą konstrukcję. Szybowałem labiryntem 
pniestronnych tuneli, aż do samego środka, do 
centrum czegoś, co przypominało swym ogro• 
mem przedziwne miasto. Nie mogłem krzycze~; 
nie mogłem się ruszyć. Wis.Lałem nieruchomo 
otocz,ony lustrzaną siecią biomagnetyez.ną 1 
niech ; di:abli porwą tych wszy·stkich facetów 
wymyślających swoje bzdury S-F, jeśli c·o.­
kolwiek z tego rozumiałem. Nigdzie nie było 
niczeg<> żywego, żadnego płetwiasteg·o ani ża­
bi-0·0.kieg-0 potworaka, żadnego kosmity ani Pana 
Boga. Byłem jedyną żywą drobiną połkniętą 
przez to przeklęte coś. Byłem człowiekiem, te.­
go l;>yłem -pewien tak bardzo, że zacząłem w 
myślach mar.zyć o tym, co zrobię z tym pud;. 

· łem, kiedy tylko stąd wyjdę. „To jest Magnum 
wy gnojki - myślałem. - To jest Magnum 
l każ.dy z ośmiu podsków rozwali wam kawa; 
łek tego cholernego cyrku!" I to coś zaczęło 
rea·gować. 

Najpierw poczułem, że jakaś niewidzialnJ.i 
moc 'Zmiażdżyła moje ciał<>. W mgnieniu oka 

stałem się malutki. Moje wyr-0bione mięśnie 
i słuszny wzrost skurczyły się w pięci-ostopo­
wego żygulca. Coś strzeliło tam w środku: 
kości, przez. moment elastyczne jak plastelina, 
ułożyły się w nowy ksztatł. Czułem ja'k krew 
zastopowała i zaczęła krążyć w innym kierun­
ku. Jakiś prąd przemknął przez moje n-0we 
ner-WY i eksplodował różowł\ łuną w &łębi mó­
zgu. Oc~y stały się ókrągłe. i rozszerzyły się 

,"'~. \iJ;!a~ . z ,ocz-Odo?.iml 'ita pół twarzy.· Usty znik-
- nęły zostawiając pa sobie dwa płytkie 'ótwo·rki 
za·roś-nięte błoną, nos zapadł się do wewnątrz, 
a us·ta zwęziły. Kłapnąłem dwiema czarnymi 
płyt~mi. które pojawiły się w miejscu zę­
bów, zamaehałem chudymi kończynami obrze• 
żonyml przezroczystą płetewką I dotknąłem gru· 
bej, szarozielonej skóry. Przez myśl przemknę­
ło mi cię'i:kie przekleństwo, ale zniknęło w se· 
kundzie i ustąpiło miejsca jakiejś hipnozie. 
Moje nowe ja, ego ufoida, łagodnie, poważnie 
i życzliwie objęło w posiadanie swoje ciało. 
. Gdzieś na dnie świadom-Ości, na wpół za• 

tra·oone, kołatało się jesz.cze zdziwienie: a więc 
to wszystko bzdura? Żadnych ufoidów nie było 
I nie ma? To tylko ludzie, przemodelowani i 
zatraceni ludzie? 
Płynąłem znów korytarzami w stronę wyj­

ścia. Na ułamek sekundy cl>o·strzegłem jeszcze 
w jednym z mrocznych tuneli tłum takich 
jak ja nieszczęśników. Czułem moimi d-0sko­
nałymi zmysłami, że to także ex-ludzie. By· 
Iem tego pewien. Dlaczego jednak patrzyli na 
mnie wrogo, a przynajmniej z niechęcią - nie 
wiedziałem. Kiedy moje stopy dotknęły piasku: 
odzyskałem ważkość. Zanim zdołałem się po­
ruszyć, światło za moimi plecami zgasło. UFO 
zniknął bez. ślad·u. Stałem jak małe, ' po:kurcio­
ne nieszczęście na pustej plaży i pomim<> ucz.u· 
cia świetli.stości myśli, nie wiedzałem co ro· 
bić. Od strony lasu posłyszałem trzask łama­
ny·ch gałęzi i dostrzegłem człowieka, który 
szybko schodził z drzewa. A więc jednak ktoś 
tam był, ktoś kogo wziąłem za no•cnego ptaka 
luib d.iabła. 

Obcy zbliżał się 1 poczułem · cleń niepokoju. 
Riedy był już o kilka kroków ode mnie z.o­
baczyłem, że to Lee Harwey mój wspólnik 
którego nie wtajemnicz.alem ~ swoje plany i 
który powinien teraz pilnować interesó·w , w 
Palm Beatch. Mimo wszystko odetchnąłem z 
.ulgą: zawsze lepszy k1.1mpel, choćby nieocze-
kiwany, aniżeli diabeł. Chciałem zapytać go 
skąd się tu wziął, ale z moich ust popłynął 
tylko psychodeliczny świergot. Lee zatrzymał 
się. Swiergocz.ąc jak zepsuty magnetofon i 
wymachując kaczymi łapkami patrzyłem bez­
radnie jak Lee podnosi rewolwer, ]ak o.trząsa 
go 2 piasku, jak mierzy i pociąga za spust. 
Poczułem jeszcze jak ognista pięść uderza mnie 
gdzieś między brzuchem, a klatką piersiową, 
jak wnika w moje c1ało i straszliwym tune­
lem przechodzi przeze mnie na wyło~. 

Upadłem. Mój umysł pracował jeszcze przez 
chwilę i myśli, niczym stado tęczowych kul, 
u~ożyły się w przejrzysty rysunek, w czysty za· 
pis a.ktualnej sytuacji. Wszystko się zgadzało·: 
da,ta, film, nawet ja j.ak-0 bohater tej historii, 
tylko w odczytaniu inicjałów L. H. musiałem 
wziąć drobną poprawkę. Oznaczały one nie Le­
onard Hood, lecz Lee Harvey. Na pocieszenie 
moglem sobie przyznać. że Lee był dobrym 
strzelcem. Stanowiłem cenny okaz i byłem 
tylk'l nieznaczni~ uszk<>d.zony. 

Tłumaczył: 
BO GUSŁA W K01RAB • 
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ażdy śpi jak może 
26 proc. Francuzow ma kło­

poty ze snem: śpi zbyt duto 
lub zbyt mało Nadmiar ~nu 
straszllwle męczy, jego brak -
oczywiście także. Kiedy rano 
dzwoni budzik, większość 
jak wskazuje ankieta - wst.a­
je szybko na równe nogi, 1 
bystrym wzrokiem. Ale pozo­
stali ociągają się, snują na 
nogach z waty. 

W 1981 roku Francuzi zużyli 
51 miltonów opakowań środków 
nasennych Francja liczy blisko 
5 milionów cierpiących na t>'!z­
senność stale lub dorywczo 
Zanim zasną, często muszą ły­
knąć swój proszek.Sen nie zaw­
sze jest stanem bezpiecznym. 
Dla maleńkich dzieci może być 
nawet fatalny: syndrom nagłej 
śmierci noworodków co roku 
pochłania życie tysięcy dzi>?.ci 
i jak dotąd nikt jeszcze nie 
wie, dlaczego. Jeśli zaś chodzi 
o dorosłych, to często są oni 
chorzy, sami o tym nie w:e­
dząc. Kłopoty ze snem są ob­
jawem częstszym, nit się na 
ogół przypuszcza Według nie­
których specjalistów amery­
kańskich, dolegają one co 
:rzeciej osobie. 

stawia dopiero pi~rwsze kl'<Jk! 
Na szczęście są to kroki sied­
miomilowe. Neurofizjolodzy ot­
wierają wrota snu - 11tanu. 
który nam, dorosłym, zajmuje 
przeciętnie trzecią część czasu. 
Podczas normalnie długiego ży­
cia istota ludzka spędza 5-6 lat 
na marzenfach sennych I 15-111 
lat na spaniu. Dlaczego? To po­
zostaje jeszcze dobrze strzeżo­
ną tajemnicą. Homer posunął 
sprawę naprzód - nazywając 
sen .,bliźniaczym bratem śmier­
ci" Wielu go później naślado­
wało. Następnie Bergson wy­
myślił piękną teorię: jeżeli śpi­
my, to dlatego, że świat prz:e­
staje nas Interesować, po pro­
stu - .,wyłączamy się" . Było 
to bardzo logiczne, ale okazało 
się to wcale nie tak. 

A wszystko zaczęło 11h1 na­
prawdę w latach pięćdzies:ią­
tych w Chicago. kiedy dwaj 
neurofizjolodzy odkryli zjawi­
sko szybkich ruchów gałek ocz­
nych . następujących w reguhr­
nych odstępach podczas snu. 
Wkrótce potem William De­
ment, późniejszy profesor w 
Stanford, zaobserwował, te ru­
chom gałek ocznych towarzyny 
znaczna aktywność mózgu. Ba­
dacz z Lyonu, Michel Jouv-et, 
wykazał, że w tym samym m-:;­
mencie osoba śpiąca doznaje 
atonij mięśniowej. Wtedy tez 
rodzi się marzenie senne. Nie 
pasożytuje ono na - śnie. jak u­
ważano wcześniej. Jest czymś 
zupełnie od niego odrębnym 
Nazywają je snem „parad'>k­
salnym" w odróżnieniu od snu 
„powolnego" Tu zaczynają się 
poszukiwania Są one fascynu­
Jące . Bowiem mózg, jak to 
stwierdza profesor uniwersy­
tetu Lava! w Quebecku, Mircea 
Steriade, „jest co najmn.iej tak 
samo aktywny podczas snu pa­
radoksalnego. jak podczas czu­
wania". Nie 1można zaobserwo­
wać żadnej różnicy między ko­
mórkami nerwowymi zwierzę­
cia. które się bawi i które śni ... 

PONIEDZIAŁKOWA 
CHAND·RA 

Odkrycia następuJą coraz 
szybciej Neurofizjolodzy sądaa, 
że znaletli molekuły, które w 
naszym organizmie wywołują 
sen 1 marzenia senne. Uczeni 
starają się także ujawnić me­
chanizm. rytmów dobowych. To 
zegar biologiczny określa go­
dzinę, w której nasza tempera­
tura jest najniższa, czy tv~.i 
.inoment, kiedy trzeba się polo­
:tyć spać . Dlatego nigdy nie 
mamy zbyt wiele czasu. ahy 
zdążyć do pociągu zwanego 
snem - wystarczy kilka minut, 
a spóźnienie gotowe. Cykle na­
turalne są bliskie 24 .godzi.nom, 
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czyli dobie i wydaJą się oyć 
wrodzone. Ochotnicy, których 
izolowano na całe tygodnie bez 
zegarka i światła, zasypiali w 
rytmie 25 godzin. Nasze ciało 
najwyraźniej lubi jak najbar­
dziej regularne rytmy. „A tym­
czasem cywilizacja ma tenden­
cję do ich zakłócania - mówi 
Odile Benoit, kierująca bada­
niami w francuskim Krajowym 
Centrum Naukowo-Badawczyll\ 
- Ośmiogodzinna praca na trzy 
zmiany i loty transatlantyckie 
często rozregulowują mecha­
nizm". 

Podobnie jak weekendy ... Pod 
koniec tygodnia wszyscy lub 
prawie wszyscy, kładą się spai! 
później niż zwykle, a w nie­
dzielę długo się wylegują. aby 
to „nadrobić" Stąd bierze i;ię 
nazajutrz złośliwe niedomaga­
nie: ,,poniedziałkowa chandra". 
Naukowcy amerykańscy nazy. 
wają to „syndromem zbyt dłu­
giego snu", a jego objawy to 
mieszanina zmęczenia, przygnę­
bienia I bólu głowy. Bowiem 
nasz wewnętrzny zegarek n'e 
jest elastyczny, a każda naj­
mniejsza nawet desynchroniza­
cja przyprawia go o szaleństw'> 
Niekiedy wystarczy wyregulo­
wać wskazówki, aby sen po­
wrócił. Ale bynajmniej n:e 
zawsze. Wiedza o śnie jest jesz. 
cze zbyt młoda, aby znać 
wszystkie przyczyny „nocnych 
schorzeń". 

Nawet we śnie nie jesteśmy 
jednakowi. Niektórzy śpią bar­
dzo mało, inni dużo, niekiedy 
aż za dużo. Jedną z mniej zba­
danych chorób jest hipersom­
nia. Sp! się jak suseł np. ponad 
12 godzin na dobę, a całą re­
sztę czasu jest się ciągle sen­
nym. Tragedia cierpiących na 
to schorzenie polega na tym, że 
często wcale o tym nie wiedzą. 
Mówią sobie, że są po prostu 
leniwi. Niektórzy potrzebują 
nawet 20 godzin snu. Do tej 
samej kategorii należą nark<>· 
leptycy. We Francji jest lch 
prawdopodobnie kilkadziesiąt 
tysięcy. Sen spada na nich bez 
uprzedzenia, w środku białego 
dnia. a jego atak trwa wiele 
minut. Często jest to spowodo­
wane przypływem emocji. Na 
polowaniu narkoleptyk zasypic'l 
właśnie w tej chwili, gdy zajac 
zostaje wypłoszony z kryjówki 
Zapada w sen podczas miłosne. 
go stosunku. William Dement 
przytacza fantastyczną historię 
kobiety, która „zasn~ła 
pod wodą w czasie nur-
kowania, na 6 m głę­
bokości". Lub też przypad~k 
strażaka, który „zadrzemał Ha 
swej drabinie przystawionej do 
płonącego budynku". Na jezdni 
narkoleptycy są jeszcze bar­
dziej niebezpieczni niż alkoho­
licy Według neurofizjologów, 
te mikro-drzemki są wynikiem 
nieodpartej potrzeby marzenia 
sennego. Choroba ta wydaje sie 
mleć podłoże genetyczne. Po~ 
mocne są środki psychotoniczne 
i antydepresyjne, lecz na raz!e 
jeszcze choroba nie daje się 
wyleczyć. 

Do tej samej kategorii należy 
również schorzenie. zwane 
„syndromem Pickwicka" po. 
nieważ często dotyka ludzi o­
tyłych, jak ów bohater powieś­
ci Dickensa Cierpiący na :tle 
ludzie z reguły okropnie chr<1-
pią, a w ciągu jednej nocy 
mogą nawet kilkaset razy doz­
nawać wstrzymania oddechu. 
Dyszą gwałtownie, bowiem po­
wietrze nie wchodzi im do płuc. 
Za każdym razem budzą się na 
kilka sekund, bo nie mogą 
równocześnie i spać, f złapał 
oddechu Ale nie zdają sobie z 
tego spraWY. Mają też skłon­
ność do nieustannych drzem~k 
w czasie dnia. W przypadku 
tego schorzenia wszystko mot.~ 
załatwić kuracja odchudzająca. 
Znacznie cięższym przypadkiem 
natomiast są zaburzenia odde­
chowe, będące następstwem 
tego, że ośrodek centralny „n­
pomina" sterować oddechP.m 
przez 30 czy 40 sekund, a płu­
ca nie pqdejmują pracy Zda­
niem prof. Michela Jouveta, 

„można przypuszczać, że to 
właśnie tego rodzaju niewydol­
ność oddechowa jest przyczyną 
nagłej śmierci u noworodków". 

SPRAWA 
BEZSE1N·NOśOI 

to dolegliwość najbardziej 
rozpowszechniona, a jednocze­
śne łamigłówka dla neurofi. 
zjologów. Jej podłoże prawie 
zawsze ma charakter psycho­
logiczny: nasze udręczenia 
płoszą sen. Biolog, Henri La­
borit, stwierdza bez ogródek: 
„Człowiek cierpiący na bez­
senność ma problemy egzy­
stencjalne. Myśli tylko o tym 
żeby zasnąć i uciec od nicn'. 
Byle tylko móc spać nie waha 
się brać barbituratów, po któ­
rych tak trudno się rozbudzić" 
Tu włącza się prof. Mircea 
Steriade: „Ponieważ pr0blem 
~ charakter psychologiczny, 
pierwszą rzeczą, którą nalezy 
zrobić, gdy traci się sen, jest 
wyjazd na urlop". 

Najpowsze<'hniejszym od-
ruchem po bezsennej nocy 
jest kupienie pudełka środków 
nasennych. Tymczasem wszy. 
scy specjaliści zgodnym chórem 
potępiają taktykę proszków. W 
Stanach Zjednoczonych zostali 
oni wysłuchani I w ciągu 10 lat 
konsumpcja środków nasennych 
spadła o połowę. Natomiast we 
Francji producentom udało się 
zagłuszyć nawoływania specja­
listów i sprzedaż środków na­
sennych iąi rośnie. Mania 
przyjmowania środków na­
sennych jest tym bardziej 
absurdalna, że często ule-
gają jej ludzie, kt6ny 
śpią zupełn!e wystarczająco. 
Chcieliby jednak spać tyle 
samo co znajomi. Uważają, że 
potrzeba im 8 godzin snu, pod­
czas gdy w niektórych przy­
padkach mogą wystarczyć 3 
lub '4 godziny. W tych spra­
wach nie ma normy, a wiele 
doświadczeń wskazuje, że każ­
dy może zredukować potrzeb'ly 
mu czas snu. To jeszcze l'lle 
wszystko. Srodki nasenne nie 
tylko powodują nawyk, który 
często graniczy z toksykoman : ą, 
lecz także w ostatecznym ra­
chunku zakłócają sen. William 
Dement nie waha się stwier­
dzić wręcz, że powodują one 
bezsenność. Nie jest to bynaj­
mniej błędne twierdzenie. 

Nic nie stOi na przeszkodzie. 
aby od czasu do czasu uci'?C 
się do pomocy małego proszka, 
jeżeli jest się naprawdę w bar. 
dzo złym stanie psychicznym. 

„Aby jednak uniknąć nawyku 
- mówi dr Garma - trzeba 
się wystrzegać przyjmowania 
środków nasennych każdego 
wieczora. Tabletka raz na 20 
dni to już maksimum. Następne­
go dnia należy wziąć połowę, a 
~eszcze następnego - ćwiartkę, 
aby wreszcie odstawić środek 
.nasenny". 

W oczekiwaniu, te po ostat­
nich odkryciach rzucone zosta­
nie światło na tajemną stronę 
naszego życia, specjaliści <Jd 
snu trzymają się jednej I tej 
samej prostej koncepcji: śpimy 
tak, jak na to zasługujemy. 
William Dement udziela swym 
pacjentom elementarnej pora­
dy: niech kładą się spać wte­
dy, kiedy są zmęczeni Odile 
Benoit jest zwolenniczką prze. 
strzegania dokładnego rozkładu 
godzin - swego rodzaju rytua. 
łu Zaś Lucile Garma doradza 
kandydatom do bezsenności 
wygospodarowanie wieczorem 
wolnego czasu, zwłaszcza jeśli 
dzień obfitował w stresy Za­
leca równocześnie unikan.e 
zbyt obfitych kolacji. kawy I 
ćwiczeń sportoWYch bezpośred­
nio przed snem I tym razem. 
Nietzsche zrozumiał wszystko, 
pisał bo\7iem: „Spanie to ni<'­
mała sztuka; trzeba nad nim 
czuwać cały dzień". 

(„LE NOUVELLE 
OBSERVATEUR") • 
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JOLANTA WROHSKA 

Na przekór troskom, wszystkim gniewom, 
będzie z wami rosło wasze drzewo. Tak mó­
wią słowa piosenki. 

W kulturach dalekowschodnich istnieje bar­
dzo piękny obyczaj, a raczej wskazanie na ży­
cie, zawierające się w formule - zbuduj dom, 
wychowaj syna i zasadź drzewo. 

Nam współczesnym niełatwo le;;t przestrze­
gać wszystkich pięknych i dobrych rad. ale tę 
jedną możemy, Ze zbudowaniem wła.snegio do­
mu trochę gorzej, bo albo skazani jesteśmy na 
odczłowieczone s1Zuflady w kamiennych pusty­
niach, albo - jeśli starcza nam sił i zdrowia, 
by zmóc urzędników, kryzys i inne przeszkody 
- kosztem olbrzyrniego wysiłku, stawiamy ten 
wymB!l'zony dom i... mamy już wszystkiego 
dość. 

Ale nie o tym chcę napisać. To jest felieton 
dla szczęśliwców. Dla tych, którzy wreszcie ma­
ją ten swój metraż w bloku i nagle pojmują, 
że to nie wszntko. Nie myślę o kłopotach z 
WY'Posażeniem mieszkania, a.ni o ustei:ikach 
tegOO:, ani nawet nie o braku sklepów, przetl­
sz.koli itp. Myślę o drzewach. 

Kiedy już się sprowadzimy do tego wyśnio­
nego mieszkainia, kiedy już ja!ko tako się za­
gospodarujemy, wtedy wyglądamy przez okno. 
I właśnie wtedy dopada nas paskudne uczucie 
zamknięcia w klatce. Dziesięciu sąsiadów nad 
nami i obok nas ma identyczne pudełka, pra­
wie identyczme meble i tel!l sam wid-ok z ok'l1a. 

Zaczynamy odczuwać potrzebę odróżn ienia 
się od innych. W ja1kikolwiek bądź sposób Da­
je to czasem przedziwne rezultaty, pojawiają 
się jakieś zupełnie nieprawdopdobne cudeńka 
w mieszkaniach, ja.kieś olśniewające, jadowicie 
zielone ja.rzeniówki na balkona.ch. W osiedlu 
przybywa kosztownych, su.perra.sowych psów, 
możliwie dużych i reprezentacyjnych. Może być 
niemiecki dog, albo afgańczyk, nieważne, waż­
ne, żeby sąsiadów trafił szlag z zazdrości. A 
że wielkie bydlę męczy się w małym, prze­
ważnie pustym prze"L pół d'llia mie·s~kaniu, to 
już na.prawdę drobiazg. Żeby się od,różnić od 
szarego tłumu ludzie zrobią wszystko. Obowią­
zująca jest zasada - mieć więcej od sąs.iada. 
Kwitmie więc konsumpcja pokawwa i nawet 
cię:i:ki kryzys nie daje jej rady. 

W gruncie rzeczy ludzkie to i całkiem zro­
zumiałe. Wiel.k.ie osiedla po prostu tylko moc­
niej i może trochę w krzywym zwierciadle, 
ujawniają zwyczajną ludzką potrzebę intymno­
ści, prywa.tnoścl, zach<>wania własnej twarzy 
nie dzielonej z resztą takich samych mie$zkań­
ców Retkini, Widzewa. czy Chojen. 

A można przecież trochę uczłowieczyć ten 
paskudny widok z osiedlowego okna. Moroa 
po prostu sadzić drzewa. Co potrafią zdziałać 
dla naszego samopoczucia zwykłe drzewa, moż­
na się przekonać choćby na Teofilowie. Kiedy 
budowano tę dzielnicę, obowiązywała akurat 
filozofia oszczęd.nościowa. Postawiono bloki 
wyjątkowo ohydne, przypominające kos-zary 
wojsk Franca Josefa. Wprowadzający się ludzie 
mieli przed Ołknami pryzmy gliny, błoto i to­
talny bałagan po naszych ukochanych bu1!o­
wla(l.cach. 

A dziś? Dzisiaj Teofilów tonie w zieleni i 
kwiatach. I ta puchata zieloność tłumi nawet 
szpetotę architektury. Wiem, za sto lat i na 
Retkini czy Wid12:ewie też będzie zielono i przy­
tulnie. Drzewo rośnie długo, dłużej niż czło­
wiek. Ale głupota, ciężka głupota człCYWieka 
sprawia, że zanim doczekają nasze wnuczęta 
tych zielonych czasów. na.m dzisiejszym grozi 
odzwyczajenie się od piękna. Dzisiaj, na miej-
5CU podłódzklej Retkini słynącej z sadów i 
pszenicy, moż.na zaczepić oczy już tyLko o ja­
ikieś smutne resztki sadów. o jakieś zdziczałe 
drzewka, biegające teraiz za osiedlową zieleń. 
Retkinia 1 tak po sześciu lafach wygląda jako 
tako. Teren uporządkowany, trochę drzewek 
posadzono, z grubsza da się żyć. Tu.„;\ tam wi­
dać, jak ludziom potrzeba zieleni. Powstają 
milkroskopijne o~ódki, klomby, gdzieniegdzie 
już pnącze dzikiego wina okrywa szarą ścia1nę 
bloku. Ale są nadal miejsca straszące pustką 
i jakby zapomniane przez utrzymywaną przez 
spółdzielców administrację. Jest taki ogromny 
wygon między ulicami Dzierżyńskiego i Mar­
chlewskiego. Od frontu, od ulicy jeszcze ujdzie, 
ale na tyłach jest smutno. Na tym wielkim 
placu - nie placu, jak dwie wyspy, tkwią 
dwa przedszkola, jakieś resztki zabudowań nie­
gdysiejszej wsi, lodowisko. szkoła i maga-zyn 
materiałów budowlanych. Srodik.iem przebiega 
nie istniejąca ulica Balonowa. To znaczy teore­
tycznie ona jest, nawet poczta tam się mieści, 
tyle, że praktycznie uli.cy nie ma Ten otóż 
wygon jest najgorszym z możliwych środowisk, 
że ta1k powiem wychowawczych. Maszerujące 
do przeszkoli i do sZikoły dzieci widzą nic. 
Zwyczajne nic. O tym, że otoczenie, jego uro­
da lub SZlpetota taki.e wychowuje. wiedzieli już 
sta.rożytni. A my jakoś. zapomnieliśmy . Jakiego 
świata mają się nauczyć te dzieci, gdzie ma 
się formować lud-zka potneba piękna, jeśli ży­
je się w betonowej klatce, mając przed oknem 
półtora przyzwoitego drzewa i trochę drzew 
potencjalnych, przyszłych. Kiedy człowiek od 
zarania swej pamięci widzi martwotę otocze­
nia. nie spodziewajmy się. że nauczy się ko­
cha~ drzewa i chronić je. Dzisiejsi kilkulatko­
wie mają i tak dzieciństwo pod górkę, dajmy 
im więc choćby własne drzewko. Niech rośnie 
razem z nimi. 

Ten pusty '7ygon nadaje się doskona·le l;lA 
park. Jest tak usytuowany że mógłby z cza­
sem stać się wspaniałym miejscem oddechu. 
Miejsca tu dużo Starczy na trawniki do opa­
la·nia się, starczy nawet (marzenia nic prze­
cież nie kosztują) na ba·sen, starczy miejsca na 
dużo drzew JeśH więc mo7ma próbować reali­
zacji marzeń. to mogłoby to wyglądać tak: 
można by urządzić osiedlowe zawody spail"ta­
kiadę, czy ja.ką'kolwiek Inną ma.sową imprezę, 
dla . dorosłych i dla dzieci. Administracja mo­
głaby zafundować nagrody dla zwycięzców 
rozmaitych konkurencji. Na przykład kuipić 
worek cukierków, albo zaa~itować jakiegoś lo­
dziarza, żeby, tytułem reklamy własnej firmy, 
wręczał darmowe lody dla triumfatorów. Zre-
5z.tą pomysłów może być mnóstwo. 

A jedlną z głównych ko.nkurencjt byłyby 

podchody na śmieci. Rozpuścić po placu tyra­
lierę dzieciaków dla zebrania papierów, petów 
i innego drobiazgu. Dorośli mogliby zebrać wa­
lający się obficie gruz i złom. Znalazłby się 
na pewno jakiś z.akład. od którego dałoby się 
wypożyczyć na niedzielę, jedną lub dwie cię­
żarówki, by wywieźć zebrane śmiecie. Może 
nawet dałoby się wycyganić mały spychacz, 
od razu zniwelowałoby się alejki, czy teren 
pod boi.ska. A potem Już tylko przyjemność 
sadzenia drzewek, krzewów, kwiatów. 
Snując dalej te marzenia. chciałabym, żeby 

przyjął stę w naszym codziennym życiu piękny 
obyczaj czczenia narodzin nowego człowieka za­
sadzeniem jednego drzewa. Niech rośnie razem 
z nim. W ogóle pięknie byłoby. gdybyśmy wi­
tali rozpoczęcie nauki szkolnej przez nasze 
dziecko, posadzeniem orzez nie samo własnego 
drzewka. tak samo, gdy wprowadzamy się 
wreszcie do wyczekanego mieszkania. Zasadź­
my coś zielonego. Okazji może być przecież 
tysiąc. a o młode drzewka łatwiej niż o meble. 
Dużo jest ta'kich ponurych i pustych osiedli, 

wszęd.zie da się uczłowieczyć widok z o' na, a 
i korzyść wychowaiwcz·a z tego płynie. Nie 
niszczy się własnego drzewka i innym nie po­
zwala się na to. 

Gdyby ma.rzenie, pewnie n ie tylko moje, 
miało się nie spełnić, wówczas pozostanie 
nam już ten gorzki frae;ment wiersza ... i klo­
nom ręce opadły„. i mnie ..• 

• 

• 
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B 
lolog australijski, prof 
Macfarlan.:: Burnet, od­
krył niedav„no, że dłu­
gość życia jest nbjakt 
zaprogram0wana ju· 
Ód momentu urodzenis 

$mierć - jego zdaniem - nie 
jest być może nieuLh„onną ko 
niecznością, lecz chorobą, któ· 
rą można wyleczy/. Oto co pi 
sze na ten temat ~ ves Chris­
tien. 

JAKIE SĄ 
W OSTATN·tCH 
LATACH 
PROPOZYCJE 
PRZEDŁUŻSN,~ 
ŻYCIA? 

Według ostatnich danych o · 
publikowanych pn:Pz Swiatowa 
Organizację Zdrov.ia w 1970 
roku było na świecie 307 mi 
lionów ludzi w wieku poriad 
60 lat w roku 20'.lO będzie ich 
580 ~ilionów, a w roku 202F 
- 1 12 miliarda. (Sa to obecni 
młodzi ludzie). Równocześnie 
wzrosła liczba stulatków· we 
Francji jest id!' dzisiaj 3.Jl5 
podczas gdy prz~d 20 laty stu­
letnich starców było tylko ty­
siąc! Ludzie nb tylko żyją 
dłużej ale osiągaia wiek sę­
dziwy' w lepszej kondycji n~ż 
dawniej. Zmiany te stwarzaJą 
poważne problemy społeczne i 
ekonomiczne, zwłaszcza, jeśli 
się weźmie pod u„1agę obniże­
nie wieku emerytalnego: czas 
trwania aktywności zawodo 
wej zmniejsza si~ znacznie, a 
w wielu przypadkach wynosi 
mniej niż połowę alugości doj­
rzałego życia czlcwie~a. Po"':'­
staje więc ryzyko, ze ludzie 
nie będą dostatecmie długo 
pracowali, aby móc sfinanso­
wać nieproduktywną część 
swej egzystencji. 

CZV SĄ G1RA1NłOE 
ZWOLNlEN·IA 
PROCESU 
STARZENIA? 

Prawdopodobnie są. Uważ. 1 
się na ogół, że :iłe ma sza11ll 
przekroczenia 120 lat Taka 
jest długość życJa słynnych 
mieszkańców niekt6rych re­
gionów Andów i Kauk::izu, 
gdzie podobno z reguły ty Je 
się sto \at. (w neczyw\stości, 
z powodu niedokładnych sta · 
tystyk urzędów stanu cywilne­
go w tych rejonach, nikt me 
zna prawdziwego wieku oby­
wateli). Są to jednak granic'! 
dość arbitralne i w dodatku 
nie biorą one pod uwagę mnż­
liwosci opracowania nowej te­
rapii. 

CZY MOŻNA 
WYTŁUMACZVC 
DLACZEGO DŁUG'OŚĆ 
ŻYCIA JEST śOlśLE 
OGRANICZ01NA? 

Doświadczenia przeprowa-
dzone przed dwudz'estu laty 
przez amerykańskiego biologa, 
Leonarda Hayflictea, wykaza­
ły, te hodowaf'e komórki (nie­
rakowate) dzielą s!ę kilkadzie­
siąt razy zanim umrą. Odkry­
cie to sugeruje, że życie ma 
nieprzekraczalne granice, usta 
lone programem genetycznym. 
Właśnie tym programem I 

jego znaczeniem dla zjawiska 
starzenia się interesuje si~ 
biolog australijski, laureat Na­
grody Nobla, Macfarlane 
Buroet. Opublikował on nie­
dawno niezwyklP cenną pr'łcę 
pt. „Program 1 błąd", ktćra 
prof. Jean Hamburger uznał 
w swym posłowiu (zawierają-
cym zresztą tal'że krytykę 
niektórych "tez książki) za 
wielkie wydarzenie. Prof. Bur­
net opiera się na następują­
cym stwierdzeniu . „W ciągu 
ostatnich 50 lat medycyna zu­
pełą.ie się zmodyfikowała. In­
fekcf , rany i riedożywieniP. 
stały się bolączkarri, którym 
można zapobiegać lub leczyć 
według dokładnie ustalonych i 
skutecznych metod naukowych. 
Dlatego też to, co trzeba je.ł&~ 
cze traktować na płaszczyźnie 
klinicznej zależy n emal całko· 
wicie od genetycznei konstytu­
cji człowieka i jego reakcji n'l 
środowisko społeczne" Innymi 
słowy. człowiek jest. obecnie na­
rażony nie na wypadki, lec1 na 
ograniczenie swego potencjału 
genetycznego. 

JAK MOŻNA 
WY JAśNlć PROCES 
STARZENIA SIĘ? 

Jest to jeden z najbard-:ie; 
intry~ujących pr;>r,lemów nur· 
tujących współ ~,1.esną biologię. 
Wysuwano wiele h•potez. Prof 
Burnet opiera się r:a twt~rdze­
niu ~pc>cjalistow od b•ologii mo 
lekularnej; mianowi.::le m.>leku· 
ła będąca wektorem dziedzicz· 
naści (słynne DNA, jest „ieu 
stannie na.rażona 11a riarusz~nlc.­
na ryzyko błędu. Na szczęścił' 
dysponuje ona mez.miernie 7.łO·, 

Co by było, gdybyśmy 
sit nie starzeli? 

!onym wyposażeniem, wyspe· 
cjalizowanymi enzymami, które 
zapewniają jej napraw(; w ra­
zie uszkodzenia. y.: tej machi· 
nie zdarzają się jednak awa­
rie. ,,Do program11 stopniowo 
wkradają się błędy''. Z wie­
kiem owe błędy coraz batdzicj 
się gromadzą. Prof. :Burnet 
wykazuje, że organizmowi nie· 
ustannie zagraża ryzyko błę 
dów. „życie - powiada pro­
fesor - jest tylko szeregiem 
błędów". 

Te modyfikacje DNA komó­
rek ciała otrzymały nazwę 
„mutacji somatycznych" Zaa · 
niem prof. Burnet i. są one 
główną przyczyną starzenia 
się. Drobnym, lecz charakte­
rystycznym przykłaaem tego 
rodzaju mutacji są piegi. Te 
małe nagromadzema komórek 
'skórnych są jakoby j ?dynie 
przejawem organicznego 5'a · 
rzenia się, nie ma3acego zasię­
gu patologicznego. Z bieg:cm 
lat gromadzą się podobne, ale 
poważniejsze błędy, które w 
końcu prowadzą d... nieodwra­
calnych urazów i do śmierci 

CZY MO,ŻN:A W TEN 
SPOSOB 
WYTŁUMACZVć 
WYSTĘPOWAN!l1E 
CHO·RÓB 
ZWIĄZAlłłYCH ŻE 
STARZENt,EM SłĘ? 

Prof. Burnet sądzi, te tah. 
Wiele jest chorób związa:iych 
z wiekiem. Jedną z najbar­
dziej niepokojących jest obłęd 
starczy, czyli choroba A1zei­
mera. W Stanach Zjednoczo­
nych jest ona prze.dmiotem 
badań priorytetJwych i \'lłia­
domo, że prezy'ient Reaga., 
zgodził się pod ilć saoh nowo 
opracowanych testów, 11by mo­
żna było ocenić ewolucję cho­
roby u osób w wieku p .. 1d11sz­
łym. 

U osób starszych nzwiJają 
się też często różnego l'odzaju 
infekcje. Wynikają one jako­
by z osłabienia mecłaanlzmów 
obronnych organizmu, związa­
nego z kolei, jak twierdzi 
prof. Burnet, z gromadzeniem 
się błędów na szc1eh\u pro­
gramu genety!:znego. To semo 
dotyczy raka i być mote także 
schorzeń układu krążenia. 

CZV JESTESMY 
WSZYSCY RÓWNI 
WOBEC ZJAW·JSKA 
STARZE1MA SIĘ 
I śM~ERCI? 

Oczywiście, istoty żyjące nto 
są równe wobec i yzyka błę­
du, które prowadzi do starze­
nia się i śmierci. l tak np., 
jak mówi prof. B~~rn~t, ,,mysz 
umiera w wieku dwoch lat i 

w bardzo znikomej mierze na­
prawia swoje DNA w porów­
naniu do człowieka, którego 
długość życia wynosi odpowie · 
dnio 60 i 75 lat''. . 

Ludzie też nie są ,.., tej 
dziedzinie równi, jeśli ich 
międiy sobą porównać Na 
250 OOO noworodbw jeden j~st 
dotknięty poważną cho1·obą 
dziedziczną „xeroderma pii-
ment<Jsum" czyli niedoborem 
enzymów . nap1 awiających 
DNA. Dzieci te są niezwykle 
wrażliwe na napr ..>mieni owanie 
i zazwyczaj umier&ją na ogól· 
nego raka przed ukończeniem 
25 lat życia. Z kol~i dzieci do­
tknięte progerią, która polega 
na przyśpieszeniu procesu sta­
rzenia się, umierajq ze staro­
ści przed ukończe1rem 10 lat 
życia. Ich zegar biologiczny 
został rozregulowany. 

W JA1KIEJ M'EIRZE lil! 
ODKRYOIA 
DOTYCZĄCE 
WPŁYWU 
DZłEDZICŻiN·OśOl 1NA 
PROCES ST~RZSNllA 
SIĘ MODYRKUJĄ 
,NASZĄ KONCEPCJll 
CZŁO·WłEKA? 

Jest to jeden z głównych 
przedmiotów bacień prof. 
Burneta. ,,Jeśli ·- mówi pro­
fesor - błąd w zakresie DNA 
ma tak wielkie z".l;aczenlC:, mu­
simy bard.ziej skrupulatnie niż 
dawniej brać poo U\\agę e­
wentualność, zgodnie z którą 
o zachowaniu człowieka prze· 
de wszystkim i być może cał­
kowicie decyduje poziom ge­
netyczny. Tutaj wJaśnie nowo­
czesny filozof miałby najwię­
cej szans znalezienia odpowie­
dniego podejścia do problemu 
zła na świecie". 
Poruszając zagadnienie dzie­

dziczności, Macfarlane Burnet 
zdaje sobie sprawę, że dotyk• 
groźnego tabu. l\lówi o tym 
całkiem wyraźnie: "Ten cięża1 
ideologii jest tak wielki, ŻI' 
gdyby zachodill ge'letyk prag· 
nąl naśladować Lysenkę, pra· 
wdopodobnie znalaz~by w wlę· 
kszości kraj6w niebywale dużo 
ludzi gotowych ulet: tej hera 
zji". 

czy MOŻNA MYŚLEĆ 
O OPóŻNf:E•MU 
STARZEN1fA SIĘ? 

O ile prof. Burmt godzi si~ 
z pewną nieuchronncścią gene­
tyczną, o tyle inni uczeni 
zdecydowani są działać prze 
ciw naturze. Jut d:tisiaj przy­
puszcza się, że na.które sub­
stancje mogą opóźnić starzenie 
się. Odkrywa się nawet syst~­
matycznie nowe tego rodzaJU 
substancje. Ostatnio odkryto 

Foto: Mirosław ZcijdLer 
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np. te w?aklwości opóźniające 
starość ma kwc1s moczowy, 
który skądinąd mo7e być tak­
że szkodliwy. Sądiąc po do­
świadczeniach na myszach mo­
żna by wysunąć wniosek, że 
do przedłużenia życia przy­
czyni się także nwciożywienie 
Ale za jaką cenę? Gerontolog 
Roy Walford zafoca z kolei 
zamrażanie organizmu. Wyka­
zał on m.in. że ryby, których 
temperatura została obniżona, 
żyją dłużej. Jak te się dziej'~ 
w przypadku człowieka? Wiel­
ką pokusą jest podjęcie próby 
oddziaływania na funkcjono­
wanie przysadki mózgoweJ, 
która reguluje tf.mperaturę 
ciała. Jest to Pokulla tak wiel­
ka, że prof. Wal:Cord, którego 
prace z zakresu unmunologii 
zyskały duże uznanie, postano­
wił przekonać się, c.zy mistrzo­
wie jogi mogą za pomocą me 
dytacji, wpłynąć na funkcjono­
wanie swej przysadki mózgo­
wej i obniżyć temperaturi: 
ciała. 

Roy Walford był olśniony 
mędrcem z Poony, Swami Raj­
neshem, ale słuchając jego 
„wspaniałego kazariia" uświa­
domił sobie jedncxze~nie trud­
ność swego zadania ,,Nie by­
łem przecież w stauie wyobra­
zić sobie, abym mógł włożyć 
termometr do odbytu czcigod­
nego Swami Rajri:>sha". Dzię­
ki cierpliwości Roy Walford 
osiągnął jednak swhj cel. Kil· 
ku mistrzów jogi poddało sie 
eksperymentowi: ""·lożyll so­
bie do kiszki stolcowej super­
udosjonalony t.~letermometr 
gerontologa, i o dziwo! tem­
peratura w odbycie Clkazała się 
niższa niż przeciętm• (o prawie 
3 stopnie w niektórych przy­
padkach). Można stąd wysnuć 
wniosek, :le niektóte rodzaje 
medytacji mOłłł 1przyjać pne­
dłuieniu życia • taki chyba 
wniosek wyciągnął prof. Wal­
ford. 
Większość 1pecjalłstów bar­

dziej jednak wierzy środkom 
farmakologicznym, bądź też 
jeszcze bardziej skomplikowa­
nym manipulacjorr.. Trzej ba­
dacze japońscy, Tcshiya Taka­
no, Makato Noda i Taka-aki 
Tamura, dokonali niedawno 
wielkiego dzieła: i:rzekształci­
ll mianowicie komórki pacjen­
tów chorych na ,,xeroderma 
pigrnentosum" wstnykując im 
DNA komórek normalnych, co 
spowodowało, że chorzy ci 
•tracili swą nlezw)kłą wrażli­
wość na napromieniowanie. 

czy M02NA POJść 
DIALEJ? 

Nikomu nie :rabrania się ma­
rzyć. . Niektórzy biologowie 
zwracają uwagę, ~ śmierć nie 
jest absolutną ic'•"•'1iecznoscią 
biologiczną. Mikroby, które się 
reprodukują przez parytet po­
dzielności niekonie-::;:nie 111u­
szą umierać (jednostki umie­
rają, ale połowy, które pozo­
stają, są w pewnym sensie 
wieczne). Wiadomo też, że i,y­
we komórki (lcomórid nowo­
tworowe) mogą PIP. wieczni~ 
rozmnażać w hodc.w!L Dyspo­
nując tymi częściami organiz­
mu, które unikaj!\ śmierci, 
można już dzisiaj stwierdzić, 
te wieczność wkr9.~zyła do la-
boratoriów. . 
Poza tym nie jei<:t wykluczo­
ne, że lecząc choroby związa-
ne ze starzeniem się można 
będzie nie tylk9 zatrzymać 
c:i;as, ale także zawrócić jego 
bieg. To ma 11a myśli prof. 
Gerard Milhaud ze szpitala 
Saint-Antoine w Paryżu, gdy 
mówi o terapii (<'hodzi tu o 
hormon zwany calcitoniną) 
zdolnej przezwycicżyć bardzo 
często spotykaną chorobę wie­
ku starczego - osteoporozę. 
(Jest to choroba kości). W tym 
konkretnym przypadku wyle­
czenie było'ly równoznaczne z 
prawdziwym odmlociienieml 

C'ZYTE 
PERSPEKTYWY 
INTERESUJĄ 
ZAROWNO 
FILOZOFOW J~K 
BIOLOGOW? 

W każdym razlE tak twier­
dzi prof. Gerard Milhaud, gdy 
mówi, że „odtąd przemijanie 
czasu nie jest już nieuchronnie 
nieodwracalne". 

Warto podkreślić, że więk­
szość filozofii zacnodnich bie­
rze pod uwagę n·euchronność 
§mierci. Pojęcia tr11gedii, prze­
znaczenia itp., nie byłyby takie 
same w społeczeń&twach nie· 
śmiertelnych. Zmieniłyby się 
także obyczaje, a '!')Cie ludzkie 
stałoby się dobrem absolut­
nym. Być może nlł> ryzykowa­
no by już ~ego utraty w woj· 
nach czy burzliwych przygo­
dach. Trzeba jednak przyznać, 
że do tego jeszc::e daleko. 

(„LE Fl·GAIRO 
MAGA~N1E") • 

F o' : J1. Zc:jdLer. 

Leezeiiie 
pod namiotem 

W naszym niełatwym dziś życiu niesienie pom<>ey l udzielanie 
wsparcia najbardziej tego potrzebującym uznane zostale> - przy 
najzupelnie} zgodnych odczuciach społeczeństwa l władz - za pC>d.­
stawowy kanon polityk.i społecznej. Wśród ludzi wymagających spe­
cjalnej trosk.i n.a pierwszym m!ejSC\l znajdują się dzieci, zwlas;ocza 
dzieci chore. Nie wszystkie one otrzymują C>d. nas to, oo im się na­
leży, toteż warto może zwrócić uwagę na tę ich kategorię, które_, 
zdrowe>tne pe>tneby, mimo znacmych wysWtów wladz i instytucji, 
dalekie są od zaspokojenia. 

Jest to zresztą kategoria niejednoltita, obejmująca zarówno <I?ecl 
cierpiące n.a chore>by wrzodowe przewodu pokarmowego, jak i n3 
cukrzycę, wobec których stosuje się co prawda odmienne sposo?y 
leczenia, przy zbliżonej jednak diecie i podobieństwie innych me 
zbędnych im warunków. Na obszarze sprawowania kontroli i opieki 
przez łódzkie instytucj.e t placówki służby zdrowia, czyli w regio­
nie składającym się z kilku województw, mamy aż trzy t pól ty. 
sląca zarejestrowanych małych wrzC>d.owców I cukrzyków, a liczba 
ta nieustannie się powiększa, ponieważ m. in. ze względów cywili -..a.­
cyjnych (a dodatkowo trudnych obecnie warunków bytowych) no­
tuje się stały wzrost zachor<JWań, za którym nie nadążają efekty 
lecznicze-
MOŻna by powiedzieć, że i w niektórych Innych dziedzinach zdro­

wotności dzieci i mlodzieży sytuacja bywa nielepsza, a rozmiary. 
zjawiska niekiedy większe, ale w tym rzecz, Iż choroba chorobiP 
nierówna, bo właśnie w chorobie wrzC>d.owej czy cultrzycy szpital· 
ny czy ambulatoryjny tryb leczenia wymaga w wyjątkowo znaczn:'lm 
stopniu uzupehtlających dzialań i dodatkowych form opieki. Tak np. 
dawkowanie lnsullny w przychodni OO.bywa się na zasadzie usla­
lanfa co pewien cza.s dawki, którą zaleca się p11 okresowej kontroli, 
gdy tymczasem poziom cukru we krwi podlega stałym wahaniom, 
ce> wymagaloby (przy zalO'keniu idealnym) nieustannego korygowa­
nia dawki lek:u. Ponadto w przypadku obu tych choróg,, zarówno ze 
względu -na J>()Ważne nl&az dolegliwoocl I mniejsze niż w wielu 
innych chorobach szanse całkowitego wyleczenia, stan psychict:ry 
pacjentów (przypomnijmy - malych pacjentów!) jest ze zrozumia­
łych względów nie najlepszy, a bywa, że bardzo niepokoją<1y. 
Wychodząc tym wyjątkowym okolicznościom naprzeciw Wojskowa 

Akademia Medyczna w Lodrz.I weszla przed kilkoma laty w porom­
mlenie z lódtką komendą chorągwi Związku Harcerstwa Polskiego i 
urządzono pierwSzY w Polsce letni obóz leczniczo-wypoczynkowy 
dla dzieci cierpiących na oble te choroby, a stosowne miejsce zna­
leziono w nadmorskim Jarosławcu. Mariaż wysoko kwalifikowanej 
placówki leczniczej t naukowo-badawczej z organizacją harcerską u­
możliwll zastosowanie k<Jmpleksowych działań leczniczo-wychowaw­
czych jak najlepiej OO.powiadających potrzebom pacjentów. W swoim 
aspekcie zdrowotnym stanowi on nlejalto dalsze ogniwo leczenia szpi­
talno-ambulatioryjnego, poląC7.0'llego z wypoczynkiem, mającym też ~­
gromne walory wychowawcze, uwzględniającym obciążenia psychicz­
ne podopiecznych. Co też ogromnie ważne, utrzymana zostaje c:ą­
głość leczenia, gdyż opiekę nad ch<Jrymi sprawuje ten sam perso­
nel medyczny (w tym również pomocniczy), który wcześniej nadzo­
rował te same dzieci pC>d. bezpośrednim kierownictweµi doc. Izabcil! 
Małeckiej, będącej kierownikiem W AM-ówskiego oddziału Int.erny 
Dziec!ęcej w Łe.glewnikach i jednocześnie po.radni gastro:oif.cznej In­
stytutu Pediatrii, a nadto kierownikiem wspomnianego obozu 

Ludzi, którzy z oddaniem wykonują swoją pracę zawodową czv 
społeczną zwykło się nazywać z przekąsem „harcerzami" (tak 
przezywają ich ci. którym wyższe motywacje są najzupełniej obce). 
Tu zał mamy do czynienia rzeczywiście z harcerzami, bez żadneg<> 
cudzysłowu, cały bowiem personel medyczny z W AM - od docen­
ta do studenta, a po części także z AM w LC>d.zi, jednoczy się w 
społecznej obo2lowej pracy na zasadzie ochotniczego harcerskiego za­
ciągu, podobnie Jak współdzialający z medykami instruktorzy łód?:­
kiej chorągwi. A jest to praca niezmiernie odpowiedzialna i ucia­
żliwa, jeśli wziąć pod uwagę, że dzieci podlegają codziennemu skru­
pulatnemu badaniu (m in. ustalanilll optymalnej na dany dzień 
dawki Insuliny) oraz uważnej obserwacji pod względem ich ogóle­
go samopoczucia l zachowania. Niemałą rolę OO.grywa też w dzi:l­
łanlach lekarsko-wychowawczych tak potrzebna dzieciom psych<Jte­
rapla. 

O wysokim stopniu wyspecjalizowania owej obozowej op!~ki 
świadczy i to, że nawet kadra kuchenna · jest" co roku w zasadzie 
ta sama, co ważne ze względu na przyrządzanie potraw zgodnie z 
wymaganiami diety. 

Dzieci więc - prowadzące tu poza tym całkowicie harcerski tryb 
obozowego tycia, z rozmaityntt zajędami, zabawami, leczą się i WJ­
poczywają, podreperowują zdrowie, C>d.budowując w sobie wiarę Ne 
własne s!ly I perspektywy życiowe, natomiast personel opiekuńczy, 
który nieodpłatnie poświęca co roku '!Wój urlop, nie zaznaje wypo­
czynku, a ta coroczna mitręga ·rozpoczyna się już wcześniej, w 
związku z czynnaśclaml przygotowawczymi I organlzacyjnymi, należv 
bowiem naszykowa~ zawczasu - wydzielając z wyposażenia W A VI 
nie tylko aparaturę medyczną I leki, ale także pościel, naczynia 
stołowe i kuchenne. po części także zapasy prowiantu. i w dodat­
ku pn:ewle:Eć to wszystko co roku z Lodzi do Jarosławca I z po­
wrotem. Dzieje się to od szeregu lat bez fanfar I rozgłosu, jaki 
nieraz towarzyszy mniej ważnym I nie tak ofiarnym poczynani:im. 
Piękny to przykład cichego I skromnego bohaterstwa pracy, które­
mu należy się wdz!ęcznoś~ l szacunek. 

Koszty utrzymania e>bozu są stosunkowo wysokie - ok. 11 tys. zł 
na dziecko, opłaty natomiast w zależności od zarobku rodziców wa­
hają się od t do 3 tys. zł. Tej różnicy nie pokrywają dotacje cen­
tralne w wysokości 170 zł dziennie na dzle<-ko (co daje w miesięcz­
nym przeliczeniu ok. 5 tys. zł). Jeśli obóz pomimo tego rokrocznie 
dochodzi do skutku. to w znacznej mierze dzięki pomocy fin-1nso­
wej łódzkich władz wojewódzkich, co prawda nie na zasadzie stałej 
pozycji budżetowej, lecz każdorazowej dotacji. Udzlelaly też znai:zą­
cego wsparcia związki zawodowe, co ostatnio ze znanych powodów 
nie przychC>d.zi najłatwiej. 

Obóz stanowi dla dzieci prawdziwe dobrodziejstwo, o czym one 
same '\ Ich rodziny wiedzą najlepiej. Niestety jednak tylko niewiel­
ka część może z niego dotychczas korzystać. ponieważ turnus nie 
jest w stanie C>bją~ więcej nli 200 dzieci, a utworzenie choćby dru­
giego tylko turnu~u jest na razie niemożllwe z braku personelu. 
Ale temu dałoby się chyba w perspektywie czasu zaradzić. gdyby 
zagwarantować na ten cel C>d.powlednie I stale śrC>d.ki budżetowe. 
Można by wtedy zacząć myśleć o skompletowaniu dodatkowej ek;­
PY medycznej. 

Z pewnością sprawa warta jest zwiększoneg<J materialnng'l popar­
cia władz l czynników społeczny1;h. 

• 
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N le rozumiem, czemu pan 
dyrektor, choć cza.sy na­
stały ciężkie i szkoła 

prawie plajtowała, zaprosił do 
.nas na seans - jasne, że nie 
za daIUnochę - !Pana jasnowi­
dza-hipnotyzera. 

Tadeusz 
Chróści.elewsktJ 

przed 
Dlaczego 

ołtarze:m 

nie tańczyłeID 
bogini Neit? 

Kazano nam zebrać się kla­
sami w sali rekreacyjnej i ja­
snowidz urządził pokaz. 

Najpierw wybrał ochotni-
ków, którzy mieli przekazywać 
mu na odległość rozkazy myś­
lami. Żeby nikt z naos nie są­
dził, że to lipa, ochotnicy za­
pisywali najpierw na ka·rtecz­
ka·ch treść rozkazów, karteczki 
rolowali i zrolowane wrzucali 
do czapki pana woźnego. Pan 
woźny trzymał przed sm>ą 
czapkę jak ksią.tlz tacę i sam 
rozwijał kartkę, dopiero, kiedy 
paon jasnowidz rozkaz wykonał. 

Kolega Bryliński napisał. a 
potem przekazał w myśli pa­
n u iasnowidzowi, żeby ten wy­
jął Sadziowi SażyńS'kiemu z 
górnej kieszeni w i e c z ·n e 
piór o - ową zadziwia.jącą 
nowość sezonu, którą jak do­
tąd mogli się poszczycić tylko 
pan dyrektor i właśnie nasz 
Sadzio. Pan jasnowidz rozkaz 

Tadeusz Fangrat 

FRASZKI 
ŁÓDZKIE 

SKUTKI PODROŻY 
SŁUŻBOWEJ 

Gdyby Rembieliński 
stron tych nie przemierzał, 
dziś pisalibyśmy: 

· „M. Łódi kolo Zgierza". 

' 'PERŁA 

1 Osiedle Bytomskiej 
1• oto perła Bałut. 

Ten w nim mieszka błoro, 
kt6ry szczęścia ma łut. 

. 

DĄBROWA I CHOJNY 

Trzeba było aź dw6ch 
wo Jen 

by Dąbrowa była z Chojen. 

O FASADACH 
DOMO W 

Taki dnsiaj łódzki bon ton, 
ze co rusz, w złym stanie 

fronton. 

z przygotowywanego do 
druku w Wydawnictwie 
Łódzkim tomiku „PŁOCHO­
DNIE". 

d.);dadnie wykonał. Potem na 
mys1owe polecenie NaiVki na­
cnyhlł się nad uchem kolegi 
Godlewskiego 1 p-0wiedział mu 
na ucho, ale oallkiem głośno: 
„głu,pi dyda" („Dyda" to byłó 

przezwisiko nadane orzez nas 
koledze Godlewsl'"lemu, za któ­
re taimten zawsze się głośno 
obrażał). Ale kiedy oain jasno­
widz odebrał w myśli rozkaz 
od koleżanki Rajnszówny, za­
wahał się i powiedział głośno, 
że polecenie jest niestosowne i 
on nie może go wykonać. Sza-­
lerue nas ten rozkaz zacieka­
wił. za.częliśmy tupać głośllQ 
nogami, niektórzy za.ś z na,s 
protestowali po sportowemu 
w.ołając: „Magiik kalosz". 

Pan jasnowidz spytał wtedy 
pana dyrektora ii ciało pedago­
gic:me, czy może niestosowne 
polecenie wykonać. Otrzymaw­
szy zezwolenie, przeszedł PII'Zez 
całą salę i tuż koło drzwi do 
kancela•rii chwycił panią pro­
fesor Szymkiewiczlmrnę za nos. 
To była zemsta koleżanki 
Rajnszówny za bo, że ją ta 
pani na ma.tematyce ipostawila 
do kąta. ZresZJtą nie pierwszy 
raz, a też i nie ositatni. 

Z kolei pan hipnotyzer 
przeszedł do poikazywania i·n­
nych sztuk. Otóż posadził na 
fotelu kolegę Hejna i talk dzi­
wnie wymachiwał nad nim 
rękami i gładził go oo czole, 
że koledze Hejnowi ztl!Udziło 
się i zaczął spać. Wtedy ten 
pan nakłamał mu m6wiąc, że 
He}n jest rycerzem Tristainem, 
który kocha nad życie złoto­
włosą przecudną królowę Izo'.­
dę i pok zał mu ukochaną. A 
to nie byla kr6lowa Izolda, 
lecz &zcz0otka do zamiatania, 
którą pan woźny pozostawił 
przed klasą IV b. Pan hioi>no­
tyzer tak koledze Hejnowi w 
głowie zachachmęcił. że ten za­
czął ową włochaitą szczotę czu­
le całować i tulić sobie do 
piersi. Strasznieśmy się z kole­
gi Janusza śmieli. Ja chyba 
najbardziej, bo jesitem śmiesz­
kiem. 

Pan hipn~yzer musiał do­
słyszeć mój bardzo głośny 
śmiech, bo zaira% i mnie wyclą­
ttnął z rzed6w. posadził n.a ty0m 
samym fotelu i począł mnie 
ta,k saimo właśnie rekami i ci­
chymi, mocnymi sfowami cza­
rować. żebym usnął i potem 
robił 1tlupoty, z których by się 
nasza klasa i szkoła nabijała. 

Nanrawde zachciało mi się 
lld teJ?o ie!fo machania rekami 
troche spać i zacząłem na 
z.miane otwierać 1 zamykać 

oczy. Ale ni~ zamknąłem ich 
całitiem, tylko cokolwiek OtPUs­
ciłem powieki. Pan hJ.pnotyzer 
powiedział, że dookoała mnie 
,panuje ciemność, a to dlatego 
że znajduję się w najgłębszej 
komorze ,piramidy Cheopsa, 
który był faraonem i pochodził 
z dynastii memfickiej, a rzą­
dził 2700 lat przed narodze­
niem Pana Jezusa. I rzeczywi­
ście koledzy stali się nagle 
prawie ciemni. Za to w środku 
ciemności tam właśnie, 
gdzie siedziała moja Baśka 
- było jakby zrociście i w 
ogóle jasno. A to nie dlaJtego 
że tak akurat siedziała Baśka, 
lecz przez to że tam stał -
.pouczył mnie pan hipnotyzer 
wskazując dokłaidinie palcem -
ołtarz, na któr~m ,płonął wie­
czysty oagień ku crei bogini 
Neit, a ta bogini była krową 
która urodziła Słońce. Ja zaś 
- pouczył mnie pan hipnoty­
zer - wcale nie jestem siobą, 
lecz egipską kapłanką-tancer­
ką, która ma odtańczyć Poboż­
ny taniec ku czci tejże bogini­
-krowy. Przez to będę się -
z.rozumiałem zawczasu - cu­
.laczni:J wygibał dokoła Baśki. 
Widziałem jak na k\hzy fo­

tograficznej, na której jakiś 
ga,pa zrobibby dwa zdjęcia na­
raz i sto2Jkowate wnętrze pi­
raimidy, · i wszystkich ich na 
sali rekreacyjnej, i siebie bez­
wstydnie, bo bez ubrania, za 
to opalonego na brąz jak wo­
jownik na pa,pierosach „egip­
skie", d za.razem siebie w ucz­
niowskim mundul'lku siedzące­
go z półprzymniętymi oczyma 
na fotelu. A i 1 widziałem coś 
jakby mgli9ty ołtarz bogini­
krowy i m o j ą Baśkę. 

Pan dyrektO'l' - tak teraz 
czarny, że mało się od czerni 
ścian piramidy odróżniał -
p-0ruszał z zadawolniem chra­
bąszczykowyml wąsika.mi w 
oczekiwaniu, że się za chwilę 
będę wYgłuplał. Niektórzy ko­
ledzy tak szeroko otwarli usta . 
że niejednemu gapa mogłaiby 
WPaść do gardła... Tylko Baś­
ka była bardzo, ale to bardzo 
poważna I patrzała na mnie ze 
smutkiem. Było iej przykro, że 
wszyscy będą się zaraz ze 
mnie na potęgę nabijać, a ja 
ju:!: wysuwałem. choć z opo­
rem, nogę d-o tańca . .._ Po spoj­
rzeniu na Baśkę nogę cofną­
łem. 

- Tańcz, tancerko egipska! 
- ro7lkaz:H mi no raz drugi 
pan hipńot:vzer !fłosem przeni­
kliwym i ta1k rozkazującym. że 
groźniej by I Napoleon nie po-

Piękµe dziewczęta tylko u ajenta. 

Pml tvm hasłem zamierzamy publikować zdję­
·,ia możliwie. a nawet niemożliwie pięknych 
:lziewcząt . w orzekonanill , ie żadnem11 pismu to 
ipszcze nie zaszkodziło raczej wręcz przeciwnie. 
OżvtP hasło może się wprawdzie wvdać nie 

iość zabawne . trzeba jednak ui-zc1wie powle-
1zleć, że choć autor w wvnlku ustawicznych 
'l:ontroli : pr7P<ladowań zmuszony był orzekwa­
\ilikować sie z kucharza na dziennikarza. to 
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wciąż Jeszcze lepiej gotuje niż rymuje. W miarę 
rozwoju wypadków hasło możemy zresztą zmie­
niać. natomiast dziewczętom - pozostaniemy 
wierni niezmiennie. 
Pierwsza pr6bka do degustacj.! - powyżej. 

SZEF KUCHN·I 

trafił. Pos ta'l'llOWiłem go jedna.k 
za ini.c w świecie nie ,posbu­
chać, choć wciąż dreptał koło 
mnie ,półke>lem i robił ręka­
mi fokusy coraz to bardziej 
zamaszyste. 

- T~erko, tańcz!! Rozzu:­
kazuję ci!!! Ja, boski faraoni 
Pa.n G6mego0 i Dolnego Egip­
tu! Brat Amona-Ptaha, Rahl!I 
Tańcz!!!! Tańczll!I Tafa:zżeż. 
do jasnej cholery!!! 
Chciało mi się tańczyć jak 

nigdy w życiu. Pot lał mi się 
z tego chcenia i wailki ze chce­
niem dosłownie z czoła. Tak 
samo z.res!tą lał się z czoła 
i panu hiipnCJotyzer0owi-faraono­
wi. Nadal zwycięsko Qpierałem 
się pokusie... i tylko leklko 
przebierałem nogami. Ale mało 
kto to zauważył l nie musiało 
to 'być bardzo śmie.szne. 

• 

• 

sobie sam.! 

- On ma psyche hipopota­
ma i nie ulega inkarnacji. 
Rzadko zdarzają się, panie dy­
rektorze i szanowni pańsbwo, 
orzejawy tak słabego peresipri­
te, czyli uźirocza, ale czasem 
się trafiają - pouczył salę 
pan hi.pnozyter wskazując na 
mnie z wyraźną odrazą. -
Wielki Schia,pareili wspomina 
o taikim samym J»'Zypadku w 
Nowej Zelandii - dodał spy­
chając mnie nie całkiem grze­
cznie z fotela. 
Zupełnie nie wiedział, że to 

nie moje „słabe peresprite" po­
dobno, leci: tylko tak nadludz­
ko mocna miłość do Baśki sita­
ła się przyczyną mojego nie­
posłuszeństwa jego rękom i 
głosC1Wi. 

Nasz §mtaly zamysł pobudzenia do czynu mlodych, utalen­
towanych rysowników nie przyntpsl ;eszcze spodziewanych e­
fektów, ustawicznie Jednak wypatrujemy listonosza z torbą 
pelną przesyłek._ Prz11paminam11. że najciekawsze rysunki 1.a­
mierzamy opublikowac, placąc wprawdzie - jak to teraz w 
modzie - możliwie_ malo, ale podpisując za to dzielo pelnym 
imieniem I nazwiskiem autora (a nawet na życzenie imieniem 
I nazwiskiem panieńskim matki). ' ' 

Na twarzy jef teraz dostne­
głem wyraz ulgi głębokiej. 
Posłała mi te:!: jakby w nagro­
dę najsłodszy ze swych uśmie­
chów z tamtego miej.sca - tuż 
przed wygasającym szybko 
wieczystym ogniem ku czci 
bogini Neit - krowy, która 
urodziła Słońce. 

Ponieważ zwróctmo nam jednak uwagę, że W!idzief.,.,„ "°" 
przednio miejsce - w formie poziomego prostokąta - nie 
pozwalalo na twórczy rozmach i autor nie m6glb11 narysować 
tam i:yrafy, fabrycznego komina, albo nawet zwykłej wiety 
Eiffla, nadrabiamy to zaniedbanie wydzielając tym razem PT 
Twórcom znacznie, ale to znacznie więcej miejsca. 

czasach gdy zespół KOLUMNY AJENCYJNEJ prowadził 

W jeszcze przyzwoitą knajpę, gazet używając niemal wyłącz.nie 
na podpałkę. w jednym z czasopism - chyba t.o była „Po­
U.tyka" - po prostu przez roztargnienie przeczytaMśmy hasło: 

UCZYC SIĘ CHOCBY OD DIABł~A. 
Hasło zapadło nam w pamięć, dlatego też zmieniając rodzaj pracy 

na początek przestudiowaliśmy piłnie humoreskę Twaina ,,Jak re­
dagowałem gazetę rolniczą" i zamierzamy bezwzględnie trzymać się 
wskazań Mistrza. Kiedyś, w przyszłości, zdradzimy nawet na czym 
to polegało. 
Jednocześnie wertujemy wszystko, co nam w ręce wpadnie, zaś C<l 

miesiąc będziemy przedrukowywać - w całości lub we fragmoo­
tach - tekst, kt6ry uznamy za najzabawniejszy. Tekst będzie 5ta­
nowić dla nas drogowskaz. jaką niby drogą podążać nalPży, a gdy 
już wrócimy do gastronomii, każdy z autor6w-laureat6w zostanie 
ta.proszony na przewspaniały bankiet. 

Za lipiec jako pierwszy wp!suje się na listę KLAKSON z felieto­
nem ,.Nasz system kartkowy" pomieszctonym w „Szpilkach" z dnia 
29.VII. br. 

Autor odpowiada młodej mężatce, kt6ra grymasi na poradnie 
orzedmałżeńskię twierdząc, iż życie płciowe to ona zna. bo prowadzi 
ie od 6smej klasy, nie potrzebuje tedy pouczeń w tej materii 
chciałaby natomiasi wiedzieć, co. jak i daczego dają u nas na kartki. 
bo wyprowadziwszy się od mamusi nie umie sobie z tą kwestią 
Poradzić. 
Odpowiedź na to zażalenie - ze skrótami niestety - cytujemy: 
„Bez kartek sprzedawane Jest wszelkie mięso, które za życia pły-

Najzabawniejszy tekst miesiąca 
wa: od ryby czy raka poczynając, na kaczce kończąc. Niereglamen­
towane są też wydzieliny stworzeń wodnych np tran i kawior. Bez 
kartek t;przedaJe się także mięso zwierząt, które biegają o ile robią 
to oni' szybko. Chodzi o zwierzęta zaliczane do dziczyzny jak: sarna, 
zając, dzik, kuropatwa. Nie podlega reglamentacji drób: gołębie, ba­
ianty, perliczki, Indyczki. Wyjątkiem paradoksalnym - kura. Para· 
doksalnym dlatego, że akurat kur mamy najwięcej. Tylko na kart­
ki sprzPdaje się mięsa ssaków hodowlanych, z wyjątkiem 1tonia, 
królika, nutrii, a ostatnio także krowy. Wołowina jest częściowo na 
kartki, a r.zęściowo bez, przypuszczalnie -1ilatego, że zwierzę to pły­
wa, choć tylk„ w ostateczności, w zasadzie Jest więc lądowe, ale 
wodnP trocbe także. 

( ... ) MlekB chude nie Jest reglamentowane, natomi.tst tłuste tak, 
lecz mleko Jeszcze tłustsze, zwane w Polsce śmietanką. znajduje sic: 
w wolnpj sprzedaży. Omijanie reglamentacji mlPka tłustego przez 
mieszanie f'hudego ze śmietanka. fest możliwe, ale jeszcze nikt na to 
nie wpadł, dziek! czemu system reglamentacji uchodzi za logiczny. 

Reglamentowane jest masło, lecz masło 'iOlone niekiedy nie Mar­
i:-aryna powstaJI' z wymirszanla nieregta111Pntowanego mleka z nie­
reglamentowanym olejem po skawaleniu obu substancji. Wynika z 
tego, te Istotą regła.m11Dtacji jest tu przetwór~two, a. nie pół· 
produkty, Na kartki ma.rga.rynowe motna kopić słoninę albo ma.sio 
1 solą. Sól be-z masła znajduje si~ '1 wolnej °'przt>dazy. 

( ... ) Kartki papierosowe wymienia.ne są. na papierosy lub cukierki. 
albo wina. I S'llampany. Człowiek, który ma kartkę alkoholową nie 
może wybrać: ozy chce do kolacji wypić wódke ezy wino. Regla­
menta.tor Inaczej pogrupował uciechy: wódka i wino albo wód­
ka I papierosy •1bo wino I kawa. Piele wina. I palenie zostało wy­
kluczone". 

Dalej też jest śmiesznie, ale miejsce - też reglamentowa.ne - już 
się nam kończy. 2ałujemy i gratulujemy Klakso.nowd. 

ZESPOŁ KOLUMNY AJENCYJ·N,EJ 

Za Ajenta 
KUZYN AJENTA 

Lektury 

przy jedzeniu 
Wiele gazet 1 czasopism -

w tym niezawodny ,Przekrój", 
choć nle tylko - pllblikuje po­
rady kullnarne. d05tosowane do 
naszych <kromnych możliwości, 
oszczędnościowe niejako Nie 
chcąc wchodzić kolegom w 
paradę postiipimy dokładnie 
odwrotnie: nasz.,ch przepisów 
nie da się co prawda zreali­
zować poczytać moina Je je­
dnak z prawdziwą przyJemnoś· 
clą Polecamy zwlaszc-z:a lektu­
rę przy Jedzeniu Konsumuje­
my - dajmy na to - kaszan­
kę, a ukocha na żona czyta 
nam w tvm czas!·e na g!o~ ia·k 
przyrządzić 

KIEŁBASĘ ŻMUDZKĄ 

8 kg dobrego mięsa wie­
przowego, 2 kg wołowiny, 

10 dkg cukru, ltJO g spiry· 
tusu, 10 dkg przypraw 
(pieprz, ziele angielskie, 
czosnek, ma.ieranek, cebula), 
cienkie jelita wieprzowe. 

Z mięs.:i wieprzoweg-0 
wołowego usunąć błony i 
przylegający tłuszcz. Drobno 
pokrajać. posypać solą i zo­
stawić w bardzo chłodnym 
pomies7.czeniu przez 2-3 
dni. Po upływie teg·o czasu 
mięso orzepuścić przez ma­
szynkę, dod<ić cukier prz.y­
prawy oraz ~p:rytus i do· 
brze wyrab : ać rękcma nr;'.eZ 
I godz. Masę upchać d-0 je· 
lit i surowe k'.e!basy prze­
chowywać w chłodnym 
miej~C'u przez jeszcze jedna 
dllbę Powiesić w wędzarni 
i wędzić 2 dni w dvmie 
chłodnym i 2 dni w gorą­
cym. 
Przechowywać w chłod· 

nym p-0m;eszczeniu. Tak 
przyrządzona kiełbasa prze­
chowuje się ok. 8-10 mie­
sięcy. 

(Przepis z książki „Koł­
dunv, pyzy i Inne przysma­
ki" Biruty Markuzy Bienie· 
cklej) 
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Zdarzenia· 

„Bal 
w 
operze" 
• 
I 
c·enzura. 

Prawie pół wieku po napisa­
niu wydano po raz pierwsz.y 
w edycji książ.kowej i po raz 
pierwszy w pełnym ·kształcie 
„Bal w operze" Juliana Tuwi­
ma. W okresie międzywojen­
nym całość nie mogła się uka­
zać ze względów cenzuralnych 
- po wojnie, o paraóoki.lel -
r6wnież. Tyle. że przed wojną 
przeszlrody były polityczne -
po wojnie zaś zarzucono poe­
matowi „pornografię i bluźnier-
s.t>wo". 

Myślę. że przy tej okazji 
warto przypomnieć pewną 
dowoist>ość stosunku do ceuzury, 
jaką zaprezentował Julian Tu­
wim. Była to dwoistość wYWO­
dząca sie w prostej lin!l z tzw. 
filozofi\ Kalego: „Jak Kalemu 
ukradną krowe - to wielki 
gnech - jeśli fednak Kall u­
kradnie komuś krowę - to 
dobry uczynek". 

'tu.wiln i jego peyją~iele 
gwałt>ownie atakowali cenzur~ 
międzywojenną. która kwestio­
nowała niektóre teksty poety. 
Na przykład Jan Lechoń przy 
okazji głośnego sooru o wiersz 
„ Wio.sna" pisał: „protestujemy 
stanowczo orzeciwko usiłowa­
niu narzucenia nam cenzury, 
mamy bowiem pełne obywatel­
ski" i artystyczne prawo do tej 
swobody która Jest warunkiem 
rozwoju tw6rczości". 

Miał Lechoń całkowitą rację. 
Kiedy leólnak - już Po wojnie 
- ukazały się głosy krytyczne 
o „Balu w operze" Juliarn Tu­
wim oisał: „Zamiary te udare­
mniła cenzura. która artykuł 
w „Gazecie Ludowej" moono 
z.łagodziła. a i·nnych "° prostu 
nie puściła. Bardw słusznie .•• ". 

Tak więc to co było całlrowł­
cie niesłus7Jtle wobec tek.„tów 
poety - okazało sie „budzo, 
słuszne" wobec ~łosów ltrvtycz­
nych . Osobiście uwatam. że 
krytycy ooematu racji akurat 
nie mieli. ale orz.ecleź nie o 
racje tutaj s-zło lecz o dwoisty 
stosunek d" cenzury „Jest zła 
kiedy mnie dotyczy - jest do­
bra. 'dy chroni mnie przed 
k·rytyka". 

No c62, nawet najwybitniejsi 
poeci nie sa czasem w sta.nle 
w.!tleś~ się oonad własne Po­
dwórko. T w ten sposób Tuwim 
• ·kwe~t.onował .• pełne obywa­
telskie I artystyczne prawo .ó:O 
swobOOy" tych. kt6rzy 
mniejs?.a o to słusznie czy nie 
- odważyli się na stłos kry­
tyczny. Wówczas udawał się 

pod npleke cenzury która nie 
puszezaJae krytycznych teks-tów 
postępowała - jaik pl·sał -
„bardzo słusznie". 

Szczerze mówiąc. do pewne­
go stopnia Tuwima rozumiem. 
Cała le20 międzywojenna twór­
cwść upłynęła pod znakiem 
nieprz.vtomnych ataków ~ śro­
dowisk endeckich katolickich. 
a nawet lewfcowvch„ Zaczęło 
się oo tuż w 1918 roku ełośną 
„Wiosna" drukowaną w stu­
denckim .Pro Arte et Studio" 
- a ootem C() jakiś czas "VPB­
ły sle itromy. kalumnie f wyz­
wiqka na eh)We ooety. Trud.no 
sie dzfwlć że soowóO.wało to 
iaoP•<r'1<> "l"hnkie urazy. 

W4r6d miedzywnjennej pu­
bl1cv:<tyk· 1'•1w1ma •Poro miejs­
ca zajmują różnego rodzaju 
oolemiki. wy.jaśnienia I odoo-

wiedrzi na artykuły krytyczne. 
Czytamy dziś te publikacje z 
rozbawieniem. ale I z niejakim 
zdumieniem. ówczesna obycza­
jowość literacka była bowiem 
tego rodzaju, że nie przebiera­
no w słowach i argumentach 

Na orzykład poecie Stanisła­
wowi Młodożeńcowi zarzuca 
Tuwim współpracę z „bolsze­
wickim · „Płomykiem" oraz to. 
że publikował wiersze w an­
tologii... „wydanej przez trzech 
Żydów z których jeden pojeehał 
potem ~zukać wolności w So­
wietach". Chodziło oczywiście 
o jeQ.nod·niówkę futurystyc:zmą 
l Brunona Jasieńskiego. 

O poecie Józefie Aleksandrze 
Gałuszce pisze, że „polszczyz.ną 
pańską będą polskie matki 
straszyły dzieci pools1kie". Inna 
rzecz. iż Gałusz,ka zarzucił Tu­
wimowi twórczość w żydow­
skim żargonie co było komplet­
ną bzdurą i mogło poetę wy­
prowadzić z równowagi. 

W tym czasie Tuwim nie 
korzystał z ochrony cenzury. 
Nikt na przykład nie zakwe­
stionował nieprawdopodobnego 
zdania w felietonie Adolfa No­
waczyńskiego który napi~ał: 
„niechże sobie Tuwim na ga­
łązce zadynda„. ". Tak. tak .,szu­
bieniczne polemiki" mieliśmy 
także w czasach Najświętszej 
Rzeczpospolitej. a "Zóiziczenie 
obyczajów nie jest wymysłem 
lait osiemd~iesiątych. 

Jak więc wf<iać urazy Tuwi­
ma były zrozumiałe i owa 
dwoistość stosunku do cenztl['y 
ukazuje się nam w nieco in­
nym świetle. I wła.śnle w celu 
oświetlenia owych zapomnia­
nych fuż spraw przypominam 
te riarę z.darzeń na marginesie 
„Balu w operze". 

JERZY 
WILMAJ\JSKI • 

Swial 
pasku-
dnych 
krety-, 
DOW 

Nie mam zamla·ru wybrzy­
dzać dzigiaj na jeszcze jedno 
zjawisko, tym razem z zakresu 
sztuki dawniej nazywanej pię­
kną . ani też oceniać tego zja­
wiska z pozycji „kiedyś było 
tak ładnie, a d7.iś - co się to 
porobiło!" Chcę spróbować wy· 
ciągnąć jakiś uogólniający 
wniosek - może sprawa wa:r­
ta takiej próby? 

Chodzi mla.nowicle o dro­
biazg, który może Państwo za­
uważyllścle: o panujący styl 
rysunków satyrycmych. o spo­
sób !atyrvcznrgo przedstawia­
nia łudzi. Satyra jest po to, 
żeby ośmlrs7.ać Ale rysowani 
lud?.iP nie są śmlesmi. dawno 
już takimi być pnestall. Są 
obnydlłwt. Mają zawsze wy­
bałuuone oczy, wywalony na 
wier1.C'h język. cleknlr fm z 
gęby Są 1.aws7.e krrtyń!!ko. ob­
leśnie uśmf PChnieci, ten ob'"ty­
dliwy krrtyn'1.m bije z całej 
postaci I z wyraz.u twarzy, 
z.deformowanej w kierunku jaik 
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największego znikczemnienia I 
zeszmacenia. 

Narzuca się wrażenie, że au­
torzy nienawidzą rodz:iju ludz­
kiego: każdy z nich pa,stwi się 
nad swym wyobrażonym mo­
delPm. czyni z niego wstrętne­
go. oślizgłego płaza, jakby 
chcial wywołać w odbiorcy jed 
no dominujące odczucie: nie­
Sfllak. Ludzie na lamach pism 
satyrycznych są niesmaczni, 
budzą nieodmiennie odruch 
wstrętu. Cały świat, zaludnio­
ny takimi typami. jest obrzy­
dliwy. Nie bywa groźny, 
śmieszny, grupi, zawistny, nie 
budzi protestu, gniewu - bu­
dzi po prostu ws·tręt, jak 
śmierdzące żeberka. jak nie 
sprzątany nigdy szalet na Slta­
cji kolejowej. 

Artyści dają zawsze najdo­
bitniejszy wyraz swojej epcx:e, 
choćby nawet nie czynili tego 
w sposób zamit!'T'zony. Widocz­
nie bardzośmy się do świata 
zdegustowali. I to bardziej my 
- tutaj, na naszym kawałku 
planety - niż mieszkańcy od­
miennych kultur. Takiego stę-
żenia jadowitej niechę-
ci do wszystkiego. takiegc 
budzącego odruch wymiotny 
wstrętu do ludT.i nie spotkacie 
ani w satyrycznej grafice żad­
nego kraju socjalistycznego, 
ani w Republice Federalnej, 
Anglii czy Ameryce. Może je­
szcze najczęściej we Fran­
cji, którą zawsze neoflcko 
staramy się naśladować ł 
zawsze w tym neoficka 
p:zefajnujemy. Ale I Fran­
CJa bardziej się śmieje ni:! 
odwraca ze wstrętem oczy. 

Zdegustowaliśmy się t)'M 
gwiatem I nas! artyści co oka­
zja to zdają się nam sugero­
wać: patrz, jakie to paskudne, 
jakie to łajno nileprzebra-ne, od­
wróć słę, uciekaj._ 

Można się odwrócić, t.rud­
n!ej uciec - bo dokąd? W mi­
zantropię? Tysiące małych. co­
dziennych zdarzeń, r:r.y raczej 
chamskich zderzeń, pcha nas 
ciągle w tym kierunku. Niech­
by sztuka pomogła stawić o­
pór. zamiast przynaglać do u.:. 
cieczki. Niechby też przy­
najmniej czasami dala nam 
porcję zwyczajnego ludzkiego 
~miechu, zwłaszcza :!e w tym 
celu przecie:! nabywamy wcale 
nie tanie pisma humorystyczne, 
zamiast epatowa~ coraz wy­
myślniejszym grymasem chm.-o- • 
liweł abomi·nacjl. 

WŁODZ1MIE1RZ 
KRŻEMIŃSKt 
{ĆWl·EK)_ • 

Spojrzenie 
znad 

Seans 
• sp1ey-

tysly­
czny 

Nie bardzo, prawdę powie­
dz.la wszy, byłem pewien czy 
Mądry Człowie.k - spotkany 
hen na suwalszczyżnle - nie 
robi ze mnie tak zwanego ba­
lona, ale jeżeli ktoś obiecuje 
seans spirytystyczny. to cz.emu 
nie, ni~:1 będzie seans. 

Czynię więc, co ml kazano. 
Kupuję na kartkę pół litra, a 

potem - na szlachetniejsze 
alkohole kartki akurat znieśli 
- jeszcze pół, bo - mówi Mą­
dry Człowiek - „.„duch może 
okazać się pijący". 

Ciemną, duszną nocą całym 
towarzystwem idziemy nad je­
zioro. Mądry Człowiek każe 
włożyć półlitrówki do wody, 
żeby się ochłodziły. Wkładam. 
Potem rozkłada na ziemi ar· 
kusz papieru, siada na oieńku. 
zdejmuje lewy but, między 
wielki palec u nogi a sąsiedni 
wciska długopis i każe nam 
uobić krąg, trzymając się mo­
cno za ręce. 

- Nogą, zwłaszcza lewą -
wyjaśnia - za cholerę nie u­
miem pisać, ale w czasie sean­
su noga zaczyna mi dygotać i 
jakieś kulfony same rysują się 
na papierze. Trochę trudno 
czytać, jednak przy silnej la­
tarce m-0żna. 

No dobrze. Wypijamy po je­
dnym na rozgrzewkę, potem po 
drugim, robimy ten krąg -
i&iedz.ąc zresztą w kucki, bo 
pieniek, jak na złość, jest tyl· 
ko jeden - Mądry Człowiek 
coś mamroce, mamroce aż 
wreszcie pyta na gł-os: ' 

- Duchu, czy jesteś? 

- Jes·tem - pisze lewa noga 
Mądrego Cz.łowieka. 

- A jak cię zwać, duchu? 

- Beniek - pis.z·e noga -
Tu wszyst:.y jesreśmy po imie­
niu. 

- Teraz pan pytaj - mó­
wi Mądry Człowiek do mnie. 

Robi ml się jakoś 
mętnie, niewyraźnie, 
dzo wiem od czego 
więc bąkam: 

. głupio, 
nie bar­

zacz.ąć, 

- Czy grają tam u was w 
szachy? 

- Prawdopodobnie - gryz­
mol! noga Mądrego Człowieka 
- Ale spytaj pan o to Olka. 

- Jakiego Olka? 

- Alechina. 

Wszystko się niby zgadza bo 
Alechin był Aleksander, a' oni 
tam są po imieniu. 

- A czy łatwo zostać wam­
pirem? - przechodzę wresz­
cie do właściwego tematu. 

- Zależy - odpowiada noga. 

- Od czego? 

-.. Od cierpliwości. 

Dalej będę już streszczał, bo 
ta wymiana pytań i odpowie­
dzi trwała dosyć długo, zwła­
szcza że Beniek okazał się i­
stotnie pijący i Mądry Czło­
wiek co i rusz kazał sobie na­
lewać. Na lewą nogę - dla 
Beńka i na pra ;;ą - żeby Be­
niek nie pił w samotności. Dla 
nas już nie starczyło, i.resztą 
- jak się dowiedziałem - u­
czestnicy seansu muszą być o­
bowiązkowo tt'zeźwi. Medium 
i duch - nie muszą. 

No więc na tamtym świecie 
jest tak, że każdy ma to, w 
co wierzył, słowem jeżeli ktoś 
w nic nie wierzył - nic też 
nie ma. 

Po wtóre - i to po wtóre 
jest jakby najważniejsze -
każde absolutnie życzenie musi 
być spełnione, pod warunkiem, 
że nie jest sprzeczne z zasa­
dami ogólnymi, czymś w ro­
dzaju pozaziemskiej konstytu­
cjL Konstytucja jest dość roz­
legła I żeby ją dobrze poznać 
nawet najzdolniejsi potrzebu­
ją do tysiąca lat. Dlatego tez, 
dla ułatwienia po prostu, ist­
nieją odpowiednie urzędy i 
jak się tylko z.łoży podanie o­
trzyma się bezwarunkowo od­
powiedź i to zawsze pozytyw­
ną. 

Tak się ucieszyłem, że już 
chciałem umierać I przeistaczać 
się w wampira, ale noga Mą­
drego Człowieka napisała: 

- Chwiłecz.kę. 

(Noga, ja.k sądzę, była już 
w trupa pijana i dlatego za­
miast „l" pisała odtąd ,,ł"). 

Tu zaczęła się dłu:!sza wy­
miana zdań, którą po części 
Mądry Człowiek odcyfrował 
dopiero nazajutrz, poniewa:! -
za radą ducha tj. Beńka -
noga przeszła na stenografię i 
rysowała głównie jakieś esy 
floresy. 

Ogólnie obraz jest mniej 
więcej taki. Każde podanie i­
stotnie musi być załatwione 
pozytywnie, ale po pierwsze 
jeżeli jest w zgodzie z iasa­
dam1 ogólnymi (jedna z zasad 
mówi np NIE RÓB DRUGIE­
MU, co TOBIE NIEMILE nie 
można więc nawet najbardziej 
wrednemu duchowi dać legat· 
nie w zęby, o Ile ten wredny 

du~h tego nie lubi), po drugie 
- termin pozytywnej odpowie· 
dzi może być dowolnie odleg­
ły. 

- Tu mamy d·użo czasu -
napisała noga wyjątkowo wy­
raźnie. 

Aby zostać wampirem trze­
ba z.łożyć podanie o odpowied­
nie ciało, gustowne. wysteryli­
zowane i akredytowane na 
Ziemię. Ciała mogą być różne: 
kwaterunkowe, spółdzielcze, 
własnościowe i po protekcji. 
Na ciało kwaterunkowe 
twierdzi} Beniek - czeka się 
do tysiąca lat, na spółdzielcze 
- połowę krócej. Własno·ścio­
we może być po głupim stu­
leciu, a po protekcji zaraz. 

- Czy ma pan tam jakąś 
pro·tekcję? - spytała noga. 

• - Chyba nie mam - wyję-
czałem - Na Ziemi nie mam, 
to i tam nie mam. 

· - To poczekaj pan, aź ja 
umrę - powiedział Mądry 
Człowiek. Mało elegancko wy­
pił nie czekając na Beńka, tj 
od razu na prawą nogę, wrza­
snął „Za tych, co na morzu!", 
zachybotał się, zleciał z pieńka 
i natychmiast zasnął. 

Seans spirytystyczny był 
skończony. Co miałem rQbić, 
pełen niesmaku wróciłem do 
codzienności tj . do „Odgłosów" 
ja.ko całkiem zwykły. 

JERZY P. 
(jesz.cze wciąż nie wampir) 

Czy 
mogło 
być 
lepiej? 

• 

Chciałabym przypohlnle~ 
dwa przysłowia: „Mądry Po.,. 
lak po szkodzie", o czym do­
brze wiemy i o czym coraz to 
się od nowa przekonujemy. I 
drugie - „tam, gdzfe kucha­
rek sześć nie ma eo jeść". 
Oba te przysłowia - jak tak 
się dobrze zastanowić - od­
noszą się do naszych umieję­
tności... organizacyjnych. 

Gdy Mundial był w pełnym 
toku, my przed telewizorami, · 
a także paru panów w tele­
wizorze, sililiśmy się na ró:!­
norodne ekspertyzy, udawaliś­
my znawców I dobrze bawi­
liśmy się, przeżywając rozcza­
rowania I zachwyty. Marz.ąc I 
tracąc nadzieję . A oni tam.„ 
nie mogli spać I to przed me­
czem właściwie decydującym, 
przed meczem z Włochami. I 
nie dlatego, że byli zdener­
wowani. Po prostu - miesz­
kali pod Barceloną w hotelu 
bez klimatyzacji. Tracili for­
mę. Oto, co na ten temat po­
wiedział Piotr Mowlik w wy­
wiadzie dla ,,Przeglądu Spor­
towego": 

- „My nie mieliśmy ani 
klimatyzacji, ani b:\senu. W 
Barcelonie panowały 45-stop­
nlowe upały. Na b:isen trzeba 
było jefdzić cztery kilometry, 
co . dod;itkowo męc.tyło zawo­
dników. Ale najgorzej było w 

nocy. Człowiek się budził mo­
kry, myślał, że jest w łaźni. 
Potem pE;dził do lodówki z 
chłodnymi napojami. Wypija­
liśmy kilka litrów płynów 
dziennie. Spal i śmy tylko po 
trzy, cztery godzi ny. Straciliś­
my tam całą formę, co było 
najlepiej widać podczas me· 
czu z Włochami. („.)" 

I jeszcze: 

„„.chłopcy odczuli pobyt w 
tym fatalnym ośrodku . Pod­
czas spotkania z ZSRR już 
brakowało kondycji, a · w me­
czu z Włoehami przyszedł kry­
zys. Następnie pojechaliśmy na 
południe do Alicante. Tam by­
ło jeszcze cieplej, ale miesz­
kaliśmy w hotelu z klimaty­
zacją. Organizmy zawodników 

. trochę wypoczęły i od razu 
uwidoezniła się zwyżka for­
my". 

I konkluzja: 

- „Uważam, że pobyt w 
tym ośrodku (chodzi o pobyt 
w hotelu bez klimatyzacji pod 
Barceloną - B. M.) przekreś­
lił nasze szanse na zdobycie 
mistrzostwa świata". 

Można się z takim poglądem 
zgadzać, można się nie zga­
dzać, ale nie można zaprze­
czać faktom, jak to usiłował 
zrobić prezes PZPN, Włodzi­
mierz Reczek oskarżając „PS" 
o złośliwość I „fałszywe a 
nawet kłamliwe stwierdzenia". 
Najprościej jest bowiem obra­
zić się na krytykę. Stara to, 
wypróbowana i mało skutecz­
na metoda. 

Jest bowiem faktem - tak 
wszyscy utrzymują - że orga­
nizatorzy opłacali pobyt 20-
osobowej ekipy. Polska ekipa 
liczyła 44 osoby, 22 zawodni­
ków I 22 osoby towar,zyszące. 
Prosty rachunek: 44 minus 30 
daje 14. A więc 14 osób żyło 
na koszt reszty, przez co trz~­
ba było obniżyć stawki dla 
wszystk ich, aby te 14 osób 
mogło być w Hiszpanii. Czy 
musiało"i' 

Sytuacji już nic nie zmieni, 
ale może wreszcie Polak za­
cznie być mądry przed szko­
dą. Może wreszcie zrozum~e, 
że oszczędność jest trudną i 
skompl i lrnwaną sztuką. Kto 
szybko i nierozsądnie, nie­
przemyślanie daje, ten dwa 
razy daje . Do Madrytu, po pol­
skich piłkarzy wysłano IŁ-18, 
któremu po starcie nie zam­
knęło si ę podwozie i który 
przymusowo, ponownie musiał 
lądować w Madr-yi::ie. Drugi 
samolot wysłany z Warszawy 
- IL-62 , - bardziej już się 
nadawał do latania I przywiózł 
cało 70-osobową ekipę, razem 
z dziennikarzami, do Warsza­
wy. Gdyby od razu poleciał do 
Madrytu sprawniejszy samo-· 
lot, może wydano by trochę 
więcej pieniędzy, ale i tak 
mniej niż wydano za dwa lo­
ty. 

Trudno ml wyrokować, czy 
22 osoby towarzyszące były 
konieczne, ale, w myśl przy­
słowia o 6 kucharkach, pewne 
fakty nasuwają wątpliwości. 
Okazuje się, że przegapiono 
rezerwację ośrodka w okolicy 
Barcelony i Argentyna nas u­
biegła, Okazuje się, że w Ma­
drycie piłkarze nie otrzymali 
kart wstępu na stadion i mecz 
finałowy oglądali w.„ telewi­
zji. Francuzi zresztą też, ale 
przynajmniej zaprotestowali w 
FIFA. Kierownictwo naszej e­
kipy nie zdobyło się na to. 
Sz.koda, bo o swoje prawa na­
leży się upominać również w 
FIFA. 

'Wśród 22 osób towarzyszą­
cych zabrakło jakoś miejsca 
dla dr Jerzego Wilkoszyńskie­
go - fizjologa, który przed 
Mundia\Pm zajmował się ba­
daniami wydolności organizmu 
zawodników kadry. Być mo­
że, gdyby był na miejscu, 
zwróciłby uwagę na te, czy 
inne objawy sygnalizujące wy­
czerpanie organizmu zawodni­
ków. W rezultacie Waldemar 
Matysik, który na mundialo­
wych boiskach harował ponad 
siły, po powrocie do kraju po­
szedł „ do szpitala. Właśnie z 
powodu nadmiernego wyczer­
pania organizmu. 

Cieszymy się z sukcesu pol­
skiej drużyny, a!P im dalej 
od Mundialu, tym więcej do­
wiadujPmy się, Jaką cenę za­
płacili za to zawodnicy Są­
dzę, że warto o tym pamię­
tać, przygotowując się do mi­
strzostw E;uropy I do nastę­
pnego Mundialu w Kolumbii. 
Czasu niby dużo, ale bądźmy 
mądrzy przed szkodą f pamię­
tajmy . że im mniej kucharek, 
tym obiad szybciej ugotowa­
ny i smaczniejszy. 

BOGDA MADEJ • 

ODGŁOSY15 



1 brew powszecbnemu 
przekonaniu, wypro­
dukowanie bomby a­
temowej wcale 11ie 
jest rzeczą trudną . 
Potrzebne jest przede 

wszystkim 6 kilogramów plu­
tonu. Instrukcje pomocnicze 
do skonstru;-iwania takiego ła­
dunku systemem „zrób to sam" 
zaw iera wiele publikacj1 spe­
cjal istycznych Tabele z pod­
stawowymi wyliczeniami wr­
syła za zaliczeniem poczto­
wym Amerykańska Komisja 
d.s. Energii Atomowej, a bro­
szurę pt. „Manhattan Distr:ct 
Bistory Projekt Y", która za­
w iera szczegółowe objaśnienia 
budowy pierwszej amerykań­
skiej bomby atomowej, prze­
syła, Po opłaceniu kilku dola­
rów, Federalny Urząd Słu:tb 
Technicznych w USA. Rzecz 
jednak w tym, te pluton pra­
wie w ogóle nie występuje w 
przyrodzie, a jego produc2'nc: 
- mocarstwa atomowe, niko­
mu go nie odstępują. Ale i tę 
przeszkodę, jak udowcdnlły to 
swą eksplozją atomową Indie 
w 1974 r., mo:tna pokonać. 

PLUTON Z REAKTO:RA 

Paliwem dla elektrowni ato­
mowej jest wzbogacony uran. 
Normalnie paliwo reaktora nie 
nadaje się do produkcji bronl 
atomowej, bowiem nie zawiera 
wystarczającej ilości izotopu 
U-235; właśnie tylko wielkie 
mocarstwa posiadają urządze­
nia do oddzielania izotopów, 
z których mo:tna produkować 
uran nadający się do kon­
strukcji bomby atomowej. 

Z drugiej jednak strony 
każdy reaktor przeznaczony do 
produkcji energii elektrycznej 
wytwarza podcza5 procesu roz­
szczepiania - pluton. Pluton 
z prętów paliwowych wymaga 
jednak oczyszczania z zużyte­
go uranu i innych odpadów. 
Powstaje więc koniecwość 
budowy zakładu przerobu pa­
liwa wypalonego. 
Stąd opanowanie tej ~kom­

plikowanej techniki przerobu 
zu:tytego paliwa dla uzyska:ma 
plutonu, nadającego s1ę d'3 
produkcji bomby ątomowej -
„bomby z lat czterdziestych„ 
czy po prostu znalezienie fir­
my, która podjęłaby się do­
starczenia odpowiedniej apa­
ratury, stanowi przedmiot naj­
większych zabiegów amatorów 
posiadania broni jądrowej 

180DGŁOM . „ ... ,._ . ...,. 

Przykład Indil dowodzt, !e 
wyprodukowanie bomby „A" 
w krajach posiadających 
średnio rozwinięty przemysł 
chemiczny oraz elektromaszy­
nowy jest możliwe, nawet bez 
zakupu urządzeń do separacjl 
plutonu. Posiadając dostarczo­
ny przez Kaiaadę reaktor doś­
wiadczalny i korzystając z 
amerykańskich dostaw paliwa, 
Indie same, w oparciu o włas­
ną technologię, odseparował:v 
pluton i potrafiły zbudować 
urządzenia wybuchowe. 

PROLIFSRAICJA 

Huk indyjskiej eksplozji a­
tomowej przestraszył super­
mocarstwa. Stało się bowiem 
jasne, że równiet inne kraje 
Trzeciego Swiata będą chci„:!ły 
wejść do klubu atomowego. 
Kwestie prestiżowe i chęć wy­
stąpienia przeciwko egoizmci­
Wi Wielkich, stworzyły też kv­
rzystny klimat do proliferacj i 
atomowej. Po eksplozji indyj­
skiej nauczono s · ę też, ż~ 
państwo dążące do posiadania 
bomby musi przede wszystkim 
unikać odkrywania kart. Prze­
ciwnie - powinno jak naj ­
głośniej proklamować swe po­
kojowe intencje, podkreślać 
swe potrzeby energetyczne i 
njiukowe, a jeśL już dochodz' 
<fo wybuchu - utrzymywa~ 
że idzie tu o eksplozję „cywil­
ną". 

Nierozprzestrzenianiu brom 
nuklearnej ma zapobiec zain:­
cjowany i wynegocjowany 
przez ZSRR, Stany Zjedno­
czone i Wielką Brytanię ukł,Jd 
NPT - No·proliferat:on Trea­
ty, podpisany w 1968 roku . 
Układ ten wraz z porozumir:­
niem z roku 1963 w sprawie 
zakazu prób jądrowych w a t­
mosferze, miał być główną 
przeszkodą w anarchicznym 
mn<>żeniu się bomb. Ale jak 
dowiodła praktyka - istnieją­
ce zakazy bardzo kiepsko wy­
trzymują próbę życia. 
Układ NPT zakazuje krĄ-

jom dysponującym bronią nu­
klearną przekazywania jej w 
jakiejkolwiek formie pal'1-
stwom nie posiadającym tej 
broni: te drugie zaś zobowią­
zują się, że nie będą jej pro­
dukowały lub nabywały. Sła­
bości układu tkwią w trzech 
dziedzinach. 

Po pierwsze - podpisało go 
tylko 105 krajów, a na liśc i·" 
„opornych" figuruje 40 państw, 
w tym niemal wszystkie 
kraje znajdujące s:ę w skom­
plikowanej sytuacji politycznej 
a m.in. Izrael, RPA i Pakistar 
oraz wiele krajów potężnych 
Jak Brazylia, Argentyna, Ara­
bia Saudyjska, Hiszpania, Tu1-
eja. 

Po drugie - wprawdzie u­
kład NPT zakazuje posiadania 
broni jądrowej, ale pozwala 
najspokojniej przebyć całą 
prowadzącą do tego drogę i 
to aż do „ostatnich pięciu mi­
nut". Jak stwierdził amery­
kański profesor, Wohlstetter 
„państwo nie posiadające bro­
ni atomowej, może dziś, n ie 
łamiąc wziętych na siebie w ­
bowiązań nieprodukowania 
bomby, być bli:tej przeprowa­
dzenia wybuchu na bazie plu­
tonu, niż Stany Zjednoczone 
wiosną 194'1 r. kiedy to świat 
uwaiał nas, nie tylko za po­
tęgę nuklearną, ale a jedyną 
potęgę nuklearną". 

Po trzecie - niedostatki p:>­
litycme układu NPT nie tyl­
ko nie zniknięły z upływem 
lat, ale przeciwnie - nasiliły 
lif:. Wprowadzając zasadnit::zy 
podział na kraje nuklearne -
które nie zobowiązują się do 
niczego poza zatrzymaniem 
dla siebie swej broni 1 kraje 
nienuklearne, jedyne które 
zostały poddane kontroli, u­
kład nosi cechy dyskrymina­
cyjne. Tym ostatnim pań­
stwom, nie daje bowiem żad­
nej riękompensaty jak na 
przykład uprzywilejowania w 
zakresie zakupu urządzeń czy 
materiałów rozszczepialnych. 

Te słabości układu NPT 
oraz fakt, że zaostrza się koll­
kurencja w eksporcie mate­
riałów rozszczepialnych i u­
rządzeń nuklearnych, skłoniły 
grupę państw eksporterów do 
zawarcia gentleman's agree­
ment o sposobach realizacji 
ich zobowiązań z tytułu NPT. 
Do porozumienia teg<>, które 
stanowiło ważny element kon­
troli w eksporcie urządzeń i 
„wrażliwych technologii" do 
krajów nie będących sygnata­
riuszami układu o nieprolifera­
cji, przyłączyło się ponad 20 
krajów. 
Następnym ważnym kr<>kiem 

służącym ograniczeniu ekspor­
tu „wrażliwych technologii" 
stało się powołanie nieformal­
nego „Klubu Londyńskiego", 
który początkowo skupiał 'I 
państw eksportujących mate­
riały rozszczepialne i techno­
logię jądrową, a który obecnie 
liczy kilkunastu członków (do 
udziału w jego pracach zapro­
- - ~~-o także Polskę). Klub L<>n-

dla 

dyńskt ustal11 dodatkowe za­
sady eksportu „wra:tliwych 
technologii", zaostrzając Vll tej 
dziedzinie międzynarodową 
kontrolę. Dotychczas przyjęte 
zasady eksportu materiałów I. 
urządzeń jądrowych nie prze­
widują jednak rzeczy najważ­
niejszej: zgody odbiorców -
jako warunku realizacji do­
staw - poddania całej ich po­
kojowej działalności jądrowej 
nadzorowi i kontroli ze 
strony Międzynarodowej Agen­
cji Energii Atomowej. 

CORAZ WIĘCEJ 
ATOMU· 

Wyścig zbrojeń atomowych 
nit obciąża więc tylko wielkich 
mocarstw. Ulegają mu rów­
nież średnie i małe kraje. A 
oto niektóre z państw o „am­
bicjach atomowych". 
Argentyna „Argentyna będzie 
dysponować w przyszłym ro­
ku własną fabryką pluton•J, 
umożliwiającą jej produkowa­
nie broni atomowej, dzięki za­
wareiu tajnego porozumienia z 
doświadczonymi niemieckimi 
naukowcami, którzy podczas 
II wojny świat<>wej odgrywa­
li kluczową rolę w nazistow-
skim wyścigu zbrojeń" 
stwierdziła BBC w programie 
telewizyjnym w dniu 19 kwie­
tnia br. Program ukazał film 
o budowie zakładów atomo­
wych w pobliżu lotniska w 
Buenos Aires, w którym ma 
być produkowany pluton. 

Jak inf<>rmowała telewizja 
brytyjska, czołowy specjalista 

• 

'' 

od atomistyki, Walter Schnurr, 
„zaginął" po wojnie, aby przez 
10 lat pracować w Argenty­
nie. Ujawnił się w roku 195R 
l zaraz też został zaproszony 
do powrotu do Niemiec przez 
Franza Josefa Straussa, wów­
czas ministra energetykL 
Schnurr zbudował reaktor a­
tomowy w Karlsruhe 'i próbo­
wał wykorzystać go do pro-
dukcji elektryczności, co się 
jednak nie powiodło. Nato-
miast reaktor ten jest ideal­
ny do wytwarzania plutonu 
dla celów zbrojeniowych. 

Wkrótce po tym, drugi po­
dobny reaktor, według tego 
samego wzoru, został zbudo­
wany w Argentynie. Od roku 
1983 Argentyna będzie zdolna 
wytwarzać 20 ton plutonu ro­
cznie. Admirał Castro MadP.ro 
mówiąc o planach nukle'lr­
nych stwierdził, że Argentyna 
w dalszym ciągu będzie od­
mawiać przystąpienia do u­
kładu o nieproliferacji broni 
jądrowej i że rezerwuje sobie 
prawo do sprzedawania plu­
tonu swobodnie, według wła­
snego wyboru. 
Brazylia Brazylijski fizyk I 
były wojskowy Antonio Di­
dier oświadczył, że kraj te n 
m<>że stać się przed rokiem 
1990 państwem nuklearnym. 
Didier, który od 1960 r. ucze­
stniczy w realizacji projek­
tów nuklea'rnych, stwierdził, 
że brazylijski program jądro­
WY cieszy się wielkim pop'łr­
ciem ze strony wojskowych. 
Władze brazylijskie oficjal­

nie wielekroć zapewniały , że 
ich program służy wyłączni '!! 
celom pokojowym - produk-

• 

cji elektryczności. Komentato­
rzy zagraniczni zaznaczają je­
dnak, że zachodnioniemiecko­
brazylijskie porozumienie o 
budowie reakt-0rów, któremu 
USA starały się zapobiec, prz'!­
widuje również dostawę za­
kładów wzbogacania i prze­
twarzania zużytych paliw ją­
drowych. 

Kontrakt z RFN dający w 
przyszłości szanse uzyskania 
przez Brazyl ' ę broni jądrowej, 
został też w wyniku presj i 
Stanów Zjednoczonych, a na­
stępnie trzech krajów euro­
pejsk ich - Holandia, Wielka 
Brytania i RFN, które uczes­
tniczą w budowie urządzeń do 
w zb ogacania uranu w Brazy­
lii , poddany ostrzejszej kontro­
li. Brazylia wyraziła zgodę r:a 
kontrolę urządzeń do uzysku 
plutonu przez Międzynarodo­
wą Agencję Energii Atomo­
w ej, ale w dalszym jednak 
c!ągu n ie podpisuje układu o 
nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowej. Wciąż też nalega, 
aby kont rola jakiej się pod­
dała, nie była „dyskrym inują­
ca". 
hrael W wydanej przed paro­
ma h ty b iografii b. premiera 
Ben-Guriona, zawa rte są 
i nformacje, z których wynika. 
że już w 1961 r . Izra el zbud<'­
wał reaktor jądroWY zdolny do 
produkowania pluto.nu. P r ezy­
dent D. Eisenhower przeslal 
Ben-Gurionowi ultimatum z 
żądaniem d opuszczenia eks­
p ertów amerykańskich do h j­
nego. r eaktora badawczego w 
oobliżu Dimona. Ult!maturn. 
rniało formę noty i domagało 
się odpowiedzi tego samego 
dnia. P rem:er zgodził s ię :- a 
kontrolę ze strony inspektri­
rów amerykańskich. Ale za­
kłady t e, w wyniku w ielu 7 '­
biegów. udało si ę Izraelowi u­
ratować. 

Z b:egiem lat - według 
donies:eń różnych agencji -
przy pomocy plutonu wypro­
du kow anego w Dimona (o~­
cnie Izra el odmaw ia dopusz­
czenia do inspekcji tego ośrod­
ka), pallstwo żydowsk i e stało 
się p osiadaczem broni nukJe­
arnej, Swego czasu znany t y ­
god nik amerykański „Time", 
opierając się na jemu tylko 
znanyeh źródłach, podał seu­
sacyjną wiadomość : Izrael p~­
siada J3 bomb atomowych 
Miały to być ładunki tej wid­
kości, ja!{:~ u żyt:> w H:r: ­
szimie i Nag:-saki. 

Wielkim 1woler.n ik 'em br.::-
ni atomowej był Mo: ze Da-
j::n. Wybitn. S;)echl i ści n,e 
ąd1„1 j d '1 '., aby wcbcc t:" -

leg;;.ń n i"k ''•rych W"Jsk~wy':n, 
wyp:-odukO'\'!.l .' o w Izrn'?lu 
broń atomowa Niemn!ej 
~tw::ordza s:ę, że Izrael dys­
ponuje at<>mowym po:encj -
łem, to znaczy techniką p ;i­
trzebną do wyprodukowan:a 
bomby atomow ej. Oficjalnie 
też Tel Av v głosił, że nigdy 
jako p ierwszy nie wprcwa d7.i 
broni nuklearnej na Bliski 
Wschód. 
Pakistan Powołując się na i:J. 
formacje ze :fródeł rządowych, 
~enator Alan Cranston oświa­
dczył w sen„c:e. że istnieją 
dowody iż Pak:stan dokanuje 
końcowych przygotowań d'.l 
prób z bronią jądrową. Jak' 
podał senator, w Pakistanie 
trwa budowa podziemnej in­
stalacji w górach Baludżysta­
nu, która posłuży próbnej 
eksplozji. 
Wcześniej oficjalnie podano 

w I slamabadzie (30 sierpnia 
Ul80 r.) o uruchomieniu wła­

snej produkcji uranowych prę­
tów paliwowych. (Tę techno­
logię wśród państw rozwijaj~­
cych się opanowały tylko In­
die). Pakistan rozpoczął jed­
nak budowę zakładów wzbo­
gacania uranu - zakład znaj­
duje się w Kahucie kolo Rawal­
pindi. W Indiach istnieje oba­
wa, że w oparciu o wlasny 
materiał Pakistan skonstruuie 
bombę i że pierwszej eksplo­
zji może <loko.nać na teryto­
rium chińskim. 

Pierwsza „islamska bomba 
atomowa", byłaby poważnym 
zagrożeniem dla Indii; powsta­
łoby w tym rejonie lokalne o­
gnisko zbrojeń nuklearnych 
Republika Południowej Afryki 
Doniesienia o przygotowaniach 
RP A do produkcji broni ją­
drowej powtarza się od kilku 
lat. Znana eksplozja nuklear­
na, jaka miała miejsce 22 
września 1979 r. w południo­
wej części oceanu Atlantyc­
kiego, przypisywana jest włil­
śnie temu krajowi. 

Wprawdzie w Pretorii zde­
mentowano doniesienia o pró­
bnej eksplozji, ale ośw!adcze­
niom rasistowskich władz 
przeczą fakty zaobserwowane 
przez satelity radzieckie i a­
merykańskie . Dokonano m. i.n. 
zdjęć rzucających światło n!l. 
realizację programu pr<>dukcji 
broni jądrowej . 

Pierwszy południowo-afry-
kański reaktor powstał w 
1965 r . W 1970 r. z ośrodka w 
Karlsruhe dostarczono do RP A 
u.,.ządzenie do wzbogacania u-

ranu, które zainstalował kon·­
cern „Steag". Już w rok póż. 
n ie j prezes Rady Energii Ato­
mowej oświadczył, że „nowa 
metoda wzbogacania uranu u­
możl iwia RP A produkcję wła­
snej broni" Głośnym echern 
odbiło si ę też w świecie do­
niesienie zachodnioniemieckie­
go tygodnika „Der Spiegel" 
(w 1980 r .), według którego 
„Steigerwald Strahltechnik" 
dostarczyła na południe Afry­
ki urządzenia do produkc ji 
broni jądrowej. Pret nr ia od­
mówiła podp isania międzyna­
rodow ego układu o nieroz­
przestrzen ianiu broni nukle:,1r­
nej. 

Taiwan. Już niejeden raz \'V 
p rasie amerykańskiej p isano, 
że grupa wykształconych na 
Zachodzie specjalistów pracuje 
nad „dostosowaniem Taiwanu 
do ery atomowej". Zarówno 
Chiny, jak i inne kraje bacz­
nie obserwują pos tępy wyspy 
w b adaniach atomowych, a 
zwłaszcza zwraca s:ę uwagę 
na to co się dz:e je w Instytu­
ci e Badań Jądrowych, znz jdu­
jącym się w rozległym kom­
pleksie żchzobeton :::wym na 
połudn iowy zachód od Taipei. 

Instytut pos'.ada kanadyj-
ski doświ adczalny reaktor -
jest on t ej samej rocy co 
p ierwszy r eak tor indyjsk i, k~ó­
ry, jak wiadomo, doprowadził 
do przeprowadzenia pier­
wszych prób a~ornOWD"Ch przez 
D elhi. J eszcze przed paroma 
laty amerykań~cy eksperc i 
prowadzący b adania nad roz­
woj:::m at -m 'styki nJ Ta:wan:e 
stwierdzali, że kraj ten reali• 
zuje program gbw:c jąd r·~­
wych „planując poszczególne 
dcświadcze'1:a n"l kompute­
rach, podobnie jak czyn:ą to 
Jzra?lczycy". • 
Władze taiwańskie głoszą: 

wprawdzie rząd jest w stanie 
wyprcdukJ·W:: ć br-ń j -:c;r-:w<'c , 
j ednakże n igcly tego n :e uczy­
n i, oo'.'lieważ n' ~ m:że s '.ę ;x : ­
godzić z tym, że mogłaby ona 
ZO>tz.ć t1 żytJ prZóCiwko chiń­
skim rodakom na kontynencie. 

Ludzkość n igdy nie wYróżn i:::tła 
się poczuciem odpowiedzial-
nośc i zb!·orowej, trudr.o się 
więc dziwić, że niebezpi ec-~ń­
stwa związane z wyścigiem po 
ato:n rosną. WątpliWY atu t ja­

k im dla p:iństw niezamożr:vch 
j 2-' bomb:i .. A'', może o'.n::ać 
się katastro~nlny w sl:utl"'-::h. 
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